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KONKURS
Moje zdjęcie roku 1990

Takiej okazji nie możesz stracić: ogłaszamy konkurs na najciekawszą 
fotografię wykonaną w 1990 roku! /

Do wygrania m.in.: aparat fotograficzny i dziesięć filmów do fotografii 
barwnej, ufundowane przez głogowską firmę FOTO-KAJTEK oraz wartoś­
ciowe nagrody, które fundują: inż. CZESŁAW  ŁUNIEW ICZ - artysta 
fotografik, FOTO-STUDIO Tadeusza Ambroża i sklep FO TO  przy pl. Lenina 
w Zielonej Górze oraz Zakład Fotograficzny KORALEWSKI z Gorzowa.

Niezależnie od wyników konkursu, specjalnie uhonorujemy 1, 50 i 100 
otrzymane zdjęcia oraz każde opublikowane w naszej gazecie (ze względu na 
technikę druku zamieścimy wyłącznie fotografie czarno-białe).

Zdecyduj się już dziś! Przejrzyj albumy, domowe archiwum i wybierz te przez 
siebie wykonane fotografie, które uznasz za najciekawsze.

Zaznacz, która z nich jest Twoją Fotografią Roku.
Będziemy wdzięczni za krótki opis zdjęcia na odwrocie (np.data, miejsce 

wykonania i co przedstawia) oraz format zbliżony do 18 x 24 cm.
Termin nadsyłania zdjęć (w sztywnych opakowaniach) - do 20 lutego 1991 r. 

pod adresem: „Zielonogórska Gazeta Now a” , ul. Boh. Westerplatte 30, 
65-034 Zielona Góra, „Konkurs F O T O ” .

Wszystkie konkursowe fotografie zwrócimy (jeżeli autorzy zaznaczą taką 
prośbę na odwrocie zdjęć), opiczętowane okazjonalnym stemplem. Nato­
miast te nagrodzone lub zakwalifikowane do druku pozostaną w redakcji.

Jeśli nasz konkurs powiedzie się, zorganizujemy wystawę.
ZAPRASZAMY!
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Czcij ojca swego, 
matkę swoją 
i dbaj o dzieci

Rodzina to jedność, miłość, wza­
jemne poszanowanie i wybaczanie 
win. Ojciec Agaty ma co wybaczać 
swej 21-letniej córce. W  paździer­
n iku przedpołudnie Agata zasiadła 
z ojcem do alkoholowego poczęs­
tunku w  rodzicielskim mieszkaniu 
w  Bytom iu Odrz. Około godziny 14 
rodzic zdecydował się wyjść po za­
kupy, w rócił z butelką wina, którą 
nieco napoczął, sam - bo córka zdą­
żyła już zasnąć. Położył się spać i 
tato.

Niestety, ktoś zapukał do drzwi 
wejściowych, ojciec w yrw any z 
drzemki chciał wpuścić gościa, lecz 
w  drzwiach nie było klucza. Wrócił 
więc do pokoju, obudził córkę do­
pytując się o klucz, lecz Agata, zła, 
że przerwano jej sen - nie zareago-

żna było pocieszyć rodzica - było 
zapewnienie, iż sąd z pewnością 
weźmie pod uwagę ojcowskie prze­
baczenie przy wymiarze kary k re ­
wkiej córce.

*  *  *
W  w igilijny poranek, u prokura­

tora rejonowego w  Nowej So li ^ja­
w iła się zapłakana matka. Prosiła, 
by uczynić coś z jej synem, który co 
rusz wynosi z domu cenne przedmio­
ty. Sama już rady dać nie może, prze­
ciwstawić się mu nie potrafi, szczegól­
nie gdy wraca do domu pijany.

W  maju syn wyniósł z domu kry- 
szatłową misę i kalkulator, w  czer­
wcu „  na przelew”  poszedł robot 
kuchenny i wolkmen. Latorośl u- 
znała rówmież, że w  lecie mamie 
niepotrzebne jest futro, wartości

Mistrzowie no parkiecie (Marcus i Caren Hilton). CAF

Rozmowa z Edwardem Doboszem - szefem  
Agencji Artystycznej „TRAX” w  Gorzowie.

- Czym' się zajm uje pańska a- 
gencja?

- Niesieniem ludziom radości.
- Ja k  to  się robi?'
- Myślę, że największą radość, wy­

zwolenie, niemal katharsis, niesie ta ­
niec. Wspólna zabawa, poddanie się 
rytmowi. Zapomnienie o trudach ży­
cia jest każdemu bardzo potrzebne, 
więc oferuję usługi w zakresie or­
ganizacji dyskotek.

- M a pan w  tym  względzie ja ­
kieś w łasne  dośw iadczenia, ale 
nie z parkietu a zza konsolety?

- Oczywiście. Przez wiele lat zwią­
zany byłem ze szczecińskimi ZPR-a-

w  Teatrze im. J.O s te rw y . S tud ia  
tea tra lne  nauczyły go naw iązy­
w an ia  kontaktu z w idzam i, po­
p raw nego w ys ław ian ia  się, pre­
zencji. M yślę , że to  jednak nie 
w szystko.

- Najważniejszym zadaniem pre­
zentera jest zbudowanie bloku muzy­
cznego o zwartej kompozycji, o gra­
dacji napięcia, z początkiem, punktem 
kulminacyjnym i zakończeniem. On 
musi tak dobrać utwory muzyczne, by 
połączone stanowiły wspólną war­
tość. Musi dbać o rytmikę i o budo­
wanie nastroju. W dobrym zestawie 
nie ma przypadków. Zmontowanie

mi. To nasza firma wprowadziła w ide­
oteki i organizowała je w najlepszych 
lokalach kilku województw. Przez 
wiele lat sam prowadziłem dyskoteki i 
chętnie nadal prowadzę, choć odsze­
dłem już od ZPR -ów a zdecydowałem 
się na działalność w ramach własnej 
agencji.

- Co pan oferu je?
- Wszystko co jest potrzebne do 

dyskoteki. Mam pełną orientację w 
nowoczesnym sprzęcie muzycznym, 
wiem, jakie stosuje się efekty świetl­
ne, chętnie pośredniczę w zakupie. 
Nowinki techniczne w tym zakresie 
zmieniają się bardzo szybko, nowo­
czesna oferta jest bardzo szeroka. J e ­
żdżę na wszystkie giełdy, targi poka­
zy, by być na bieżąco. A wystrój 
lokalu z dyskoteką trzeba często zmie­
niać, bo goście szybko przyzwyczaja­
ją się. Wnętrze przestaje ich frapować, 
a więc nuży. Właściciel dobrego loka­
lu stale musi dbać o nowości.

- Załóżmy, że już kupił w szys t­
kie now ości'i zamierza o tw orzyć 
lokal. Bardzo brakuje na jw aż­
niejszego - muzyki i prezentera. 
W  tym  także pan pom aga?

- Oczywiście. Współpracuje ze mną 
kilku bardzo dobrych prezenterów, że 
wymienię czołówkę: Mirosław Rost- 
kowski, Robert Owsiński, Robert Si­
kora.

- M iros ław a  Rostkowskieigo 
znam z czasów , gdy był aktorem

Fot. Romuald Świątkowski
bloku muzycznego trwającego od 30 
do 45 minut wcale nie jest łatwe. A to 
dopiero początek. Teraz trzeba umie­
jętnie włączyć słowo - żapowiedź 
melodii, informację o wykonawcach, 
twórcach, także jakiś żart, jakiś dialog 
z publicznością. Prezenter powinien 
doprowadzić do jak najbliższej więzi 
między nim a tańczącymi na parkiecie. 
Jeśli się wzajemnie zrozumieją - on 
oceniany jest jako dobry, a publicz­
ność zadowolona z zabawy. Moim 
zadaniem jest przygotowanie go, że­
by był najlepszy. Ale nie mam wpływu 
na publiczność. On musi sobie z nią 
radzić. On każdego wieczoru staje 
przed egzaminem.

- N aw iązan ie  kontaktu w ym a ­
ga inw encji, ku ltury osobistej, 
taktu. Czy tego pan także uczy? 
Ja k ?

- Większość tych cech wynosi się z 
rodzinnego domu. Dlatego proponu­
jąc współpracę zwracam uwagę prze­
de wszystkim na umiejętność zacho­
wania się, wrażliwość, kulturę. Z każ­
dym z prezenterów, szczególnie 
wstępujących, staram się dużo roz­
mawiać, przesłuchuję ich programy, 
bywam na prowadzonych przez nich 
imprezach, później oceniam i komen­
tuję. Właśnie sem kończę studia o 
specjalności pedagogika kultural- 
no-oświatowa i wiedzę pedagogicz­
ną staram się wykorzystywać.

c okończenie na str. 2

W OBRONIE
KONIECZNEJ?
Andrzej WŁODARCZAK.

„O ddając trzeci śm iertelny 
strzał oskarżony zdawał sobie 
sprawę, że nie m a do czynienia z 
niebezpiecznym przestępcą, lecz z 
nietrzeźwym  woźnicą w iozącym  
czworo dzieci. M im o to strzelił w  
środek k la tk i piersiowej zbliżają­
cego się pokrzywdzonego zamiast 
w  inną część cia ła, której postrze­
lenie w ystarczyłoby do powstrzy­
m ania ataku, a nie spowodowało­
by zgonu. T aka  ocena dowodów 
znajduje oparcie w  op inii bieg­
łego z dziedziny ba lis tyk i ...”  - 
brzmi uzasadnienie aktu oskarże­
nia skierowanego w  końcu ubieg­
łego roku do Sądu Wojewódzkiego 
w Gorzowie przez Departament 
Prokuratury Ministerstwa Spra­
wiedliwości.

Sprawa jest wryjątkowa i nagłaś-

się sejmowa Nadzwyczajna Kom i­
sja do Badania Działalności M inis­
terstwa Spraw  Wewnętrznych pod 
przewodnictwem Jana  M. Rokity. 
„G W ”  podała również nazwisko o- 
skarżonego - jest nim Jan  Żurek, 
były funkcjonariusz M ilicji Obywa­
telskiej.

B y ł czwartkowy wieczór 15 listo­
pada 1984 roku. Starszy sierżant 
J.Żurek z Komisariatu MO w Dębnie 
stanął samochodem służbowym na 
wysokości budynku nr 7 przy ulicy 
Chojeńskiej. Właśnie tu postanowił 
pełnić kontrolę drogową. Około go­
dziny 17-tej zauważył platformę za­
przężoną w  dwa konie. By ła  bez 
należytego oświetlenia, a woźnica z 
czwórką dzieci podążał w  kierunku 
Oborzan. Milicjant wysiadł z samo­
chodu i polecił woźnicy zatrzymać

Stanisław Tokarski wraz z synem prezentuje metody samoobrony. CAF-J. Mazur

niana była przez k ilka centralnych pojazd do kontroli. Ten spełnił żąda-
czasopism. „Gazeta Wyborcza”  z 7 nie. Gdy jednak zauważył, że funkc-
grudnia 1990 r. informowała, że to jonariusz wszedł po coś do samo-
jedna z 93 spraw umorzonych w  chodu, podciął batem konie i rzucił
stanie wojennym, którymi zajmuje dokończenie,na str. 2

Takie rodzinne dokarmianie ptaków to świetna lekcja właściwego stosun­
ku do przyrody. CAF-Andrzej Rybczyński

wała spokojnie. Od kłótni przeszło 
do szarpaniny, a w  końcu córka 
uderzyła ojca w  twarz. Pokonany 
tato odszedł w  stronę drugiego po­
koju, a Agata wyskoczyła do ku­
chni, chwyciła nóż i ... ugodziła ojca 
w  plecy.

Rana nie okazała się śmiertelna, 
a ojciec po wyjściu ze szpitala k il­
kakrotnie odwiedzał prokuratora, 
prosząc o zaniechanie dochodzenia 
przeciwko córce. Niestety, „kości 
zostały rzucone” , jedyne, czym mo-

1.800.000 zł. Pom ysł by ł prosty: za­
stawić futro za ... 100.000 zł. Matka 
nie chciała uznać racji syna, ale 
chcąc odzyskać kosztowne odzienie, 
sama musiała wpłacić owe 100 tys. zł, 
by futro trafiło znów do jej szafy.

*  *  *

Pewnem u małżeństwu w  Koni­
nie, niedaleko Nowego Miasteczka, 
życie najwyraźniej się nie układało. 
Postanowili więc oboje, że żyć bedą 
na osobnych garnuszkach, choć 

dokończenie na str.2
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- M ówi pan o dyskotece jak o 
nowej dziedzinie sztuki. Tym cza­
sem w  powszechnym  odczuciu 
zaliczana jest ona do niższych  
pięter kultury masowej.

- Bo dobra dyskoteka z ładnym 
wystrojem, z dobrą muzyką, z kul­
turalnie przeprowadzonym progra­
mem, z publicznością, która chce jej 
się poddać i uczestniczyć bez reszty - 
daje takie same głębokie przeżycia jak 
dzieło sztuki. Niestety, większość or­
ganizatorów nie dba o poziom, a dąży 
do jak największych zysków. Dysko­
teka przeprowadzona przy charczą­
cych głośnikach, w brudnej nabitej po 
brzegi sali nigdy nie przyniesie wra­
żeń dla duszy.

- A nie przeszkadza panu, że 
uczestnicy zabawy są najczęściej 
pod w pływ em  alkoholu?

- Nie, bo alkohol-wypity w małej 
ilości sprzyja dobrej zabawie, a moc­
no pijanych trzeba natychmiast z sali 
usuwać.

- Utarło się, że na dyskoteki 
chodzą młodzi ludzie, już niemal 
wyłącznie poniżej dwudziestu  
lat, a pan tę ich spontaniczną, 
młodzieńczą zabawę traktuje tak 
poważnie.

- Jestem  przekonany, że do dobrze 
zorganizowanej i pizeprowadzonej 
dyskoteki przyjdą także dorośli. 
Wiem, żeoni trochę się jej boją, bo nie 
znają modnych hitów, bo nie mają 
takiej sprawności ruchowej jak mło­
dzi, bo się przyzwyczaili do tańca z 
jednym partnerem, bo dla nich za 
głośno. Ale radzę tylko raz przezwy­
ciężyć ten opór, a na drugi raz oporu 
już nie będzie.

- W jakich lokalach można to 
spraw dzić?

- Moja agencja sprawuje pieczę 
nad gorzowskimi dyskotekami: w ho­
telu „Mieszko", w night club „U Ma­
rii". Ponadto chętnie zapraszam do 
dobrych lokali w górach, ale to nieco 
dalej.

- Jakie melodie będziemy tań­
czyć w  karnawale?

- Listę hitów drukuje wiele czaso­
pism, a każdy z prezenterów ma za­
wsze jakąś swoją ulubioną melodię, 
którą włącza do programu. Natomiast 
na sylwestra oraz na karnawałowe 
bale opracowaliśmy specjalne pro­
gramy, nieco tradycyjne, więcej jest 
tam melodii w rytmie na trzy czwarte, 
nadających się do wspólnej zabawy. 
Mam nadzieję, że każda zabawa z 
nami będzie długo wspominana.

- Dziękuje za rozmowę.
Rozmawiała 

Krystyna KAM IŃ SKA

ojca swegoIM
dokończenie ze str. I  
prawie pod jednym dachem, bo we wspól­
nym obejściu. Rodzina się rozpadła, 
dwóch synów zostało przy ojcu, jeden - 
przy matce. Niestety, awantury między 
bliskimi sobie niegdyś małżonkami, nie 
skończyły się. W  ostatnich latach - wręcz 
odwrotnie, stawały się coraz częstsze. W  
czerwcu mąż po raz kolejny zbił żonę, po 
niecałym tygodniu użył już do tego celu 
kabla elektrycznego. Zona, z widocznymi 
śladami pobicia, odwiedzała prokuraturę. 
Rodzinne niesnastki były znane, tym bar­
dziej, że i mąż co jakiś czas informował o 
poczynaniach ukochanej niegdyś kobiety. 
Raz była to skarga, że wykopała ziem­
niaki z jego pola, drugi, że zawłaszczyła 
pszenicę.

1 września rozsierdzony tata wycelował 
w syna mieszkającego z matką pistolet z 
nabojami gazowymi i ... wystrzelił.

To prawda, że strzelał ze znacznej od­
ległości, prokurator jednak - uznając, że 
nie było realnego niebezpieczeństwa w 
tym wydarzeniu - skierował do sądu spra­
wę taty, traktując jego postępowanie jako 
element zastraszenia.

Michał GAJ

Bóg się rodzi
Trudno sobie wyobrazić Boże Narodzenie 

bez szopki, często zaprojektowanej i urzą­
dzonej przez znakomitych artystów. Nasz 
fotoreporter odwiedził kilka zielonogórskich 
kościołów, oto co tam zobaczył.

Sławomir GOWIN

Po kilku miesiącach zmagań „na górze i na dole”, możemy rozważniej 
spojrzeć na to co do pewnego momentu wydawało nam się podziałem 
„Solidarności”. Dzisiaj ten proces okazał się podziałem „niezależnego” 
społeczeństwa a jak prorokują niektórzy, wkrótce stanie się modelo­
wym podziałem postkomunistycznej Europy. Znak równości między 
słowami „Solidarność” a społeczeństwo, przestał istnieć od momentu, w  
którym hasło równości stało się tylko muzealnym eksponatem. Walkę z 
komunizmem zastąpiono walką o kapitalizm. Zapanował rynek. W jego 
języku słowo równość nie żyje.

Kościółp. w. Św. Zbawiciela w Zielonej Górze 
Fot. Leszek K rv' i!ski-Krechowicz

Poezja władzy
N ie  chodzi m i o doraźną historio- 

zofię lecz p raktykę, w  której starły 
się wszystkie em blem aty. W szyst­
k ie  nasze w iąje dem okracji okazały 
się bardziej b łyskotliw e niż p raw ­
dziwe.

Przegra ł obóz Mazowieckiego. O- 
bóz, którego w łaśc iw ie  nie było. W  
sensie nowoczesnej, p ragm atycz­
nej po lityk i (nie ty lko  ekonom ii) ma 
szansę ukształtowania i „dokszta ł­
cen ia”  dopiero teraz. To co nazyw a­
m y obozem M azow ieckiego wcześ­
niej było konglom eratem  akadem i­
ckiej ekonom ii i politycznej poezji.

Je że li obóż ów  zechce za pew ien 
czas skutecznie sięgnąć po w ładze 
będzie m usiał skorzystać z narzędzi 
brutalnej, XX-w iecznej polityki. 
Może się okazać, że w ie lu  pozos­
tanie na laurach  szlachetnej filozo­
fii w a lk i o ideały.
Nieboszczka klasa robotnicza

„F ilozo fia  państw a”  Tadeusza 
M azow ieckiego w  istocie m iała n ie ­
w ie le  wspólnego z ekonomiczną 
strukturą , ja k ą  proponował rząd 
przez niego k ierow any. N a tym  d ra­
stycznym  rozdźwięku polega d ra ­
m at pierwszego, n iekom unistycz­
nego prem iera.

N aw et przy założeniu, że ekono­
m iczna w iz ja  Po lsk i załam ała się na 
zakręcie, trzeba przyznać, że po li­
tycznym  grzechem przeciw n ików  
by ł genera lny atak na prem iera „w  
tem acie p o lityk i” . -

Począw szy od darcia szat nad 
aktem  w łasności etosu „So lid a rn o ­
ści”  weszliśm y w  fazę tworzenia 
społeczeństwa neoklasowego. P r a ­
gnienie rew o lucji odpowiednio 
podsycane, pozwoliło „ob a lić ”  pre­
m iera w raz  z ca łym  rządem  nie 
zostawiając suchej n itk i na dygni­
tarsk ich  frakach. B y ć  może „m ag ­
daleńska sucha rew o lucja”  stała się 
tak  w ażnym  argum entem  nie d la­
tego, że odbyła się przy współudzia­
le kom unistów, lecz dlategp, że nie 
była  „p raw d z iw a ” . N ik t dzisiaj nie 
jest w  stanie odpowiedzieć na py­
tanie, czy nasze „niezależne”  spo­
łeczeństwo nie sięgnie po należne 
mu igrzyska. Ryzyko jest tym  
większe, że n ik t „w  temacie de­
m okracji i kap italizm u”  nie w y ­
ja śn ił dostatecznie, że szanse są 
równe tylko  na starcie. O sukcesie 
decyduje najbardziej n iespraw ie­
d liw y  parlam ent na świecie —  
R Y N E K .

Stw orzy liśm y k lasę „całego spo­
łeczeństwa, w szystk ich  Po lak ó w ”  
—  w szystk ich  głodnych. N ow ą k la ­
sę rewolucjon istów  nazyw a się dzi­
siaj obywatelam i. Je d n a k  określe­
nie to jest bliższe pojęciu używ ane­
m u tuż po R ew o lu c ji Francusk ie j —  
dalekie od znaczenia tego słowa w  
cyw ilizow anych , współczesnych 
dem okracjach zachodnich. Z  p ier­
wszym  gestem „o b yw a te li”  spotka­
liśm y się już  w  ch w ili teoretycz­
nego podziału „So lid arnośc i” . J e ­
dn i chcieli sprowadzić zjawisko 
„So lidarności”  w yłączn ie  do ruchu 
zawodowego, inn i podkreślali z u- 
porem  godnym  k lasyków  m arksiz­
mu, że ów  ruch  został stworzony 
„d la , dzięki i przez”  k lasę robot­
niczą. Tej masie przypisywano w y ­
łączne praw o do rozporządzania 
dziedzictwem  politycznym  ruchu. 
O becni przegrani oceniali tę argu­
m entację jak o  demagogiczną i n ie ­
spraw ied liw ą, ty leż fa łszywą co 
nieuczciwą. Przem ianow an ie  tego 
co jeszcze wczoraj było  „m asą  robo­
tniczo - ch łopską”  na społeczeńst­
wo św iadom ych obyw ateli odbyło 
się zbyt w erbaln ie.
„Posłowie, senatorzy i inni 

mądrale”
N a ko le jnym  etapie „ob yw a te le ”  

dowiedzieli się, że w  „tem acie  w ła ­
dzy”  rząd jest do niczego, zwłaszcza 
„n a  odcinku ekonom ii” . Jed n ak  
najbardziej niebezpieczny okazał 
się cios obucha w ym ierzony w  leg i­
tym ację w ładzy. Doprowadziło to 
do politycznej przegranej Tadeusza 
M azowieckiego, skruszyło przy o- 
kazji fundam ent dem okracji ja k i 
udało się w y la ć  na gruzach P R L .

Oskarżenie e lity  w ładzy, w y ło ­
nionej w  w yn ik u  „m agdaleńskiej 
rew o lucji”  o absolutne i w ręcz celo­
we oderwanie od ogólnospołecz­
nych  nadziei i aspiracji, doprowa­
dziło n ie ty lko  do „p rzeorientow a­
n ia kursu  polskiej dem okracji” , ale 
do demitologicznej dem okracji w  
ogóle. W iadom o przy tym , że poza 
m istyczną in tu ic ją  to społeczeńst­
wo nie m iało nic.

W  im ię p luralizm u, k tó ry  okazał

się pojęciem  raczej politologicznym  
niż politycznym , na scenę wlroCzy- 
ła  grupa aspirantów, dowodzona 
przez w ąskie  lobby zdolnych soc- 
jo techników . Je d yn ą  m ożliw ą for­
m ą istn ienia było dla n ich  quasi

zować. T a k  w ięc  podział tej i tak  
wąaskiej g rupy na dw ie lub w ięcej 
części od początku nie w róży ł n ic 
dobrego. Zapew n ia ł jedyn ie  dojście 
do przysłow iowego ko ry ta  innym . 
Czy lepszym, czy bardziej „upraw-

rew o lucyjne  „p rzec iw ” . Ta  grupa, 
zbyt słaba, zbyt n iecierp liw a, opar­
ła  się na potencjale zbiorowych a- 
spiracji.

P rzyw ód cy  werbalnego puczu z 
lekką  gębą oskarżyli „s iły  rządzą­
cego skłnności m onopartyjne, tota­
litarne. Ta  uproszczona in terp reta ­
cja „dz ie jów  po 4 czerwca 89”  m iała 
spore szanse powodzenia, zw ażyw ­
szy zapam iętanie i  swoiste przy­
zwyczajen ia „o b yw a te li” . Łatw o  
było stworzyć wrażenie, że w  is­
tocie chodzi wyłącznie o utrzym a­
nie w ładzy w  celu zbudowania 
systemu noetotalitarnego, w  któ­
rym  rządzić będą posłowie, sena­
torzy i inn i m ądrale. M it  to ta lita ­
ryzm u narasta ł w  m iarę ja k  „g ru ­
pa rządząca”  broniła swojego 
p raw a do w ładzy. Ten  m it ostate­
cznie zw yciężył, obalając skutecz­
nie wszelkie inne m ity. Pozostał 
ty lko  jeden: Ostatniego P raw d z i­
wego A ntykom un isty . „ O P A ”  stoi 
już jednak  ty lko  na jednej nodze. 
N a nodze byłej k lasy  rządzącej, m a­
ło p luralistycznej w  sw ych  potrze­
bach i sposobach ich  artyku lacji.

D aw na  k lasa rządząca została 
sprasowana wspólną biedą, która 
jest m ożliwa w  każdym  zakątku 
św iata. Porusza ją  ty lko  w izja 
wspólnego dobrobytu, k tó ry  jest 
n iem ożliw y w  żadnym  punkcie glo­
bu. Okazało się też, że jest to k lasa 
w  każdej ch w ili gotowa do ucieczki 
B ó g  w ie  dokąd.

Co się stało?
Skończyła  się era przyjaźni po li­

tycznych. N a niej opierał się ów 
w yta rgany  ostatnio w  różnych mo­
w ach  i przem owach etos „S o lid a r ­
ności” . W  pew nym  sensie nie b y ł to 
ruch  polityczny lecz hum anistycz­
ny. O czyw iście w  świecie w spó ł­
czesnej p o lityk i pojęcie przyjaźni 
politycznej brzm i dosyć rozrywko- 
wo. Teoretycznie słuszne było has­
ło podziałów politycznych  rzucone 
przed k ilkom a m iesiącam i. Jed n ak  
jego wzniosły sens rozbił się o tw a r­
dą głowę „przeciętnego”  obyw ate­
la  z huk iem  nie m niejszym , niż 
poe2ja  w ładzy i proza ekonom ii lan ­
sowana przez b y ły  rząd.

N ik t zdrowy na um yśle n ie  m a 
dzisiąj wątp liwości, że do wolności 
doszliśmy u pustym i rękam i. W ie ­
dzieliśm y, że nie chcem y kom uniz­
m u nie w iedząc równocześnie cze­
go chcem y. N ie  posiadaliśm y nad­
m iaru  ludzi, k tórzy m ogli to sprecy-

n ionym ” ? T rudno odpowiedzieć, 
trudno też nie nazwać tej grupy 
now ą elitą. Każdy obóz, k tó ry  bie­
rze w ładzę w  swoje ręce autom a­
tycznie staje się e litą  w ładzy. Nie 
ma innego sposobu rządzenia. Po 
to są demokratyczne w ybory, pa r­
lam ent, samorządy, aby w yłon ić 
godną zaufania e litę w ładzy. Ktoś 
kto sądzi inaczej jest demago­
giem.

M ożna uznać, że w e  współczes­
n ym  św iecie ekonom ia bierze górę 
'nad ideałem  politycznym , jednak 
nie są to zjaw iska całkow icie  roz­
dzielne. Niszcząc zaufanie społecz­
ne do jak ie jk o lw iek  filozofii po lity ­
cznej zniszczono szansę na zbudo- 
w n ie  dem okratycznego system u 
kapitalistycznego. Pozostają jesz­
cze w ątłe  szanse na zbudowanie 
kap ita lizm u bez dem okracji. Czy 
jednak  jest to m ożliwe w  Eu rop ie?

M am y w ięc  „rew o lu cy jn ie ”  wy- 
lansowanego prezydenta, dem o­
kratyczn ie wybranego z „n iedem o­
kratycznych ”  pobudek. M am y cha­
otycznie w yb rane  sam orządy i „ko- 
n iunkura lis tyczny”  parlam ent. 
M am y w ięc cud polityczny, innego 
nie będzie.
Zwycięzcy i zwyciężeni, 

winni i niewinni
Czy elita  w ładzy w yłon iona w  

czerwcu 89 by ła  niegodna zaufania? 
N aw et jeże li p rzystan iem y na tę 
opinię m usim y się również zgodzić, 
że po drastycznym  podziale ja k i 
nastąpił każda następna w yłon iona 
w  najbliższych la tach  będzie ty lko  
jedną pó łku lą mózgową. I  n ic  nie 
pomogą w  tym  w yp ad ku  m rzonki o 
konstruktyw nej opozycji. Nasze 
społeczeństwo n ie  chce opozycji 
wobec swoich aspiracji, choćby b y ­
ły  chorobliwe i p rzeczyły zdrowe­
m u rozsądkowi. T rudno będzie po­
za, tym  w y łon ić  godną e litę „n iż ­
szego szczebla” .

Jesteśm y narodem  biednym  ró w ­
nież w  ludzi godnych wejścia do 
e lity  w ładzy, zwłaszcza na p row in ­
cji. Tę biedę pogłębiono. W  opinii 
społecznej z pewnej części po lity ­
ków  i ich  koncepcji zrobiono „z ło ­
m ow isko” .

Inne  pytan ie jak ie  można posta­
w ić  dotyka prob lem u obrony prze­
granej e lity. M yślę , że trudno w  tej 
ch w ili utrzym ać zarzut, że obrona 
m iała  na ce lu  w yłączn ie  u trzym a­
nie in teresów  k ryp to lew icy  czy ne-

W OBRONIE  
KONIECZNEJ
dokończenie ze str. 7 
się wozem do ucieczki. Skręcił na ulicę 
Grunwaldzką, a następnie znów na 
Chojeńską w kierunku Oborzan.

Jadąc zygzakiem nie pozwalał wy­
przedzić się samochodowi prowadzo­
nemu przez milicjanta. Gdy wóz zwol­
nił, on jednak wskoczył na platformę, 
złapał od tyłu woźnicę Stan isława 
Kulkę i zrzucił go z ławki. Chwilę 
szarpali się, a czworo dzieci w wieku 
od 4 do 11 lat obserwując całe zdarze­
nie głośno płakało i krzyczało.

Gdy milicjant zeskoczył z platformy, 
woźnica kopnął go w twarz. Poszko­
dowany funkcjonariusz za pośrednict­
wem radiotelefonu po raz drugi w e­
zwał pomoc. Skarżył się, że został na­
padnięty. Nagle zauważył idącego w 
jego kierunku woźnicę, który w ręku 
trzymał metalowy pręt o długości po­
nad 30 centymetrów zakończony śru­
bą. „Zabiję cię!" - zagroził mu podpity 
starszy mężczyzna.

..Rzuć to żelazo, bo cię zastrze­
lę !"  - usłyszała z ust milicjanta 7-letnia 
wówczas Marzena, córka woźnicy. 
Ponieważ nie posłuchał, milicjant z 
trzymanego w prawej ręce na wysoko­
ści biodra pistoletu służbowego P-64 
kaliber 9 milimetrów oddał dwa strzały 
ostrzegawcze w ziemię przed woźnicą. 
Ponieważ Stanisław Kulka nie zatrzy­
mał się — milicjant strzelił w kierunku 
jego klatki piersiowej. Ugodzony kulą 
woźnica wpierw wypuścił z ręki meta­
lowy pręt, a następnie padł na ziemię.

Starszy sierżant wszedł znów do ra­
diowozu i powiadomił dyżurnego w 
Komisariacie MO o użyciu broni. Po­
prosił zarazem o przysłanie karetki po­
gotowia. Przybyli rychło milicjanci za­
bezpieczyli pistolet i metalowy pręt, 
dokonali oględzin miejsca położenia 
zwłok oraz wykonali zdjęcia i szkic 
sytuacyjny. Nazujatrz przeprowadzono 
wizję lokalną z udziałem Jana Żurki.

We krwi i moczu zastrzelonego 
S.Kulki stwierdzono zaś 2,8 promile 
alkoholu.

Postanowieniem Prokuratury Woje­
wódzkiej w Gorzowie z 20 lutego 1985 
roku śledztwo w tej sprawie zostało 
umorzone wobec - jak to określono - 
niestwierdzenia przestępstwa z powo­
du działania w obronie koniecznej. 
Postanowienie to zaskarżył wprawdzie 
pełnomocnik żony zmarłego, lecz w 
końcu marca 1985 roku Prokuratura 
Generalna utrzymała je w mocy.

Czas płynął i niewiele wskazywało 
na to, że ówczesne decyzje prokurato­
rów zostaną zakwestionowane. Aż 
wreszcie wkrótce po czerwcowych 
wyborach do parlamentu w 1989 roku 
solidarnościowi posłowie zaczęli do­
magać się rozliczenia kilkudziesięciu 
funkcjonariuszy MO i SB winnych ich 
zdaniem śmierci niewinnych osób. E- 
fektem tych starań było powołanie 
wspomnianej Sejmowej Nadzwyczaj­
nej Komisji do Badania Działalności 
MSW.

5 października 1990 r. Ministerstwo 
Sprawiedliwości - po zapoznaniu się z 
aktami - postanowiło podjąć na nowo 
postępowanie umorzone na początku 
1985 roku. „Um orzenie to  należy 
uznać za przedwczesne - argumen­
tował prokurator z Departamentu Pro­
kuratury Ministerstwa Sprawiedliwoś­
ci. - Znajdujące się w aktach opinie 
kiyminalistyczne z zakresu balistyki są 
niepełne i wymagają uzupełnienia. Po­
nadto brak w pełni wyczerpującej w 
tym zakresie opinii utrudnia zweryfiko­
wanie innych dowodów".

Dla wyjaśnienia wątpliwości wyma­
gających specjalistycznej wiedzy po­
wołano biegłego sądowego. Został 
nim doc. dr hab. Mariusz Kulicki, 
kierownik Zakładu Kryminalistyki Wy­
działu Prawa i Administracji Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Ekspert ów odpowiedzieć miał na 
trzy pytania. Po pierwsze - z jakiej 
pozycji Jan  Żurek oddał strzał z 
pistoletu w  kierunku Stan isława 
Kulki? Po drugie - pod jakim kątem 
w  stosunku do osi długiej ciała 
o fiary skierowana była lufa pis­
toletu w  momencie oddawania 
strzału? I wreszcie po trzecie - w  jaką 
część ciała S.Kulki była w yce lo ­
wana broń J.Żurk i w  chw ili od­
dawania trzeciego strzału?

Po kilku tygodniach ekspertyza była 
gotovya. Biegły podkreśla w niej, że w 
materiale występuje szereg luk, które 
znacznie utrudniają ustalanie sytuacji 
ba I istyczno- kry mi na I istycznej.

Oddanie strzałów ostrzegawczych w 
ziemię uznał za niebezpieczne dla in­
nych osób, gdyż możliwy jest wów­
czas duży rozrzut pocisków. A w po­
bliżu przebywało przecież czworo ma­
łych dzieci. „ W  tej sytuacji dośw ia­
dczony funkcjonariusz mógł i po­
w inien ostrzegawczo strzelić w

górę - uznał biegły. - M ia ł on dosyć 
czasu, by opuścić w yciągn iętą  rę­
kę z bronią i wzrokowo kontrolo­
w ać  jej kierunek przy strzale prze­
ciw ko cz łow iekow i."

Biegły odpowiedział naturalnie na 
każde z trzech postawionych mu py­
tań. „ Ja n  Żurek strzelił do Stan is ­
ław a Kulki z postawy stojącej 
trzym ając broń nie na linii o- 
ko-obrany cel, lecz z pozycji do 
tzw . strzału z biodra, to odpowiedź 
na pierwsze pytanie. - S.Kulka był 
również w postawie stojącej, lekko 
pochylony dp przodu. Dzieliła ich 
odległość około 120 cm w  wersji 
podanej przez J.Żurkę lub ok. 150 
cm w  wersji podanej przez córkę 
W io lettę . W y lo t lufy znajdował 
się w  odległości nie mniejszej niż 
70 cm od zewnętrznej powierz­
chni garderoby S.Kulki, na co 
wskazuje brak cech strzału z po­
bliża".

Wiele krótsza była odpowiedź na 
pytanie drugie: „W stosunku do osi 
długiej ciała S.Kulki lufa broni była 
skierowana pod kątem ok 93 stopni. W 
stosunku do poprzecznej osi tułowia 
lufa była skierowana pod kątem około 
95 stopni". I wreszcie - „ W  momen- 
ce trzeciego strzału oś lufy była 
skierowana w  centralny punkt tu ­
ło w ia ". To wyjaśnienie trzeciej kwes­
tii.

Po wykonaniu ekspertyzy prokurator 
przedstawił akt oskarżenia. Zarzucił w 
nim J.Żurce, ż e .... jako funkcjona­
riusz M O  przewidując możliwość 
pozbawienia życia S.Kulki i go­
dząc się na ten skutek oddał do 
niego z przekroczeniem granic o- 
brony koniecznej ze służbowego 
pistoletu strzał z odległości 
70-120 cm skierowany w  klatkę 
piersiową czym spow odow ał ob­
rażenia ciała, w  następstw ie któ­
rych poszkodowany natychm iast 
zm arł".

O złożenie zeznań poproszony został 
52-letni dziś J.Żurek, od ponad roku 
przebywający na emeryturze. „ Z  uw a ­
gi na up ływ  czasu chcę skorzystać 
z prawa odm owy składania w y ja ­
śnień w  tej spraw ie - oświadczył 
prokuratorowi. - Zarzut zrozumia­
łem i wnoszę o uzasadnienie go na 
piśm ie".

Na okoliczność wznowienia postę­
powania sądowego uaktualniono wy­
wiad środowiskowy na temat byłego 
milicjanta. Na emeryturę J.Żurek prze­
szedł w końcu września 1989 r. w 
związku z nabyciem praw do tejże 
emerytury. W ciągu prawie 30-letniej 
pracy, głównie w charakterze kontrole­
ra drogowego, dał się poznać jako 
funkcjonariusz sumienny i zdyscypli­
nowany. „O bow iązki zawodowe 
w ykonyw a ł dobrze, w  stosunku 
do obywateli grzeczny i tak to w ­
ny, a jednocześnie stanowczy - to 
fragment opinii o nim.
-Był w ielokrotn ie wyróżniany i 
nagradzany".

Przesłuchane zostały również dzieci, 
które feralnego popołudnia 15 listopa­
da 1984 roku wiózł na platformie nie- 
żyjącyjuż S.Kulka. Potwierdziły one, że 
podczas jazdy był on pod wpływem 
alkoholu, że groził milicjantowi zabi­
ciem przy użyciu metalowego pręta i że 
zlekceważył dwa strzały ostrzegawcze.

Prokurator nie kwestionuje dziś, że 
działania milicjanta „  ... miało zna­
miona obrony koniecznej". Po u- 
względnieniu okoliczności oddania 
strzałów ostrzegawczych i śmiertelne­
go uważa, iż „ ... granice tej obrony 
zostały ew identnie przekroczo­
ne". Zdaniem prokuratora tak doświa­
dczony milicjant musiał zdawać sobie 
sprawę ze skutków oddania strzału z 
niewielkiej odległości.

Zarzuca mu ponadto, iż oddając 
strzały ostrzegawcze w ziemię zamiast 
w powietrze i widząc w bezpośredniej 
bliskości czwórkę małych dzieci działał 
wbrew zasadom użycia broni służbo­
wej przez funkcjonariusza milicji okre­
ślonymi w stosownym rozporządzeniu 
Ministra Spraw Wewnętrznych. Roz­
porządzenie to stanowi, iż funkcjona­
riusz przed użyciem broni palnej jest 
obowiązany....dać strzał ostrzegaw­
czy w górę". Natomiast „użycie broni 
palnej powinno następować w sposób 
wyrządzający możliwie najmniejszą 
szkodę osobie, przeciwko której użyto 
broni i nie może zmierzać do pozba­
wienia jej życie, a także narażać na 
niebezpieczeństwo utraty życia lub 
zdrowia innych osób".

Rozpoznanie tej sp raw y przez 
sędziów Sądu W ojewódzkiego w  
Gorzow ie rozpocznie się w  stycz­
niu. O przebiegu i finale rozprawy 
sądowej poinform ujem y Czytel­
ników.

Andrzej W ŁO  DAR CZAK

onom enklatury. K to  w ie  czy nie 
bron iliśm y jedynego kap ita łu  jak i 
udało się zdobyć na kom unistach —  
silnej, zjednoczonej w ie lo le tn ią  
przyjaźnią polityczną opozycji an ­
tykom unistycznej, z której można 
było  czerpać siły  jeszcze przez k ilk a  
lat. O dw o ływ an ie  się do wzorców  
zachodnich, do tamtejszego syste­
m u partyjnego i stosunków po lity ­
cznych jest zajęciem  dla studentów. 
P o lity c y  muszą sobir zdać sprawę, 
że n ie stać nas już  na wzorce post­
kom unistyczne, nie stać nas jeszcze 
na wzorce zachodnie.

Happy end?
Co zrobi L e ch  W ałęsa? Ła tw ie j 

odpowiedzieć sobie na pytan ie cze­
go nie zrobi. N ie  zeszyje żadnych 
dziur. N ie  jest po lityk iem  od ła ta ­

nia. W  św ietle im age jak ie  w yp ra ­
cow ał sobie w  ostatnich m iesią­
cach, postawa „ła tacza”  b y łab y  za­
przeczeniem  Lech a  W ałęsy. W ałęsa 
n ie jest też po litykiem , k tó ry  może 
lub chce działać w  pojedynkę. W a ­
łęsa skuteczny to W ałęsa, k tó ry  ma 
w okó ł siebie ludzi zdolnych do in ­
teligentnego kom prom isu —  po li­
tyka  bezkom prom isowa już  n ie ist­
nieje.

T a k  w ięc  prezydent zrobi to co 
będzie m usiał. Zapew ne nie chce 
być  autokratą —  będzie musiał, 
choć jeszcze o tym  nie w ie.

Le ch  W ałęsa  nie m a już  przyja ­
ciół. M a  swoich ludzi. M niejszych  i 
w iększych  ludzi prezydenta. Został 
z n im i sam. M a  swój m it i społe­
czeństwo głodne rew olucji.

W
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G R A M Y  W B R Y D Ż A
Karta wspomnień

Cykl ten, którego pierwszy odcinek zamieściliśmy w  ubiegłym 
tygodniu, nie będzie wyłącznie kronikarskim zapisem, o tym czym 
brydż stał się w  minionych latach.

„Historyczny" przekaz będzie dominujący, ale obok tego pragnę 
podzielić się moimi osobistymi refleksjami. W środowisku brydżo­
wym, zakotwiczony jestem  niemal od początku (dokładnie od roku 
1958) i dlatego sprawy i sprawki tego światka są mi doskonale znane. 
Niektóre z nich postaram  się zamieścić w  naszej rubryce. Będzie 
naw et trochę polityki.

Pierwsze brydżowa jesień roku 1957 w  Zielonogórskiem, o d ­
znaczała się dużym dynamizmem organizacyjnym. W grudniu Zarząd 
Okręgu ogłosił zapisy do rozgrywek drużynowych. W Klubie In­
teligencji w  Międzyrzeczu, 29 grudnia, odbył się turniej par o 
mistrzostwo miasta. Zwycięzcami na linii WE zostali M ilew icz  i 
H .Szan truczek , a  n a  N S - P ie tra s  i  Z ak rz ew sk i. W Z b ąszy n k u  do 
now o pow sta łe j sekcji zgłosiło akces 15 zaw odników , k tó ry m  
p rzew odził S ta n is ła w  D z iam sk i.

W  K ro śn ie  sek c ja  p rz y  P o w ia to w y m  D o m u  K u l tu r y  lic z y ła  19 
zaw od n ików .

20 g rud n ia  R o m an  B re s iń s k i w  K lu b ie  Z w ią z k ó w  T w ó rcz y ch  w  
Z ie lo ne j G ó rze  d a ł w y k ła d  z zakresu  teo rii i k o n w e n c ji b ryd żo ­
w y c h  (ta k  to w ów czas  o k re ś liła  „G a z e ta  Z ie lo no g ó rsk a ” ).

W  k o le jn ym  o d c in k u  - w yd a rz e n ia  ro k u  1958. R o zp o czn iem y też 
n au k ę  g ry  w  b rydża.

Najgorsza rozgrywka
Tru izm em  jest stw ierdzenie, że polscy brydżyści należą do najlep ­

szych. Opisanie ich  sukcesów naw et w  k ron ikarsk im  stylu, zajęłoby z 
z pewnością w ie le  m iejsca. D otyczy to jednak  g łów nie seniorów. 
Sukcesy  jun io rów  są znacznie skromniejsze.

A le  i oni w e  w łosk im  uzdrow isku Salsom aggiore w  roku  1982 
w yw a lcz y li ty tu ł drużynowego m istrza Eu ropy.
P iszem y o tym  nie bez satysfakcji, bow iem  członkom  tej ek ip y  b y ł 
m.in. Lubuszanin, g rający wówczas w  Zasta lu  - W ojciech O lański. 
Pa rtne rem  O lańskiego w  tych  m istrzostwach b y ł w arszaw ian in  
Krzysztof Oppenhaim.

Prezentu jem y rozdanie, które nasi jun io rzy  grali w  meczu z A ustrią  
(w yg ra li nasi 20 : -3). Obserwatorzy tych  m istrzostw  określili to 
rozdanie jako  p raw dz iw y horror. Oto one:

P . A  85  
C. A  W  10 7 
K . W  9 4 3 
T. K D

P . D  4 N
C. K  9 8 6 5 
K . A W E
T. A  W  10 7 3 S

P . K 9  
C. 4 2
K . D  10 8 7 6 5 2 
T. 9 2

P . W  10 7 6 3 2 
C. D  3 
K . K  
T. 8 6 5 4

Strona  N S  by ła  po partii, rozdawał E .  W  pokoju zam kniętym  E  
otw orzył 2 B A ,  po czym  Kw iec ień  (Po lska ) z W ójcick im  (Po lska ) 
doszli do 4 pik, k tóre zrealizowali.

W  pokoju o tw artym  Oppenhaim  jako  E  zaczął licytację  odzywką 3 
karo  i para austriacka stanęła w  kontrakcie  3 pik. R ozgryw a ł m łody 
Babsch. O lańsk i zaw istował asem karo, a następnie asem i b lotką 
trefl. R ozgryw a jący  postanow ił cofnąć się ze stołu przebitką. Zagrał 
w ięc  m ałe karo  i dodał z ręk i dw ójkę (???) pik. O lańsk i nadbił czwórką 
p ik  i zagrał b lotkę trefl. Ze stołu ósem ka atu, nadbita przez Oppen- 
haim a, dziew iątką. K a ro  od tego ostatniego, w a le t atu od Babscha i 
lew ą bierze dam a atu. Znów  trefl i ko lejną lew ę  skasował k ró l atu. 
W padka  bez dwóch.

Ta  w łaśn ie  rozgryw ka została uznana za „najgorszą” , a je j autor 
otrzym ał prenum eratę angielskiego „B ra d ż a ” , b y  ... m ia ł się z czego 
podkształcić.

P io tr M IE C H O W IC Z

dobry serial i samej telewizji, która go 
firmuje oraz telewizji jako producenta, 
który za wszystko płaci. Jest to próba 
połączenia ognia i wody, bowiem nie 
można mieć wszystkiego na raz. I  ta 
decyzja, robić dalej serial czy go przerwać, 
łączy się głównie z kwestią finansową. 
„Labirynt”  ma ponad 50 proc. „oglądal­
ności” , czyli najwyższą w programie II. 
Jeśli pozostanie na antenie, będę musiał 
ograniczyć ilość postaci i wątków, ale te 
główne pozostaną.
•  A co wydarzy się w odcinkach, które 

już napisałeś... Odsłoń choć rąbek tajem­
nicy.

-— Nie będę zdradzał szczegółów, żeby 
nie odbierać czytelnikom frajdy oglądania 
serialu, ale mogę powiedzieć, że nadejdzie 
decyzja o rozwiązaniu instytutu, w któ­
rym oni pracują, bo nie ma pieniędzy, bo 
tak jest w naszym dzisiejszym życiu. I 
nagle się okazuje, że iluś tam ludzi może 
zostać na lodzie. Jedni szukają pracy w 
firmach polonijnych, na własną rękę. Inni 
myślą inaczej, jak zmienić strukturę tego 
instytutu, żeby on mógł funkcjonować 
dalej, a oni mogli w nim pracować.
•  Dobrze, a czy ze Szwajcarii wróci p. 
Ewa?

—  Wiesz, wszyscy mnie o to pytają, ale
0 to przede wszystkim wypadałoby zapy­
tać aktorkę. Jeżeli dostanę sygnał z produ­
kcji, że jest ona wolna i ma ochotę wrócić 
na plan „Labiryntu” , to bardzo proszę, 
mogę ją natychmiast do akcji wprowa­
dzić. Natomiast na przełomie stycznia i 
lutego ukaże się na rynku moja powieść 
pt. „W  cieniu miłości” , oparta o wątki 
serialu. I jest w niej ciąg dalszy opowieści o 
Ewie i Pawle, ponieważ ta para na ekranie 
się nie pojawia, a widzowie bardzo ją 
polubili.
•  Czyli coś w rodzaju rekompensaty i 
uzupełnienia.

—  Właśnie tak. Będą w niej zdjęcia 
aktorów, anegdoty z planu zdjęciowego, 
ale głównie jest to opowieść o dziejach tej 
pary, rozgrywająca się w Polsce i w Szwaj­
carii.
•  Jeżeli jesteś już bardzo zmęczony kon­
struowaniem „Labiryntu” , to zapraszam 
Cię, choćby na krótko, na Ziemię Lubuską. 
Może tam trochę odpoczniesz, zobaczysz 
innych ludzi, zaczerpniesz trochę nowych sil
1 natchnienia...

—  Bardzo chętnie, naprawdę bardzo 
chętnie z tego zaproszenia skorzystam.

Rozmawiał;
A N D R Z E J SZA FRA N

(bliżej,
‘s ło w a !1

P o  m ie ś c ie  
jeidią ikarnze?

„C zy m oże pani wytłumaczyć, dlacze­
go mówi się u nas .jikoda", a nie „szko­
d a ” - tak ja k  wymawiają markę tego 
samochodu Czesi, k tórzy  przecież są 
jego  producentem. Tym bardziej, że  i 
„Słownik poprawnej po lszczyzn y” 
wskazuje na to, że poprawna je s t wymo­
wa „szkoda"? - prosi pan Arkadiusz 
Zieliński.

W szystko zaczęło się od... polskich 
maszyn drukarskich. Nie mają Polacy w 
swojej pisowni ,,s” z  odwróconym dasz­
kiem, nie ma takiego znaku i w m aszy­
nach drukarskich. Nawzwę czeskiego 
samochodu, od  chwili gdy pojawił się na 
polskich drogach, pisaliśm y więc bez 
odwróconego daszka nad „ s”, odczytu­
jąc: „skoda". Oczywiście, grafem „ s” z 
odwróconym daszkim  odpowiada naszej 
głosce ,,s z ", ale tu pojawia się następna 
przeszkoda. O tóż „szkoda" znaczy w 
polszczyżnie również „strata, uszczer­
bek", a tendencja Polaków do unikania 
form  o jednakowym  brzmieniu je s t bar­
dzo silna. Tym chętniej w ięc ,,kupiliśmy " 
wymowę „skoda” - a nie „szkoda". To 
prawda, że  słowniki uznająformę „szko­
d a ” za lepszą, ale „skoda” je s t  według 
językoznaw ców  dopuszczalna w wymo­
wie.

Z  odczytywaniem zapożyczeń mamy 
więcej kłopotów. O to na przyk ład  jeżdżą  
po naszych miastach autobusy węgiers­
kie „ ikarusy ". W ęgrzy - gdy p iszą „s"  - 
wymawiająje ja k  „ sz”. Gdybyśm y chcie­
li żyć  w zgodzie z wymową węgierską, 
musielibyśmy odczytyw ać nazwę auto­
busów - „ikarusze", w liczbie pojedyń- 
czej - „ikarusz". Przyzwyczailiśm y się 
jednak do oryginalnej p iso w n i,,ikarus ”, 
tak też wymawiamy. Dlatego liczba 
mnoga brzmi u nas „ikarus-y" i tak ju ż  
chyba pozostanie.
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6 Pana piosenki są barom etrem  
nastrojów społecznych, bo jest 
pan tych nastrojów  w n ik liw ym  
obserwatorem. Zm ien iły  się one 
d*iś na tyle, że trudno byłoby 
obecnie zaśpiewać - .jesteśm y na 
Wczasach”  i to nie tylko  z tego 
powodu, że na te wczasy nie stać 
dziś przynajm niej co drugiego Po ­
laka. O czym w ięc można dziś 
śpiewać, bo przecież in flac ja  nie 
jest najlepszym tematem do pio­
senki. Pan ie  W o jtku  - że przypom­
nę słowa pańskiego u tw oru  - w  co 
s»ę baw ić?

- W  tym  pytan iu  jest kom ple­
ment, k tó ry  z przyjem nością przyj­
muję. Rzeczyw iście staram  się żeby 
moje piosenki, nie wszystkie oczy­
wiście, odzw iercied lały stan pols­
kich um ysłów. Przyznam  szczerze, 
ze teraz m iałbym  z tym  duży kło- 
P °t . Sam  chciałbym  do tych  um ys­
łów dotrzeć, aby zrozumieć to co się 
stało podczas pierwszej 'tury w ybo ­
jów  na prezydenta naszego kraju. 
Porażka p rem iera Tadeusza M azo­
wieckiego ze S tanem  Tym ińsk im , 
człowiekiem  zupełnie w  k ra ju  n ie ­
znanym, b y ła  szokim n ie  ty lko  dla 
mnie. Sądzę, że aby w yjaśn ić  ten 
fenomen trzeba by  znać odpowiedź 
na k ilk a  pytań  pom ocniczych. Na 
Przykład dlaczego ty lko  co drugi 
Po lak  b y ł zainteresowany w ybo ­
rem swojego prezydenta. Bardzo  
mnie interesuje ta m ilcząca druga 
Połowa. Co to są za ludzie, jak ie  
m otyw y n im i k ierow a ły , że nie po­
szli głosować. To jest bardzo ważne 
Pytanie, bo przecież uruchom ienie 
Po łowy naszych rodaków, włącze- 
nie ich w  nu rt życia kraju , jest 
sprawą w ie lk ie j wagi. B o  jeś li ty lko  
c°  drugi Po lak  ma ochotę ciągnąć 
ten wózek to daleko, n iestety, nie 
zbędziem y.

B y łb ym  też ostrożny w  form uło­
waniu tak ich  opinii, że ci, którzy 
stawiali na Tym ińskiego, w ykazali 
Wyłącznie indolencję bądź nawet 
Shipotę. Sp róbow ałbym  tych  ludzi 
zrozumieć, ustalić czym się k iero ­
wali. B y ło  to na pewno votum  n ieu ­
fności dla rządu M azowieckiego, a- 
!e’ być może, ten rząd nie potrafił 
:ch do siebie przekonać, trafić do 
lch um ysłów  i serc, może za mało 
Sl<? o to starał. Bo , że m ia ł dobre 
mtencje w  to na pewno nie można 
Wątpić. D latego nie jest ła tw o  od­
powiedzieć dziś na pytan ie  w  c o  
s > ę b a w i ć ,  traktu jąc, oczywiś- 
c!e to pytan ie szerzej niż propozy­
cja, którą zawiera. Trzeba by  m ieć 
bowiem jasność co do tych  wszyst­
kich spraw. M yślę , że z czasem ją  
Uzyskamy.

•  W róćm y do piosenki, up raw ia  
pan k ilk a  je j gatunków, do które­
go z nich czuje pan najw iększy 
sentym ent?

- Przede wszystk im  jestem  auto­
rem  tekstów do popularnych, prze­
ważnie lirycznych  piosenek. Piszę 
te teksty na zam ówienie dla kon-

która musi być u tw orem  ak tua l­
nym , kom entować życie na gorąco. 
J a k  na przyk ład  „N iedz ie la  na głó­
w n ym ” , „Ś w ia to w e  życie” , czy 
„P o ls k a  m iłość” , „R ó b m y swoje”  
czy „K o lo r  skoczył” . I  nie u k ry ­
w am , że do tych  w łaśn ie u tw orów  
m am  najw iększy sentyment.

kretnego w ykonaw cy , ja k b y  na  ob- 
stalunek. Jestem  również autorem  
tekstów  do tzw. piosenek aktors­
k ich, czyli tak ich , które zaw ierają 
w  sobie ja k b y  rolę do zagrania. 
M o im i u lub ionym i w ykonaw cam i, 
d la k tó rych  najchętniej piszę, są 
W ies ław  M ichn ikow sk i, W ies ław  
Gołaś, H a lin a  Jęd ru s ik , czy z m łod­
szych Jo an n a  Szczepkowska. Sam  
natom iast upraw iam  najchętniej, 
ja k  ktoś to k iedyś trafnie nazw ał - 
śp iew any felieton. Je s t  to piosenka,

•  Ja k  pan ocenia obecną kondy­
cję polskiej piosenki? Bo  m nie się 
w ydaje, że ostatnio w łaściw ie  je j 
nie ma, stała się jak b y  nieobecna. 
P rzynajm nie j w  te lew izji, a prze­
cież tv  jest, a przynajm niej być 
powinna, w yk ładn ik iem  tego, co 
się podoba i co jest modne. Czyżby 
piosenki przestały być modne?

- Po ruszy ł pan dw ie spraw y - 
piosenki i telew izji. Odpow iem  w  
odwrotnej kolejności, bo ten drugi 
problem  w ydaje  m i się ważniejszy.

M am  pretensję do te lew izji i  nie 
jestem  w  tym  odosobniony, za to 
w łaśnie, że n ie k reu je  piosenki, 
w ięcej - n ie kreu je rozryw ki, w y k a ­
zując w  tej dziedzinie całkow itą 
bezradność oraz zwyczajne len ist­
wo. A  przecież polska rozryw ka nie 
jest droga, ani w ystaw na, to nie są 
te setki piór, kosztownych kostiu ­
m ów, to n ie jest w ie lk a  rew ia, to 
jest rozryw ka in te lektua lna, która 
proponuje coś do m yślenia, pew ien  
rodzaj subtelnego hum oru, stanowi 
próbę spojrzenia na św iat oraz 
przekazania, skrom nym i środka­
m i, swego stosunku do niego. K ie ­
dyś b y li w  te lew izji ludzie, którzy 
potrafili to robić, b y ły  c iekaw e sce­
nariusze i angażowano dobrych ak ­
torów. Dziś zostały już  ty lko  w spo­
m nienia. Telew iz ja, je ś li czasem 
błyśnie, to ty lko  św iatłem  odbitym. 
Czyli korzysta w yłączn ie z trudu 
innych. Gdzieś dzieje się w  roz ryw ­
ce coś ciekawego, to te lew iz ja  to 
nakręca i potem puszcza w  k aw a ł­
kach. To jednak  w ca le  n ie oznacza, 
przynajm niej m oim  zdaniem, że 
piosenka stała się nieobecna i prze­
stała być modna. T a  piosenka jest, 
słychać ją  często w  radio, słychać i 
w idać na estradach. Po jaw iło  się 
trochę m łodych talentów . A le  sko­
ro tego nie w idać w  te lew izy jnym  
ok ienku można rzeczyw iście od­
nieść wrażenie, że piosenka stała 
się niewidoczna.
•  Co pana zdaniem zmieniło się 
w  polskiej kulturze, szeroko rozu­
m ianej, w raz ze zm ianą ustroju. 
Czy i  tu, podobnie ja k  w  gospodar­
ce i  życiu politycznym , zm iany są 
również widoczne i głębokie?

- W yraźn ie  w idzą je  zwłaszcza ci, 
k tórzy z ku ltu rą  m ają do czynienia 
na co dzień. Przede wszystk im  w y ­
zwoliła się ona i to ca łkow icie  z tych  
k rępu jących  pęt, w  k tó rych  tk w iła  
przez m inione lata. N ie  m a już  cen ­
zury, przez którą m usia ł przejść 
każdy tekst, nie trzeba wszystkiego 
uzgadniać z w ładzą, przedstaw iać 
planów , zatw ierdzać ich, a potem 
zdawać sprawozdań. K u ltu ra  była 
dawniej sterowana, a jest to prze­
cież dziedzina życia, której nie moż­
na zadekretować, bo wówczas zabi­
ja  się je j najw iększą wartość, jaką  
jest inw encja twórcza i swoboda 
działania. Najzdolniejszy m alarz 
nie nam alu je  wartościowego obra­
zu jeś li go się ca ły  czas trzym a za 
rękę. Teraz k u ltu ra  stała się w o lna i 
m im o to, również stała się biedna, 
bo zyskując wolność straciła ró w ­
nocześnie dawne dotacje, to m yślę 
że w łaśn ie  teraz m a szansę odżyć.

Rozm awiał 
Andrzej B IL IŃ S K I

R ozm ow a z W o jc iech em  N iżyńskim , sce n a rzy stą , autorem  
te lew izy jn eg o  seria lu  pt. „ L a b iry n t"
®  Jesteś chyba najbardziej zapracowa- 
nym polskim scenarzystą. Napisałeś już 
Przeszło sto odcinków serialu. Miało być 
lch znacznie mniej...

— Kiedy podejmowałem się pisania 
Sc®nariusza „Labiryntu” , była mowa o 52 
''ścinkach, czyli mial to być serial, który 
J^ałby przez rok. I na święta Bożego 
Porodzenia 1989 roku projektowałem za­
kończenie serialu. Ale presja społeczna 
.y‘a lak silna, że musiałem znowu zabrać 

do roboty.
® Mogłeś pozostać przy pisaniu pojedyń- 
ezych scenariuszy, po co brałeś się za serial?
, - Bo widzisz, 3-4 lata temu przewidzia- 
‘j'n- co stanie się w Polsce...
® Och, to brzmi dumnie.

Może i dumnie, ale wyobrażałem 
S<k • *e ten krYzys będzie trwał dalej i 
“ bejmie również kulturę i kinematografię, 
udałem sobie sprawę, że pod koniec X X  
"leku może. istnieć kraj środkowoeuro­
pejski, który nie ma własnej kinemato­
grafii, albo ma ją w formie szczątkowej, 
Zn. robi się 4-5 filmów fabularnych rocz- 

na co właśnie się u nas zanosi. Żaden 
Jednak kraj nie może funkcjonować bez 
JSrzysk, a tymi igrzyskami jest u nas 
elewizja. Z  kolei telewizja musi mieć co 

Pokazywać. I nie wystarczają seriale typu 
"Dom”  czy „Polskie drogi” . Ludzie chcą 
zobaczyć na ekranie trochę współczesno- 
j*1. ale niekoniecznie musi to być weryzm, 
k;ilka z życia. Kobieta, która wstaje o 
Piątej rano, robi śniadanie, odprowadza 
•JjICC*t?  d0 przedszkola, idzie do pracy 
1 d., kiedy o dziesiątej wieczorem siada 
Przed telewizorem, nie chce oglądać podo- 
JJcj kobiety, w podobnych sytuacjach.
“  Niebawem ma zapaść decyzja czy se- 
r,al będzie kontynuowany. Jaka wiado- 
mość bardziej by Cię ucieszyła?

~  Trudno o prostą odpowiedź, ponie- 
J z powodują mną różne, często przcciw- 

' . nc odczucia. Ale jedno z nich polega * 
a tym, że w sytuacji trudnej dla kultury i 

eh lU(lzi j ;li czyli zawodowych

scenarzystów, pisanie serialu daje moż­
liwość tworzenia, również dopływu pie­
niędzy, życia beż niespodzianek.
•  Ile plącą Ci za odcinek „Labiryntu” ?

Około dwóch milionów złotych.
•  I wymaga to dużej pracy?

— Wymaga tygodnia intensywnej pra­
cy.
•  Takiej od świtu do nocy?

— Dokładnie tak to wygląda. Pracuję 
jak urzędnik, tzn. przychodzę do pracy na 
godz. 9, tu właśnie, do mojej pracowni, 
przebieram się i zaczynam pracować. Z 
przerwą albo bez przerwy trwa to do 
godzin wieczornych, przez okrągły ty­
dzień.
•  Po prostu, musisz zdążyć z następnym 
odcinkiem.

M uszę napisać potrzebną ilość scen. 
Oczywiście, są dni, kiedy pisanie idzie 
szybko i dobrze, i takie, kiedy pisze się 
trudno. Ale bez względu na to, czy mam 
natchnienie czy go nie mam, pracuję, aż 
odcinek jest gotowy.
•  A czy siadając do pracy ustaliłeś sobie 
zarys fabularny całego serialu, czy widzia­
łeś wcześniej, co stanie się z głównymi 
bohaterami, jak rozwijać się będzie akcja?

—  Miałem główne ramy konstrukcyjne, 
pewien zamysł fabularny, tzn. wiedziałem, 
że jeżeli na początku bohaterowie kłócą 
się ze sobą, to później oni się pogodzą i np. 
wezmą ślub. Ale jak oni do tego ślubu 
będą meandrować, tego nie wiedziałem i 
często wydarzenia bieżące narzucały ja­
kieś rozwiązania.
•  W  „Labiryncie”  właściwie nie ma cha­
mstwa, przemocy, brutalności, seksu, czyli 
tego wszystkiego, czym karmią się seriale 
zachodnie.

— Bo w tych zwariowanych, skołata­
nych czasach chciałem przede wszystkim 
pokazać normalność, liczące się wartości, 
pewien ład moralny. I jeślijest np. scena 
łóżkowa, to nie chodzi o zwykłą konsum­
pcję seksu czy epatowanie seksem, ale o 
coś więcej. W  serialu występują dwie ro­

dziny, Racewiczów i Durajów. Rodzina 
Racewiczów jest bardziej targana wewnęt­
rznymi wstrząsami, alkoholizm żony, ro­
mans męża. I ona jest mniej akceptowana 
przez widzów... Zresztą w całej ekipie 
filmowej atmosfera przypomina stosunki

zacząłem pisać jej rolę. I jest jednak olb­
rzymia frajda dla scenarzysty, ponieważ 
kiedy wymyślam postać, często nie wiem, 
kto ją będzie grał. Aktor „wchodząc w 
rolę”  często proponuje coś własnego, np. 
jakieś charakterystyczne powiedzonko, 
które ja zatrzymuję i wykorzystuję w 
następnych odcinkach. I tak sobie wzaje­
mnie coś dajemy, aktor mnie, ja jemu.
•  Jeśli serial będzie kontynuowany, cze­
go możemy spodziewać się w następnych 
odcinkach?

—  Zmian, które wymusi produkcja 
„Labiryntu” . Pisząc ten serial nie mogę 
hasać tak, „jak mi w duszy gra” . W  
każdym odcinku mogę wykorzystać tylko 
‘określoną ilość obiektów, wnętrz...
•  Chodzi o zwykłe oszczędności?

—  Tak, bo jest to najtańszy serial 
telewizyjny. Odcinek kosztuje bodaj 150

rodzinne, widocznie ludzie akceptują tę 
płaszczynę, która ich łączy. Po raz pierw­
szy wszyscy się spotkamy, będziemy 
wspólnie spędzać Sylwestra.
•  Ilu ludzi robi „Labirynt” ?

—  Nad jednym odcinkiem pracuje kil­
kadziesiąt osób. Przez serial przewinęło 
się już kilkuset aktorów. Są wśród nich 
aktorzy, „pod których”  pisane były role. 
Należą do nich Leon Niemczyk, Wiesław 
Drzewicz czy Ania Chodakowska, z którą 
wcześniej się spotkałem, a dopiero później

Wojciech Niżyński
min zł, w sytuacji, kiedy taki sam film 
telewizyjny kosztuje około miliarda. I nie 
ma tak, że aktor gra w jednej scenie, on 
musi zagrać w trzech, bo tyle się właśnie 
kręci. W  filmie kinowym dzień zdjęciowy 
to jedna minuta na ekranie. U  nas dzień 
pracy daje 6-8 minut na ekranie. Produ­
cenci mają do mnie żal, że zbytnio roz­
budowałem wątki, że pojawiło się za dużo 
aktorów, którym trzeba płacić. Chcą, że­
bym to zmienił. I  tu następuje zderzenie 
dwóch racji: widzów, którzy czekają na

W Y W I A D Y R o z m o w a  z  W o j c i e c h e m  M ł y n a r s k i m
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Mirosław KULEBA
„M y  bez cara płaczemy, jak raki na 

mieliźnie”  - powiadali ongiś Rosjanie. Póź­
niej cara skrzywdzili i przez pewien czas 
rzeczywiście byli niczym raki na piachu - do 
przodu ani rusz. Krok naprzód - dwa kroki 
wstecz.

Bolszewicy wzięli sprawy w swoje rące, 
tylko kierunki pomylili, u nich wszystko 
poszło wspak. Krok do przodu - biegiem 
do tyłu. Oni też cara bezlitośnie skrzyw- 
dzili:„Gosudar upadł do przodu i leżał 
obok krzesła. Caryca upadla w lewo od 
krzesła. Oba oblicza nie były uszkodzone, 
następca, który siedział między nimi, mu-

jest teraz to, że ni stąd, ni zowąd, z 
powierzchni rosyjskiej ziemi zniknęła 
gdzieś Władza. Wydaje się człowiekowi 
prostemu, że prawdziwa Władza straciła 
władzę. Tak wygląda, chociaż pewne zna­
ki wskazują, że prawdziwa Władza tylko 
się przyczaiła. Pojawiło się też wiele roz­
maitych władz o nieustalonych kompeten­
cjach - ni ryba, ni miaso, powiadają 
Rosjanie. Nie wiadomo - kogo słuchać, 
komu się rankiem pokłonić, kogo skląć, a 
kogo pochwalić.

Rosjanie lubią skląć swoją władzę, przy 
czym ciężkim słowem, którego polski pa-

Siedzi więc sobie brat Rosjanin w mle­
cznym barze, już od pięciu lat bezalkoho­
lowym, polewa siwuchę pod stołem, za­
gryza blinami ze śmietaną i wie, i ufa, i jest 
spokojny, że za jego plecami, wokół i w 
ogóle wszędzie rozpościera się w kosmos 
coś przeogromnego i nieogarnionego u- 
mysłem, transcendentalnego i odwieczne­
go, któremu na imię: Władza. Jest Ono 
odziane w paradny wicmundur z błysz­
czącymi guzikami, nosi złote epolety, trzy 
kilo orderów pobrzękuje na piersi, a gło­
wa Onego niknie w złotej poświęcę, jak na

siał się odwrócić, bowiem leżał na plecach. 
Na szyi widniał ślad jednego pocisku” .

Dzisiaj Rosjanie przekonują samych 
siebie, że to nie oni zabili batiuszkę, który 
został świętym prawosławnej cerkwi. To 
zrobili tamci: Lenin, Trocki, Swierdłow, 
Jurowski. jednym słowem:żydokomuna. 
Ale dzisiaj narody Imperium mają znacz­
nie więcej powodów do płaczu, niż w 
głodne porewolucyjne lata, kiedy piwnice 
Pałacu Zimowego pełne były jeszcze ma- 
dery z carskich zapasów, karne oddziały 
czekistów konfiskowały góry kułackiej 
pszenicy i wystarczyło kilka miesięcy 
NEP-u, aby zapełnić sklepy towarem.

I bieda nawet nie w tym, że kilogram 
mięsa kosztuje w przemysłowych ośrod­
kach 35 rubli, w Moskwie niedawno trzy 
dni nie było chleba, a kolejki po zabójczy 
azerbajdżański koniak „Trzy beczki” , 
którym Południowcy chcą wytruć Północ, 
sięgały ostatnio niebywałej długości. To 
wszystko można wytrzymać. Było dużo 
czasu, aby się przyzwyczaić. Ludzie przy­
wykli tu przecież do bolszewickiej demo­
kracji, ba - do bolszewickiej praworząd­
ności, a nawet do czegoś tak abstrakcyj­
nego, jak bolszewicka kultura. Albo ostat­
nio, na odwrót, pogodzono się z tym, że w 
całym Imperium wygania się z partyjnych 
gabinetów trutni-politruków: kto w koł­
chozie - do dojenia krów, albo, zależnie od 
zasług, byków; kto w armii - do okopów; 
kto w kotłowni - do pieca. I że być może 
Kamieniew, Zinowjew i Bucharin nie byli 
tacy be, Trocki nie był aż taką świnią, a 
Lenin, możliwe, był. Nie wstrząsnęło tu 
nikim nawet to, że słynną „Aurorę” , tę 
piracką relikwię rewolucji, pocięto na 
złom, zastępując łajbę prymitywną repliką.

Najgorsze dla mieszkańców Imperium

pier gazetowy nie uniesie. No bo kogo 
mają winić za smutne niedostatki codzien­
nego życia na kolejnych etepach budowy 
komunizmu? Ale kiedy Rosjanin po trze­
cim stakanie zaczyna podnosić głos na 
prezydenta, przeklinać partię i opluwać 
stójkowego na rogu ulicy - czyni to z 
niezachwianą pewnością że prezydent, je­
śli zechce, jutro wsadzi go za kraty, że 
partia, jeśli będzie trzeba, pośle swoich 
generałów robić porządek w Gorkim, któ­
ry znowu chce być Niżnim Nowogorodem 
albo w Leningradzie,który może znowu 
będzie Piotrogrodem, i że stójkowy na 
ulicy też potrafi dać w mordę, jeśli mocno 
zmarznie na służbie i zechce się rozgrzać, 
albo i rozerwać.

Mają co prawda Rosjanie wrodzone 
skłonności do anarchii: żeby krzyknąć na 
kogoś z przekrwionym okiem, dubinką 
porachować bliźniemu kości, zrobić po­
grom sklepów monopolowych jak w paź­
dzierniku siedemnastego, albo żydowskiej 
wioski, jak w Anatewce. Spójrzmy jednak 
na historię Imperium: znudziło się braci 
słowiańskiej rżnąć wzajemnie po lasach - 
poprosili normańskich Rurykowiczów za­
prowadzić na Rusi porządek. Zaczęli się 
okradać nawzajem feudalni kniaziowie - 
przyszli Tatarzy, sami zrobili porządek na 
parę stuleci, a kniaziowie sprzedali im w 
jasyr swoje krasawice i nie musieli już 
kraść u sąsiadów. Kiedy tylko swoboda 
zmąciła prostemu narodowi w głowie, 
zaraz pojawił się albo Iwan Groźny, albo 
Piotr Wielki, albo jakaś inna Katierina i 
porządek był, aż trzeszczały kości. Miko­
łaj I I  doprowadził do dużego zamieszania 
- naprawili komuniści i 70 lat porządek był 
jak się patrzy. Jak się patrzy w lufę 
karabinu.

rublowskiej ikonie. I choć to wielkie może 
i samo siebie przerosło, wybujało jak 
gigantyczny Golem chory na wodogłowie 
i debilizm, choć budzi odstraszające u- 
czucia - to przecież zżył się z nim dobry 
człowiek, bez niego będzie, cholera wie, 
samotny jakiś, sierota, czy co, no w każ­
dym razie: pluć nie będzie na co.

Tak więc spokojnie można powiedzieć, 
że chociaż Rosjanin władzę swoją opluwa, 
od wieków przeciw niej spiskuje przy 
butelce i otrząsa się ze wstrętem na widok 
jej portretu na ścianie, to przecież władzę 
szanuje, bo taka już jest od wieków jego 
natura.

Władza to wie, zna swoją wartość, nie 
zniweczyły jej dobrego samopoczucia ani 
dwie rewolucje, ani późniejsza kontrrewo­
lucja, ani nawet pieriestrojka, głasnost i 
odnowiona nibydemokracja zdecydowa­
nie przeciwna Władzy, tego odwiecznego, 
niezniszczalnego fundamentu rosyjskiego 
imperium. Władza dobrze wie, jak jest 
potrzebna szaremu radzieckiemu człowie­
kowi i że nie może zostawić go samemu 
sobie na pastwę drzemiącej w jego duszy 
czarnej anarchii

Cóż się więc w Iimperium dzieje z 
Władzą, która w Rosji i na jej peryferiach, 
od polarnych faktorii na lodowej pustyni 
Neńców po wysokogórskie hale w ojczyź­
nie Tadżyków, i od portu Priwidienija na 
ojcowiźnie Eskimosów po nasz Brześć, 
była zawsze - jak zawsze był samogon, 
kartoszka i salo? Ludzie rozglądają się 
wokoło i naprawdę nie wiedzą: kogo 
słuchać i komu się pokłonić. Ale czują 
przez skórę, że chociaż porządku na razie 
nie ma - to przecież będzie! Słychać już 
kamienne kroki Komandora, czy też Ko- 
mandarma...
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K ied y  w  trójkę wiosną w raca li z 
ubawu i na drzewie przy drodze do 
L . rozbili samochód, w  prasowej kro ­
nice wypadków  ukazała się dwuzda- 
niowa notatka, że m ieli szczęście, bo 
wyszli z tego cało, skończyło się na 
lekkich  obrażeniach. A le  to dla S ło ­
neczka b y ł początek prawdziwej ka ­
tastrofy. Nie mógł przewidzieć, że 
kiedy Tadek D . wybierze się do B e r ­

lin a , żeby znów zarobić na przecho­
dzonego Porsche’a i na dzień tylko 
zabierze ze sobą Anię, bo Słoneczko 
nie mógł jechać, która m iała wrócić 
następnego dnia wieczorem, A n ia  
już nie wróci. Że Tadka z towarem  
Słoneczka policja zwinie w  W iedniu 
za napad z nożem w  ręku. Że jednego 
dnia ojciec odejdzie po południu. Ze 
z zapasów weselnej wódki w  p iw ­
n icy trochę ty lko ubędzie po jego 
pogrzebie, a reszta zostanie nie w ia ­
domo na jak  długo i jaką okazję.

To była  w ie lka  miłość. Tak  w ielka, 
że chyba największa w  okolicy i na 
całej ziemi. Rozpadła się jak  domek z 
klocków. Uk ładała się niczym bal­
lada, skończyła jak  farsa. Słoneczko 
w ierzy, że się nie skończyła. Bo  jakże 
mogłaby się skończyć w ie lka miłość, 
której przez trzy lata z niejakim  
uznaniem przyglądała się cała ulica 
Czterech Złodziei, gdzie miłość to 
przede wszystkim  interesy, a p raw ­
dziwej miłości trzeba szukać ze świe­
cą. D la  przykładu: R . się rozchodzą. 
Ona ma nowego pana. O n ma nową 
panią. Czasami z ich domu słychać 
głośne dyskusje, wstęp do procesów 
o podział majątku. G. dawno już ze 
sobą nie żyją. Ona dwa lata temu 
wyjechała do U S A , a on tu żyje z 
nową panienką. Dużo 
plotek.

A nia zm ywa okna w  
Baw arii. Sprząta i o- 
piekuje się podobno 
parą starych Niemców.
Tyle  wiadomo oficjal­
nie, czyli z listów, jak ie  
przysyła do rodziców 
(dom po sąsiedzku) raz 
na parę tygodni. Do 
Słoneczka też napisała 
na początku. Że tęskni.
A le  czy to prawda? Słoneczko mówi, 
że pojedzie i  odnąjdzie. N iech tylko 
zbierze trochę grosza. Wszystko co 
miał, zostało w  W iedniu w  towarze 
razem z Tadkiem  D., przepadło. Do 
sprzedania ma jeszcze parę w a lk ­
manów, zapalniczki, które jakoś nie 
idą, baterie i trochę innych drobiaz­
gów. To jeszcze z lata, k iedy Wyjeż­
dżał do Be rlin a  na czarną robotę i 
zajął się drobnym handlem, k iedy 
ostatecznie też dał sobie spokój z 
marzeniami o tym, że będzie akto­
rem, bo do łódzkiej szkoły filmowej 
nie został przyjęty.

U lica Czterech Złodziei nie ma nic 
wspólnego ze złodziejami. Tak ją  po 
swojemu nazwali okoliczni ze stan-, 
dardowych, starych, przedwojen­
nych domków, k iedy jeden po dru­
gim, na w olnych placykach, zaczęły 
się budować nowe wille. Tak  się 
złożyło, że w  większości za pieniądze 
zarobione na saksach na Zachodzie. 
Handel starym i, kupionym i tam sa­
mochodami, sprzętem elektronicz­
nym  i zachodnimi drobiazgami, a w  
poprzednim okresie także walutą. 
Sprowadzali się do tych domków po 
kolei, niemalże w  jednym  czasie. 
M ałe  lub dorastające dzieci w  za­
chodnich kurtkach dżinsowych, z 
różniącym i je  od innych drobiazga­
m i z Zachodu. Inne. To była „złota 
młodzież” , w  oprawie zewnętrznej 
lepsza od tutejszej. Ich  rodzice wspó­
lnym i lub podobnymi zainteresowa­
niam i połączyli się w  związku luźnej 
przyjaźni albo interesów. Tte dzieci 
częściowo także. Tak  Słoneczko (je­
szcze w  szkole) poznał Anię. W  ten 
sposób dołączył do nich Tadek D. 
Ten ostatni już jeździł Porschem  ta­
ty, k tó ry kursował pomiędzy Essen i 
L . k ilk a  razy do roku. T ak  do nich 
dołączyli inni. Zgrana paczka mias­
teczkowych „bananowców” .

Słoneczko i A n ia  uchodzili za parę, 
którą połączyła w ie lka miłość. I  to 
już w  szkole. Od pierwszego w ej­
rzenia. Nierozłączni, prawdziw i za-' 
kochani. Ju ż  była wyznaczona data 
ślubu. Ju ż  niezbędne zapasy by ły  w  
piwnicy. Wszystko było oczywiste, 
proste i naturalne. B o  miłość to jest 
miłość.

Za oknam i chm ury. Za oknami 
szaro. Doniczka pelargonii na para­
pecie. Trochę listków uwiędło. Z  bo­
ku kw iatek  próbuje wyzwolić się z 
drobniutkich pączków. Słoneczko 
znów dziś przyszedł z niczym. Tylko 
zasiłek z bezrobocia. Czterysta tysię­
cy położył na stół i zdaje się, że jak  
zwykle, Teresa; L . się rozpłakała. 
Oczy ma podkrążone, b iałka zaróżo­
wione. M atka Słoneczka pyta: „ Ja k  
żyć” ?

Słoneczko (Józik, Jó z ik  - Słonecz­
kiem  nazwała go A n ia  i tci także 
tutąj, w  domu Józ ika zostało, bo 
ładne) wysoki i przygarbiony. A le  
nie jest to przygarbienie fizyczne. 
Długo, od rana, sterczał na placu 
handlowym. N ic nie utargował. P o ­
tem pod kasą w  Rejonowym  Biurze 
Pracy. Potem  znów poszedł do D yre ­
ktora: „N iech  się pan uzbroi w  cierp­
liwość, może coś się z w o ln i...”  Obie­
canki cacanki. Duże dziecko. Chce 
jeszcze pojechać i zarobić. To jedno. 
Chciałby też jednak pracować, bo 
m atka nalega i nie bardzo w ierzy w  
to, że on może zrobić jakieś interesy. 
To drugie. Słoneczko sam nie wie, co 
tak naprawdę chciałby robić. M arzył 
o tym, żeby zostać aktorem. N a ścia­
nach w  jego pokoju p lakaty z koloro­

w ym i postaciami piosenkarzy. No i 
co z tego? W  szkolnym teatrzyku 
poezji b y ł najlepszy. No i co z tego? 
Gitara. Usiądzie, zagra i zaśpiewa. 
A le  jak  będzie sam. Radio stereo z 
magnetofonem i kolum ny przywiózł 
z Berlina. Teraz to może sprzeda? 
Szkoda.

Handel mu nie wychodzi. Do han­
dlu był dobry, dopóki jeździł z Tad­

kiem  D. Teraz każdy go może oszu­
kać. M atka: „Słoneczko jest za u- 
czciwy. A le  on tak jak , jego ojciec.”  

B y ło  im  kiedyś dobrze. Słoneczko 
się bardzo dobrze uczył. Teresa L . i 
jej mąż inżynier cieszyli się z tego. 
Naturalnie. Inżynier L . nieźle zara­
biał. Fachowiec. Ten ładny dom po­

staw ił w łasnym i rękam i. Do niektó­
rych tylko robót najm ował ludzi. Do 
trzeciej w  Zakładzie. Od czwartej na 
budowie. Słoneczko też z nim  tyra ł 
w  każdej wolnej chwili. A n i Teresa 
L . ani je j mąż przez cała lata nie byli 
na wczasach. Ona sama tu zaprawę 
też nosiła w  wiadrach. I  to wszystko 
było gotowe ... Weselne p lany na 
wiosnę, po maturze Słoneczka. P ło t 
jeszcze m iał być ozdobny. Inżynier 
L .  już się do tego zabrał. K w ia tk i 
m iały zakwitnąć w  ogrodzie. Róże 
zostały posadzone i pąki się na nich 
pokazały. Inżynier L . zm arł nagle , 
po południu.

P io tr L . nigdy na nic się nie skar­
żył. B o  to by ł okaz zdrowia. Teresa 
L.: „N igdy na grypę nawet nie choro­
wał. I  nie m iał czasu nacieszyć się 
domem. P ó ł roku. Czy to jest spra­
w iedliwe? Grzeszę i bezustannie za­
daję sobie pytanie: czy jest Bóg? Je ś li 

• jest, to dlaczego nam go odebrał? 
K iedy zaczęliśmy żyć wreszcie jak  
ludzie. Ten dom go zabił. I  wieczne 
donosy. T u  jeden człowiek (...) bez 
przerwy sprowadzał na nas milicję. 
Wystarczy, że przywieźliśmy ce­
ment, rury, czy cokolwiek, że pod­
jechała jakaś wywrotka, dzwonił, że 
kradzione. Nnatychm iast przyjeż­
dżali. W  końcu jeden taki sym paty­
czny m ilicjant powiedział, że muszą, 
bo tu jest tak i usłużny człowiek, 
który wszystko widzi z okna. Sp raw ­
dzali rachunki i odjeżdżali. J a k  dłu­
go byliśm y szczęśliwi? Z  mężem 
dwadzieścia la t zaledwie?”

Długo trwało budowanie szczęś­
cia, które rozsypało się w  ciągu paru 
tygodni. Zostały po nim  m ury nowe­
go domu. Zaczęli od standardowej 
biedy. Ona po handlowej zawodów­
ce. On po ogólniaku, ale z domu 
dziecka. Po litechnikę skończył zao­
cznie. Na skrom ny ślub nie mógł 
zaprosić rodziców. N ie dlatego, żeby 
się ich wstydził, czy o nich zapom­
niał. To nieszczęśliwi ludzie, zwią­
zek spod niedobrej gwiazdy. M iesz­
kają w  Poznańskiem. Jeździł tam  i 
starał się pomóc. Podobnie jak  dwaj 
jego bracia, też po domu dziecka, z 
których jeden założył rodzinę i m ie­
szka pod Warszawą, a drugi od k ilku  
la t w  Berlin ie . K iedy Słoneczko i 
Tadek D . zaczęli w yp raw y do B e r ­
lina, zatrzym ywali się u tego wujka. 
A le  pewnego dnia w ujek przestał 
być „dobrym  wujk iem ”  i wypow ie­
dział kwaterę. N iech sobie chłopcy 
radzą sami, tu każdy ciężko pracuje i 
on też nie ma z czego do nich do­
kładać. To oficjalna wersja Słonecz­
ka. A le  było inaczej. TadzikD ., nożo­
w nik, m iał jednego dnia kłopoty z 
policją. W ujo za niego zapłacił, ot­
worzył drzwi i obu wyrzucił.-Tadzik 
D., jak  sobie popił, by ł nieobliczalny.

Inżynier P io tr L . m iał w  miastecz­
ku  (pewnie tylko dlatego, że budo­
w ał się przy ul. Czterech Złodziei) 
opinię złodzieja. To ona teraz po­
wtarza sucho i beznamiętnie, wszys­
tko się wypaliło. I  nie ma żalu do 
nikogo. Ci, którzy mieszkają w  rude­
rach obok, nie są w  stanie uwierzyć, 
że można zbudować dom za nie k ra ­
dzione pieniądze. Z  inżynierskiej 
pensji w  Zakładzie? M usia ł dokra- 
dać. Teresa L .: „Zawsze żyliśm y na 
pożyczkach z Kasy. Na kredytach. 
N ik t nam nic za darmo nie dał. N iko ­
m u nic nie ukradliśm y. M yślałem , że 
jak  się wybudujem y, Józ ik  skończy 
szkołę i pójdzie na studia, oboje z 
mężem wybierzem y się wreszcie na

wycieczkę na W yspy Kanaryjskie. 
Tak nam  się marzyło. Z łożym y i 
pojedziemy. M ąż zdążył ty lko tyle, 
że przez pół roku m iał wolne popołu­
dnia. Nasze W yspy Kkanaryjsk ie  
skończyły się na u licy  Czterech Zło­
dziei. To jakieś szyderstwo.”

Co było, już minęło.
Teresa L . ja k  chodziła, tak chodzi 

do pracy na poczcie. Idzie, wraca, 
wychodzi po zakupy, sprząta, szyje, 
ceruje Słonęczku skarpetki:,.Sta­
ram  się dodać m u otuchy. Pocieszyć. 
A le  jak ? In n i gorzej mają. Jeszcze 
niejedną miłość może przeżyć. Zoba­
czysz, że wszystko będzie dobrze. 
A le  widzę, ja k  mi chłopiec z dnia na 
dzień marnieje. Ja k  długo to może 
potrwać?”

Ja k  dobrze posłuchać, to można 
wysłuchać, że sąsiedzi obok, na tar­
gowisku, lubią Józika. Obojętnie, 
czy jest to tababcia, która przyjeżdża 
ze sweterkam i i dam skim i bluzkam i 
oraz krem am i, czy ten wielgas, k tóry 
sprawia wrażenie, jak b y  był korko­
ciągiem. Wielgas, pan M iecio, w ierci 
się przy bateriach łazienkowych i 
regenerowanych Częściach do róż­
nych samochodów, a w  torbie ma 
jeszcze „św ierszczyki” , tylko, że one 
już nie idą: „P an ie  Józku , ile  pan 
dzisiaj utargował? Coś kiepsko panu 
idzie.”  Słoneczko odpowiada, że nie­
stety, dziś nie najlepiej, trzy zapalni­
czki poszły i  to wszystko. Uśm iecha 
sie ładnie. Józio-Słoneczko ma bar­
dzo ładny uśmiech, którym  każdego 
może wprowadzić w  błąd. Każdy 
może pomyśleć, że Słoneczko to jest 
bardzo szczęśliwy m łody człowiek. 
Sąsiadom ze straganów obok robi się 

chyba od tego cieplej. 
Babcia  ze sweterkam i: 
„N ap ije  się pan herba­
tk i z termosu, panie Jó-

«  w  z k u ? ”9  sgfl To nie jest uśmiech 
9  §§ na pokaz. Słoneczko 

j  m  nie uśm iecha się z roz- 
y  E S  mysłem, żeby się to ko­

muś miało podobać. 
Duże dziecko. Duży 
chłopiec. N ie znam Ta ­
dka D., z którym  (prze­

rwa była  ty lko w  czasie matury, 
której A nia nie chciała zdawać, oraz 
egzaminów w  Łodzi) Słoneczko 
przejeździł pół Eu ropy. B y l i  w  B e r ­
linie, Malmo, W iedniu, Budapeszcie 
... Tadek D. to po prostu Tadek 
nożownik. Tadek też nie zdawał m a­
tury. Tadek to człowiek, k tóry świat 
chce wziąć siłą. Słoneczko zawsze 
m arzył o czystych przygodach. W  
M alm o przez Tadka siedział na poli­
cji. A le  Tadek nie był tak i znów zły. 
Tadek nie um iał się ty lko opanować, 
jak  się zdenerwował.

An ia  ... napisała do Słoneczka z 
W iednia. Że Tadek siedzi. Potem  do 
rodziców z W urzburga w  Baw arii. I  
dla Słoneczka pozdrowienia. Nieda­
wno, że w  karnawał przyjedzie z 
Jurgenem . Ś lub  m a być w  Polsce. 
A le  trzy tygodnie później, że z Ju rg e ­
nem  to nieaktualne. Znów  pozdro­
w ien ia dla Słoneczka.

Niełatwo jest dostać się do pryw at­
nego św iata Słoneczka. Długo, długo 
z ładnym  uśmiechem na ładnej tw a­
rzy, waha się, zanim otworzy te dru­
gie drzwi. W  zamian za obietnicę ... 
To jest jego wyspa szczęśliwa. Śc ia ­
n y  z plakatami. Najświeższy naby­
tek: kolorowy Jason  Donovan. T ro ­
chę podobny do Słoneczka. K y lie  
Minogue, perskie oko. Roxette, to ze 
względu na dziewczynę. Trochę po­
dobna do Ani. Ogromna taśmoteka. 
Wszystko, choć niektórych ty lko  lu ­
bi posłuchać częściej. Z  widocznych 
tytułów: Non Iron, George Benson, 
Dragon, Korba. D w ie  długie półki z 
książkami. Co czyta Słoneczko? 
Zdum iew ające:' „O statn i M ohika­
n in ”  Coopera, „M artin  Ed en ”  Lo n ­
dona, „K sięga dżungli”  i „D ruga 
księga dżungli”  kiplinga, „W łóczęgi 
Pó łnocy” , „Szara  W ilczyca” , „W ład ­
ca Ska lnej D o liny” , „Ł o w c y  Złota i 
„Ł o w c y  w ilków ”  Curwooda ... Tak, 
najczęściej w raca do „M artin a  Ede- 
na” . Dlaczego? Bbo  to optymistycz­
na historia, chociaż kończy się niedo­
brze. „P a n  to zna?”  Donovan. No 
właśnie. Donovan. Znam.

Słoneczko jest romantyczny. Skąd  
się tak i wziął? M ówi, że nie jest 
romantyczny. A le  te książki? Te 
przygody już nie z tego św iata? I  ten 
Donovan na tej stronie taśmy też 
trochę romantyczny. „T o  wcale nie 
jest romantyczne - odpowiada S ło ­
neczko. To m i się po prostu podoba.”  

N a wiosnę pójdzie do wojska. 
Przedtem  pojedzie do Wurzburga. 
M usi porozmawiać z Anią. Bo  A n ia  
to jest Ania. A n ia  nie mogła się 
przecież zmienić z dnia na dzień. 
Sprzeda w alkm any i to wszystko, co 
jeszcze ma i może założy' butik. To 
nowy pomysł.Weźmie kredyt i zało­
ży butik. Ten  handel na straganie nie 
za dobrze idzie. Zdjęcie Ani. A n ia  też 
ma ładne oczy. Słoneczko m ówi raz o 
tym, raz o tym. O ojcu: „O jc iec  to był 
rów ny gość” . O marzeniach: „C h c ia ­
łbym  być w  życiu kim ś” . Tydzień 
temu ktoś ukrad ł m u walkm ana. 
Znaczy , podprowadził. Słoneczko 
się zagapił. „Cz łow iek  musi uważać, 
bo ludzie strasznie kradną. Wszyst­
ko by ukrad li.”  Donovan i te ty tu ły  
książek. Ca ły  św iat Słoneczka. G ita ­
ra na ścianie. Pocztówka od Ani. 
Fotografia Ani. „N ic  dzisiaj nie u- 
handlowałem . Może jutro  będzie le ­
piej.”

Uśm iech, uśmiech Słoneczka. Tak  
naprawdę to n ik t nie odgadnie jak i 
jest ten Słoneczko z u licy Czterech 
Złodziei i co stara się ukryć za słone­
cznym swoim uśmiechem.

Bron is ław  S ŁO M K A
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WIKTOR ZBOROWSKI — aktor
N ie  bo ję się k ap ita liz m u , pon ie ­

w aż  tk w ię  w  n im  od s iedem nastu  
la t, p ra cu ją c  po 16-18 godzin n a  
dobę, w  św ią tek , p ią tek  i n ied z ie ­
lę. M uszę  dużo p ra co w ać, pon ie ­
w aż  n ig d y  n ie  m ia łem  m oż liw ośc i 
u trz ym an ia  się z sam ego tea tru . 
D la teg o  sz u ka łem  zawsze dodat­
k o w y c h  za jęć w  te lew iz ji, film ie , 
n a  estradz ie , a n a w e t re k la m ó w ­
k a c h  te le w iz y jn y ch , je ż e li dobrze 
p łac ili. N a  szczęście, ja k  dotąd, 
n ie  m u s ia łem  in te n syw n ie  szu-

k tó ry  kosztu je  400 ty s ię cy  z ło tych  
o pakow an ie . N ie  je s t źle, m ogło  
b y ć  gorzej.

KRYSTYNA PROŃKO — pio­
senkarka estradowa

G ra m  tro chę  k o n ce rtó w  —  i 
ży ję  z ho n o ra rió w . Co p ra w d a  
w y d a ła m  p ły tę , a le  do tej p o ry  n ie  
o trz ym a łam  z Z A IK S - u  h o n o ra ­
r ió w  au to rsk ich . K o n c e rtó w  je s t 
s tosunkow o  n iedużo, a potrzeb 
coraz w ięce j, ze w zg lęd u  n a  c iąg ­
łą  in flację . M a m  k ilk a  niezaspo-

Sztuczna b iżu teria  w y tw a rza n a  w  Jabloncu zn an a  
jes t na całym  świecie. N oszą  ją  panie, które chcą być  
modne, a  których nie stać na kupno naturalnej biżute­
rii. B iżu teria  m istrzów  z  „Jablonexu” jest ta k  piękna, 
że gustu ją w  niej elegantki na całym  świecie. D la Polek 
sp ro w a d ziła  ją  ostatn io f irm a  „Budexpo l” z Wroc­
ław ia, fctóra też zorgan izow ała  pokaz najnow szej 
kolekcji w e w rocław skim  salonie A w a n g a rd a " .

Fot. CAF-Adam H aw ałej

Brigitte Bardot 
krytycznie o swych 
filmach

F rancuska  aktorka B rig itte  B a r ­
dot - sym bol seksu w  la tach  sześć­
dziesiątych - ośw iadczyła w  w y w ia ­
dzie dla dziennika „L ib e ra tio n ” , że

z dziesiątków film ów, które n ak rę ­
ciła, ceni ty lko  jeden, za tytu łow any 
„ L a  ve r ite ”  (P raw da ). Pozostałe —  
je j zdaniem  - pow inny zn iknąć na 
zawsze.

55-letnia dziś Bardot, od w ie lu  la t 
n ie w ystępu je w  film ach, zajm ując 
się ak tyw n ie  ochroną zw ierząt i ich 
praw , nak ręc iła  „P ra w d ę ”  pod k ie ­
runk iem  reżysera Henri-Georgesa 
Clouzota w  la tach  60. F ilm  b y ł opar­
ty  na rzeczyw istym  w ydarzen iu  - 
zam ordowaniu kochanka przez 
m łodą Francuzkę. F ilm  został w y ­
różniony Oskarem .

Piotr Jaroszewicz 
te ż  p rze ryw a  
m ilczen ie

Pozazdrościł P io tr  Jaroszew icz 
„w yw iad o w czych ”  sukcesów sw e­
m u przyjacie low i Ed w ard o w i Gier- 
ko w i i posdstanowił także przemó­
w ić. J a k  pisze dolnośląskie „S ło w o  
Po lsk ie ”  Jaroszew icz o tw iera  swo­
je  serce i a rch iw um  przed Ja n u ­
szem Ro lick im , tym  sam ym , k tó ry  
napisał g ierkow ską spowiedź życia 
„P rz e rw a n a  dekada” . Podobno je ­
den z b y łych  dygnitarzy party jnych
i państw ow ych  z la t 70-ych, na w ia ­
domość o przerw an iu  m ilczenia 
przez Jaroszew icza m ia ł pow ie­
dzieć: ten to m a m ateria ły, od k tó ­
rych  w łos staje. Sam  Jaroszew icz 
w yjaśn ia, że „zdecydow ał się m ó­
w ić, bo pojaw iło  się ty le  m itów  i 
fałszerstw, ty le  k łam stw  i przeina­
czeń, że ja  ż yw y  św iadek historii 
tych  wszystk ich  lat, dłużej m ilczeć 
nie m am  praw a. Tę  p raw dę w in ien  
jestem  społeczeństwu” . Rośnie 
nam  lista po lityków  —  gawędzia­
rzy: G ierek , Sz lachcic, K an ia , Ja ro ­
szewicz. W o jc iech  Ja ru ze lsk i zapo­
wiedział osobiste spisanie memuarów.

wszechczasów” . Teherański dzien­
nik „D zum hurija  is lam i”  doradził 
naw et Rushdiem u, iż jeś li nie może 
żyć z podniesionym  czołem, n iech 
um rze z godnością przyjm ując w y ­
dany na niego „bosk i w y ro k ” . „U- 
m rze tak  czy inaczej, ale lep iej bę­
dzie dla niego, gdy sam  w yb ierze  w  
sposób odważny w ieczne zbaw ie­
nie, n im  jeden  z synów  islam u zada 
m u ostateczny cios”  —  napisał 
dzienrtik.

W spom niany już egipski m inister 
w yznań  M oham m ad A li  M ahgub 
poinform ował, że Rushd ie nie ty lko  
czuje w styd  po tym , co napisał w  
„Szatańsk ich  w ersteach” , ale za­
m ierza w yk u p ić  wszystk ie popula­
rne w ydan ia  tej książki, aby w  ten 
sposób choć częściowo w ym azać 
swój grzech. N a  początku 1991 roku  
m a przyjechać do K a iru , aby po­
w tórzyć ak t przyjęcia is lam u w  o- 
becności głównego im am a słynne­
go na ca ły  św iat m uzułm ańskiego 
m eczetu E l  Azhar.

Czy dzięki tem u Rushd ie  będzie 
m ógł ostatecznie uratow ać głowę?

Nie będzie wyborów 
miss piękności

Uczen i w  piśm ie koran icznym  u- 
n iw ersyte tu  A lszchar w  K a irze  o- 
rzekli po specjalnym  posiedzeniu 
rady naukow ej uczelni, że zakazuje 
się organizacji konkursów  miss p ię ­
kności, jako  niezgodnych z zasada­
m i re lig ii m uzułm ańskiej. U dz ia ł w  
tak ich  konkursach  —  zdaniem 
wspom nianej rady —  ubliża godno­
ści kobiety.

W yb itn i znaw cy K o ran u  orzekli 
w  opublikow anym  oświadczeniu, 
że zagraniczne zasady tak ich  kon­
kursów  w ym agają od uczestniczek 
konkursu  obnażania Się publiczne­
go w  znacznym  stopniu, tym cza­
sem  — zgodnie z K o ranem  —  kobie­
ta  n ie  może się obnażać przed n i­
k im , poza w łasnym  mężem. D la te ­
go też w  Eg ip cie  n ie będzie się 
organizowało konkursów  p ięknoś­
ci i tak ie  same zasady pow inny 
obow iązywać w  innych  kra jach  
m uzułm ańskich.

•
P isarz z  RPA 
laureatem nagrody 
„Sunday Express”

Tegorocznym  lau reatem  b ry ty j ­
skiego p ism a „S u n d a y  Ex p re ss ”  
został p isarz z R P A  J .  M . Coetzee 
za pow ieść „W ie k  żelaza” . U tw ó r  
p isany w  p ierw szej osobie m a for­
m ę listu  E liz ab e th  C u rren , em e ry ­
tow anej n au czyc ie lk i jęz yk ó w  
k lasyczn ych  do sw ej córk i. Je s t  
h istorią  apa rthe idu  w  R P A ,  w i­
dzianą oczam i b ia łe j kob iety . 
T ry u m f hum an izm u  —  to uzasad­
n ien ie  p rzyznan ia  tej najw iększe j 
w  W . B r y ta n ii lite rack ie j nagrody 
pieniężnej (39 tys. do larów ) - m ów i 
jed en  z cz łonków  ju ry .

... a  ta k ą  m odę lansuje  . 
P ierw sza  D a m a  R ze c zy ­
pospolitej.

Fot. CAF

Ślub to jedyna okazja by zaprezentować się w 
kreacji, którą wspomina się potem przez cale 
życie... W  wyborze odpowiedniej kreacji pomaga­
ją  pannom młodym artyści - plastycy, proponu­
jąc wspaniałe modele sunki ślubnych. Tą na 
zdjęciu zaprezentowano w salonie mody >yAgnes” 
w  Jeleniej Górze.

Fot.. CAF-Adam Hawałej

k a ć  tej p ra cy , to ona m n ie  sam a 
zna jdow ała . N ie  za rab iam  najgo ­
rzej ja k  n a  sw o je  środow isko , n ie  
p o w im  ile , bo je d n i będą  się 
śm iać, in n i zazdrościć. N iem n ie j 
je d n ak , trud no  m i u trz ym ać  ja k o  
ta k i s tandard  sw ojego  życia . O n  
c a ły  czas spada —  i  je s te m  tego 
św iad om y. K ie d y ś  co ro k u  je ź ­
dz iłem  z żoną do Ju g o s ła w ii, po­
tem  do B u łg a r ii ,  a  te raz  ju ż  n i­
gdzie. K ie d y ś  m ia łe m  F ia ta  125p, 
a te raz  m a m  u żyw an eg o  W a r t ­
burga. /

WIESŁAW GOŁAŚ — aktor
v001n Ż y ję  ze sw o je j p racy ...

JÓZEF NALBERCZAK — aktor
M a m  2,2 m in  e m e ry tu ry . Je s t  

to tzw . e m e ry tu ra  tw órcza , k tó rą  
o trz ym a łem  dz ięk i p rz ep raco w a ­
n iu  45 la t  w  zawodzie. Je s t  to duża 
k o rzyść  d la  m n ie . W y s ta rc z y  to 
m i n a  życ ie  n ie m a l dostatnie . C o ­
dz ienn ie  m ogę sobie dobrze zjeść, 
k u p ić  le k a rs tw o  —  S ie rm ia n ,

k o jo n ych  potrzeb, ja k  np. m iesz ­
k an ie , a le  to n ie  ty lk o  ja  jedna .

WŁODZIMIERZ CIMOSZEWICZ 
— poseł

W  sum ie je s tem  cz ło w iek iem  
dość dobrze sy tu o w an ym . Co 
p raw d a , w  dzisiejszej Po lsce , 
gdzie ludz ie  osiągają p ra w d z iw e  
fo rtu n y  —  i to fo r tu n y  p o ró w ­
n y w a ln e  z in n y m i w  k ra ja c h  w y ­
soko ro z w in ię tych , to m o ja  s y tu a ­
c ja  m oże b y ć  u znana za p ro b le ­
m atyczną . A le  w  p o ró w n an iu  z 
p rz ec ię tn ym  P o la k ie m , p rzec ię t­
n ą  po lską  rodz iną żyje  m i się, i 
m o im  najb liższym , n ieź le . D o ­
chody  nasze pochodzą z naszego 
20 hek ta ro w eg o  gospodarstw a, 
choć ostatn io  z w o ln iliśm y  tro chę  
tem po  i  obro ty. O trz ym u ję  też 
dość w y so k ie  pose lsk ie  dochody, 
ja k o  pose ł tzw . za w o d o w y  dosta­
ję  ok. 3,5 m in . A le  życ ie  w  W a r ­
szaw ie  dość dużo kosztu je.

(oprać. B. Kuncewicz)

Okradziono mieszkanie 
A lberta  M oravii

W  noc noworoczną złodzieje splą­
d row a li rzym skie m ieszkanie zm a­
rłego w e  w rześniu  ubr. znanego 
pisarza A lbe rta  M orav ii, kradnąc 
sześć obrazów, k tó rych  wartość 
szacowana jest na w ie le  m ilionów  
dolarów.

J a k  poinform owała w dow a po p i­
sarzu, Carm en Llera-M oravia, k tó ­
ra  odkry ła  kradzież w  środę, po 
powrocie ze Stanów  Zjednoczo­
nych, drzw i m ieszkania n ie b y ły  
w yłam ane. Złodzieje, k tórzy przy­
puszczalnie dostali się do w nętrza 
na tzw. pasówkę, dokładnie prze­
szukali m ieszkanie, pozostawiając 
porozrzucane osobiste rzeczy A lb e ­
rta M orav ii.

Tadeusz Mazowiecki: 
anegdota o jesieni 
narodów

n ica  w iek u  jest w iększa, p raw o  
pozostaje n ie  zm ienione: p raw ną  
g ran icę  dojrzałości seksualnej jest
16 ro k  życia. Rząd  szw a jcarsk i w y ­
stępow ał p rzeciw ko  tej zm ianie.

„C z y  się to kom u  podoba, czy 
n ie, m iłość m iędzy nasto la tkam i 
jest faktem , a in te rw en c ja  po lic ji i 
w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i może 
ty lk o  im  zaszkodzić”  —- p ow ie ­
dział jeden  z posłów , którego op i­
n ię podzieliła ' w iększość p a r la ­
m entarna . P a r t ia  Soc ja lis tyczna  
b y ła  zdania, że w  ogóle n ie  na leży 
usta lać żadnej g ran icy  w ie k u  w  
kodeksie k a rn ym  m iędzy m łody­
m i partneram i, gdyż prob lem am i 
życia  seksualnego m łodzieży po-, 
w in n i się za jm ow ać rodzice, nau ­
czycie le , psychologow ie, a n ie  po­
lic ja , czy sąd. Po s ło w ie  nie p rzy ję li 
jed n ak  tego stanow iska dow o­
dząc, że n ie  m ożna zaakcep tow ać 
np. w spó łżyc ia  m iędzy 17-letnim 
ch łopcem  i 13-letnią dziew czyną.

dział o nim , co z n im  przeżył za­
trzym yw ać ty lko  dla siebie.

•
W ielka w ysta w a  
upam iętn iająca  
Van Gogha

H oland ia zam yka trw ające  rok 
obchody 100 rocznicy śm ierci Vin- 
centa V an  Gogha w ie lk ą  w ystaw ą, 
ukazującą w p ły w  jego twórczności 
m alarskiej na sztukę współczesną.

N a  w ystaw ie , czynnej obecnie w  
m uzeum  V a n  Gogha w  Am sterda­
m ie, obejrzeć można płótna tak  róż­
n ych  artystów , ja k  M atisse, M ond­
rian , Picasso, K lim t, Kand insky. 
M a ją  one ukazać ja k i w p ły w  w y ­
w a r ł na n ich  w ie lk i m alarz ho len­
derski.

m ana Rushdiego przez A jato llaha 
Chomeiniego w yro k  śm ierci, skło­
n iły  go podobno do bliższego zain­
teresowania się islamem . T ak  przy­
najm niej tw ierdzi egipski m inister 
w yznań  re lig ijnych  M oham m ad A li 
M ahgub, k tó ry  spotkał się ostatnio 
w  Londyn ie  z uk ryw a jącym  się p ra ­
w ie  od dwóch la t nieszczęsnym au ­
torem  tej książki.

U rodzony w  Ind iach  43-letni obe­
cnie Rushdie, ja k  sam  tw ierdzi, n i­
gdy nie b y ł m uzułm aninem , ani 
w łaśc iw ie  n ic n ie w iedz ia ł na tem at 
islam u. „Szatańsk ie  w erse ty”  m ia ­
ły  powstać dość przypadkowo: R u s ­
hdie usłyszał k iedyś interpretacje

Sex-shop  
w lokalu b. ZSMP

W  przetargu na 13-metrowy po­
ko ik  w  Bartoszycach, należący k ie ­
dyś do Z S M P , w ylicytow ano  reko r­
dow y czynsz: 31 tys. zł za m etr. 
Zw yciężczyn i m a zamiar otworzyć 
tu sex-shop licząc na k lien tów  zza 
m iedzy, po zapowiedzianym  o tw ar­
c iu  przejścia granicznego z Z S R R  w  
pobliskich Bezledach. A  tam  prze­
cież z daw na mówiono, że zaraza 
idzie z zachodu.

O lbrychski 
o W ysockim

N a półkach księgarskich ukazał 
się now y debiut lite rack i aktora. 
W ydaw n ictw o  „Z e b ra ”  opubliko- 
w ało io  książkę D an ie la  O lb rychs­
kiego „W sp om in k i o W łodzim ierzu 
W ysock im ” . 18 bm. odbył się je j 
w ieczór prom ocyjny w  K lu b ie  
Księgarza przy ryn k u  Starego M ia ­
sta w  W arszaw ie.

O dpow iadając na pytan ie dlacze­
go napisał w łaśn ie  tę książkę, autor 
odpowiedział, że sk łon iły  go do tego 
reakcje czyte ln ików  i słuchaczy je ­
go w yw iad ów  prasowych, rad io ­
w ych  i te lew izyjnych , w  których  
opow iadał on o tym  rosyjsk im  ak ­
torze, poecie i pieśniarzu. S tw ie r ­
dził, że nie pow in ien  tego co w ie ­

„Zaw sze m ówiono, że V a n  Gogh 
dał początek Sztuce współczesnej. 
Jednakże  ekspozycja o tak iej skali 
próbuje ukazać to w  n iespotyka­
n ych  dotychczas rozm iarach”  —  o- 
św iadczył kustosz w ys taw y  Fred  
Leem an.

Ekspozycja  obejm uje 50 płócien

V an  Gogha, jak ie  po jego śm ierci 
m ogli obejrzeć w ie lcy  m alarze, a 
także 120 obrazów ^ b i t n y c h  a r ­
tystów  20 w ieku , k tó rych  twórcz- 
ność w  różnym  stopniu insp irow a­
na była  przez w ie lk iego  Holendra.

Co je szc ze  m oże  
uratować Rushdiego?

Oburzenie, ja k ie  w yw o ła ły  w  
św iecie m uzułm ańskim  „Sza tańs­
k ie  w erse ty”  oraz w yd an y  na Sal-

zasad, k tó rym i k ieru je  się ta relig ia 
od kogoś, kto był ca łkow itym  ig ­
norantem  w  tej dziedzinie. N ie  w ie ­
dząc o tym  —  tak  w  każdym  razie 
dziś utrzym uje —  napisał powieść, 
k tó rą  w yzn aw cy  A llacha  uznali za 
na ig ryw an ie  się z is lam u i ich  re li­
g ijnych  uczuć.

K s iążka  przyniosła Rushd iem u 
w yro k  śm ierci w yd an y  w  lu tym  
1989 roku  przez ówczesnego irańs­
kiego przywódcę A jato llacha Che- 
m einiego oraz rozgłos, dzięki k tó re ­
m u honoraria autorskie sięgnęły 
p raw ie  m iliona dolarów. W yro k  
Chomeiniego spowodował oburze­
nie, zwłaszcza na zachodzie i do­
p rowadził do zerwan ia stosunków 
dyp lom atycznych  m iędzy W ie lk ą

* B ry ta n ią  i Iranem  (Rushd ie jest o- 
byw ate lem  bryty jsk im ). Pon iew aż 
wszyscy znają gorliwość szyick ich  
w yznaw ców  islam u, doradzono R u ­
shdiem u, żeby jednak  lep iej nie 
ig ra ł z losem  i zn ikną ł z w idoku  
publicznego; w ładze b ry ty jsk ie  za­
p ew n iły  m u specjalną ochronę po li­
cyjną, co kosztowało dotychczas 
k likaset tysięcy funtów  szterlingów
i  pow oli w yw o łu je  niezadowolenie 
n iek tó rych  tam tejszych podatni­
ków, k tórzy domagają się, aby au­
tor z honorariów  za książkę w  cało­
ści p ok ry ł koszty w łasnej ochrony.

Przed  tygodniem  Rushd ie przy­
ją ł islam  i publicznie, w  obecności 
znanych m uzułm ańskich teologów
i egipskiego m in istra w yznań, pod­
p isał oświadczenie, w  k tó rym  się 
w yrzeka  fragm entów  „Szatańsk ich  
w ersetów ”  zn ieważających proro­
ka M ahom et'’ , uw łaczających  is la ­
m ow i, podważających autentycz­
ność K o ran u  i boskość A llacha . S ą ­
dzono, że po takiej skrusze nie m a 
już uzasadnienia dla w yro k u  Cho­
meiniego.

Tym czasem  z Teheranu  odezwał 
się następca Chomeiniego, A ja to l­
lah A li  Cham enai ogłaszając, iż w y ­
rok śm ierci na Rushdiego pozostaje 
w  m ocy, naw et choćby autor bluź- 
nierczej książki „s ta ł się najbogo- 
bojniejszym  człow iekiem

„G azec ie  K rak o w sk ie j”  Tadeusz 
M azow ieck i opowiedział anegdotę 
z pobytu w  Z S R R  i spotkań z w ie l­
k im i tego św iata —  Sacharow em , 
Gorbaczowem . Podczas w ieczorne­
go spaceru po M oskw ie  —  w spom i­

na M azow ieck i —- zaszliśmy do 
tamtejszej restauracji „P ra g a ” , 
gdzie trw a ło  wesele, a m im o to nas 
wpuścili, gdy dowiedzieli się, że 
przyszli goście z Po lsk i. Tego w łaś­
n ie dnia w  Pradze rozpoczęło się 
przejm owanie w ładzy przez opozy­
cję. B y ła  to s łynna dziś „aksam itna 
rew o lucja” . Nazajutrz dziennika­
rze zaczęli natarczyw ie  zachęcać 
polskiego prem iera do odwiedzenia 
restauracji „B u k a re sz t” .

Parlament ustawia 
gran ice seksu  
na 14 la t

Św iad ec tw em  zm ian obyczajo ­
w y c h  w  Sz w a jca r ii je s t pop raw ka  
do kodeksu  karnego  dotycząca 
g ran icy  w iek u , po przekroczen iu  
k tó re j n ie  podlegają karze stosun­
k i seksualne. N ie w ie lk ą  w iększoś­
c ią  g łosów  R ad a  N arodow a zniosła 
kara lność  ty ch  stosunków  od 14 
roku  życ ia  pod w aru n k iem , że róż­
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Jolanta SADOWSKA
Zawsze budzi emocje, porusza su­

mienia, wywołuje dyskusje. Jedno jest 
pewne: kara to okrutna. Gdy zostanie 
wykonana, niczego już nie można od­
wrócić, zmienić, ponownie rozpatrzyć. 
Kara śmierci to wyrok bez powrotu.

cz.l: Odpowiedzialność 
za krzywdę ofiary

rozmowa z Janem  W ojtasikiem  - proku­
ratorem  rejonowym Nowej Soli, człon­
kiem Rady Prokuratorów  przy prokura­
torze generalnym R P

- J a k  to  się dzieje, że w niektórych 
krajach  zachodnich, szczycących się

okrutnych, bezwzględnych morder­
ców, terrorystów - także bezwzględ­
nymi metodami? A  jak ocenić np. dzia­
łanie policji francuskiej, która trafia 
wreszcie na ślad poszukiwanego, groź­
nego przestępcy, ale nie aresztuje go w 
mieszkaniu, lecz szykuje nań zasadzkę 
w pobliżu jego samochodu? Sprowa­
dzono na to miejsce wyborowych strze­
lców, ustawiono w pobliżu oddziały 
policyjne z bronią gotową do strzału, a 
gdy poszukiwany wsiadł do samocho­
du, wpakowano w niego kilkadziesiąt 
pocisków. 70 pocisków znaleziono w 
samym ciele przestępcy, nikt już nie 
liczył tych, które znajdowały się w 
samochodzie.

zniesieniem kary śmierci, odzywają się 
ostatnio glosy za przywróceniem tych 
najsurowszych wyroków?

- Nigdy nie będzie w tej sprawie 
rozwiązania najlepszego. Tam, gdzie 
kara śmierci istnieje - zawsze będą głosy 
za jej zniesieniem, tam zaś, gdzie prawo 
wyrzekło się jej stosowania - ludzie 

. będą domagali się powrotu tych wyro­
ków. Nie ma kraju, w którym dowie­
dziono by, że zniesienie kary śmierci 
spowodowało zwielokrotnienie liczby 
przestępstw, ale też nie można udowod­
nić, że wprowadzenie tej kary zmniej­
szyło ilość przestępstw.
W świecie istnieją 22 państwa 
całkowicie abolicjonistyczne. 
Pierwszym krajem w Europie, 
który zniósł karę śmierci, była 
Islandia - w 1928 roku. W 1949 
r. karę tę zniosła RFN, następ­
nie Austria, Finlandia, Szwecja, 
Dania, Holandia, Francja, Ang­
lia. Z  krajów świata odnotujmy 
Stany Zjednoczone, których 
Sąd Najwyższy w 1972 r. ogłosił 
karę śmierci za okrutną i nielu­
dzką. Jednak np. Peru i Somalia 
przywróciły tę karę ponownie w 
swoich ustawodawstwach.

- Istnieją kraje, w których - mimo iż 
prawo wycofało się z karania śmiercią - 
żyje zwyczaj, zwany przez naszych przo­
dków „zemstą krwawą”.

- Myśli pani o samosądach. Rzeczy­
wiście, są one problemem. W  wielu 
zachodnich społeczeństwach rodziny, 
bliscy zamordowanych dochodzą spra­
wiedliwości na własną rękę, wiedząc, że 
sądy nie skażą zabójcy na najwyższą z 
kar. Wynajmowani zawodowi, płatni 
mordercy odczekują tylko, aż skazany 
wyjdzie na wolność - i zgodnie z pole- 
cieniem rodziny, zabijają. Do tragicz­
nego paradoksu doszło przecież we 
Francji, gdzie zdesperowany ojciec 
12-letniej, okrutnie zgwałconej dziew­
czynki, zastrzelił gwałciciela na sali 
rozpraw. A  jak określić tajemnicze 
śmierci najgłośniejszych terrorystów? 
Żaden z nich nie został skazany na 
śmierć, jednak nie żyją. Ich nagłe „sa­
mobójstwa” , zgony w niewyjaśnionych 
okolicznościach miały przecież miejsce 
w najlepiej strzeżonych więzieniach!

- Czyli: lepiej by się stało, gdyby na 
tych przestępców ogłoszono jednak wy­
rok śmierci w majestacie prawa?

- Proszę pani, pozbawienie życia 
wbrew obowiązującemu prawu, samo­
sąd -jest przestępstwem. Jednak trudno 
takie przestępstwo ud owodnić, gdy do­
puszczają się go... strażnicy prawa. Czy 
nie słyszała pani nigoy o wyspecjalizo­
wanych grupach pol cyjnych na Za ­
chodzie, które - ponieważ w danym 
kraju nie Istnieje prawnie kara śmierci - 
zajmują się likwidowaniem szczególnie

- Policja wiedziała, że jeśli go aresz­
tują, zostanie on skazany najwyżej na 
dożywocie, czy tak?

- Tak. A  dożywocie kończy się z 
reguły po kilku,kilkunastu latach a- 
mnestią. W yrok może też być złagodzo­
ny po kilku latach, aż wreszcie notory­
czny morderca wyjdzie na wolność i 
dalej będzie zabijał.

- Skąd wiadomo, że nadal bądzie zabijał?
- Są jednostki, u których potrzeba 

zabijania góruje nad wszystkim. Mówi 
się o „przestępstwach z Iubieżności” . 
Nasz polski Marchwicki zabijał dla 
samego zabijania, sprawiało mu to roz­
kosz. Gdy taki ktoś zabije raz, będzie to 
robił już zawsze.
„ ( ...)Sprawca zabójstwa z lubie- 
żności zabija człowieka głównie 
dlatego, i i  wyłącznie w ten spo­
sób doznaje maksimum przyjem­
ności seksualnej. Samo tylko po­
bicie (dręczenie)ofiary nie zape­
wnia mu osiągnięcia tego celu 
bezpośredniego, tj. dodatniego 
przeżycia seksualnego. (...) 
Wśród sprawców zabójstw z lu- 
bieżności nierzadko występuje 
morał insanity, czyli obłąkanie 
moralne. Pozostaje ono w związ­
ku z rysami psychopatycznymi 
osobowości tego przestępcy. Ich 
istota wyraża się w głębokim 
defekcie poczucia zasad etycz­
nych, nieprzeżywaniu winy i 
skruchy, nieodróżnianiu dobra 
od zła” - M. Cieślak, K. Spett, 
W. Wolter: „Psychiatria w pro­
cesie karnym”, Wa-wa 1968, 
cyt. za studium kryminalistycz- 
no-procesowym „Anna” -  cz. V 
J. Gurgul: „Zabójstwo z lubież-

r  > i inosci . I
- A odizolowanie takich ludzi?
- Nie tak dawno, w Polsce, uznano 

jednego z morderców za niepoczytal­
nego i nakazano umieszczenie go w 
szpitalu psychiatrycznym. W  niedługim 
czasie zamordował on tam 3 pielęgniarki.

- Projekt nowego kodeksu karnego, 
przygotowywany w Polsce przez między­
resortową komisję, ucina w ogóle dysku­
sję naad tym, czy wprowadzać karę 
śmierci czy też nie, bowiem kary tej w 
ogóle nie przewiduje.

- Projekt ten jest jeszcze na etapie 
dyskusji w komisji rządowej, ale istot­
nie: kary tej nie przewiduje.

Do roku 1954 nie publikowano w 
Polsce danych dotyczących o- 
rzekanej liczby kary śmierci, 
stały się one jawne w latach 
następnych. A. Grześkowiak w

„Kara śmierci w polskim prawie 
karnym”podaje, że w 1955 ska­
zano na śmierć w Polsce 16 osób, 
w 1956-5, w 1957-4, w 1958- 8, 
w 1959 -8, w 1960 -11, z tego 10 
za zabójstwa a l  za rozbój kwali­
fikowany, w 1961 -14, z tego 11 
za zabójstwa, 3 zaś z art. 78 k.k. 
W.P za zdradę stanu, w 1962 - 6 
(5 za zabójstwa, 1 zamach gwał­
to w n y)^  1963 i 1964-8 i 6 (za  
zabójstwo). Podobnie w latach 
1966, 1967, 1969, 1971, 1973, 
1975,1976 - rodzajem przestęp­
stwa, za które orzeczono karę 
śmierci było w 100 proc. zabójstwo. 
Z  innych źródeł: w 1978 r. orze­
czono 15 kar śmierci, w 1979-5, 
1980 - 8, w 1981 - 4, w 1982 - 3, w 
1984 -15, w 1985-15, w 1987- 3.

- Czy można odbierać życie, kom ukol­
wiek, nawet w literze prawa?

- Najpierw, jeśli pani pozwoli, zacy­
tuję słowa Francois Romerio, prezesa 
Trybunału Bezpieczeństwa Państwa, o- 
rzekającego karę śmierci wtedy, gdy ta 
kara jeszcze we Francji istniała. Rome­
rio w czasie wojny sam był skazany na 
śmierć przez Japończyków, ułaskawie­
nie nadeszło w ostatniej chwili. Po 
latach, już na emeryturze, powie- 
dział:„Myślałem zawsze, i po dziś dzień 
tak myślę, że będąc zwolennikiem kary 
śmierci unikam poczucia winy za każ­
dym razem, gdy w porannej gazecie 
czytam o dokonaniu nowego morderst­
wa. Gdybym był bardziej pobłażliwy 
wobec mordercow, uważałbym, że po­
noszę część odpowiedzialności za 
śmierć ofiar” . Wracając do pani pyta­
nia: sądzę, że nie ma możliwości roz­
wiązania tego problemu teoretycznie. 
Ustawodawca musi podjąć decyzję, 
zdając sobie sprawę ze wszystkich wąt­
pliwości. Bo przecież w każdej z tych 
dwóch możliwości : „za”  karą śmierci 
czy „przeciw”  - ciągle aktualna będzie 
odpowiedzialność państwa za krzywdę 
ofiary.

- Odpowiedzialność państwa - czyli 
odpowiedzialność policji, prokuratora, 
sędziego.

- Tak. Ja  jestem odpowiedzialny za 
to, by przestępcy nie spotkała kara 
bardziej dotkliwa niż na nią zasługuje, 
ale równocześnie jestem odpowiedzial­
ny za to, by zwykły przechodzień nie 
stał się ofiarą mordu.

- Uw aża pan zatem , że k ara  śmierci 
powinna istnieć w prawie polskim?

- Tam, gdżie w grę wchodzi życie 
ludzkie unicestwiane w sposób szcze­
gólnie okrutny, gdzie przestępca nie jest 
w stanie wyzwolić się z potrzeby zabija­
nia - w tych wypadkach jestem za 
stosowaniem kary śmierci. Ale tylko w 
tych, bo jest to kara wyjątkowa. Jej 
stosowanie musi być obwarowane 
zwielokrotnioną kontrolą, uniemożli­
wiającą pochopne wydanie wyroku. 
Ponadto ostateczną decyzję podejmuje 
Prezydent, który może zastosować pra­
wo laski. Z  problemem tym poradziła 
sobie jakoś Belgia. Choć w belgijskim 
prawie kara ta istnieje, to od 1863 roku 
wykonano tam tylko jedną egzekucję - i 
to w 1918 r. Były też wyroki śmierci, 
orzeczone w stosunku do kolaboran­
tów w pierwszych latach po wojnie, ale 
poza nimi kary śmierci w Belgii nie 
wykonano już ani razu.

- Dziękuję za rozmowę.
(c.d.n.)

Izabela Z. skończyła 28 rok życia, 
co w  środow isku w ie jsk im  oznacza­
ło, że jest starą panną. Je j  rów ieśn i­
czki dawno powychodziły za mąż, 
m im o że nie ukończyły  techn ikum  
ekonomicznego i n ie b y ły  ja k  ona 
ubrane. Ludzie m ów ili, że Izabela 
Z. chcia łaby w ydać się za mężczyz­
nę podobnego co nąjm niej do Mar- 
lona Brando . Podobno m iała narze­
czonego, ale k iedy  dow iedział się, 
że Izabella  Z. by ła  kocicą w  tych  
spraw ach i naw et wciągnęła k iero ­
w n ik a  do swojego łóżka, kaw a le r 
u c iek ł w  siną dal.

D laczego inżyn ier K rzysz to f B . 
porzucił poznańskie pegeery i za­
trudn ił się w  Zielonogórskiem , lu ­
dzie n ie w iedzieli. Zaś Izabela Z. 
n ikom u nie powiedziała, że inży­
n ier ukończył studia zootechniczne 
w  A kadem ii Roln iczej w  Poznaniu, 
pracow ał w  pegeerowskiej oborze, 
próbował doktoryzować się. W  Po- 
znańskiem  pozostawił bezdzietną 
żonę. To wszystko Izabela Z. w y ­
czyta ła z jego życiorysu, k tó ry  in ­
żyn ier złożył w  biurze zakładu ro l­
nego. O na jako  księgowa przyjęła 
jego dokum enty osobowe i prze­
chow yw a ła  je  w  szafie.

Inżyn ier został zootechnikiem. 
W ym agan ia  m ia ł skrom ne, w  prze­
c iw ieństw ie do innych  inżynierów , 
k tórzy godzili się podjąć pracę w  
zakładzie ro lnym , ale pod w aru n ­
kiem , że dostaną m ieszkanie nie w  
bloku, lecz w  dom ku jednorodzin­
nym . K rzysz to f B . zam ieszkał w  
kaw alerce, obok k aw a le rk i Izabeli 
Z. C a łym i dniam i p rzebyw ał w  za­
kładzie. W y n ik i jego p racy  b y ły  w i­
doczne gołym  okiem , toteż dyrek ­
tor daw a ł go za przyk ład  zootech­
n ikom  z pozostałych zakładów 
w chodzących w  skład przedsiębior­
stwa.

W ieczoram i inżyn ier oglądał te ­
lew izję, w  niedzielę odśw iętnie od­
ziany szdł na mszę, czasem grał w  
brydża z dyrektorem  i g łów nym  
księgowym . Izabela Z. przyglądała 
m u się z podziwem. G d y  zziębnięty 
w raca ł z obór do biura, parzyła  mu 
herbatę, częstowała kanapkam i, 
p yta ła  o samopoczucie i przeszłość. 
Inżyn ie r w  tej ostatniej spraw ie za­
chow yw a ł m ilczenie.

Ludzie w e  w si podpowiadali, że z 
inżyn iera i Izabeli Z. b y łaby  zgrab­

na para. po co m ają się samotnie 
męczyć, pow inn i dać na zapowie­
dzi, połączyć m ieszkania i żyć po 
bożemu. K toś naw et w idz ia ł z drogi 
inżyn iera w  m ieszkaniu księgowej i 
to nie w  fotelu, lecz rozebranego na 
tapczanie. Izabela Z. nie prostowała 
spostrzeżenia, przeciwnie, daw ała 
do zrozumienia, że sytuacja taka 
m iała m iejsce w ie le  razy. Inżyn ie r 
zaś uśm iechał się pod wąsem.

W  lu tym  1989 roku  Izabela Z. 
w yb ra ła  się na dwutygodniowe 
wczasy do Karpacza, a pod koniec 
listopada urodziła dziewczynkę. 
Ludzie pow iadali, że dziecko jest 
podobne do Krzysztofa B . O n  nie 
zaprzeczał, a pani Izabela coraz 
częściej pukała  do drzw i jego mie-

Kradzione nie tuczy

Stara panna 
i zootechnik

szkania i proponowała to wspólne 
oglądanie telew izji, to kolację w e 
dwoje. Czy w spom inała o m ałżeńst­
w ie, n ie wiadomo. W  każdym  razie 
gdyby inżyn ier ty lko  rzekł słowo, 
b y łaby  gotowa natychm iast odrzec: 
tak.

G d y  dziewczynka skończyła pół 
roku, Izabela Z. ogłosiła, że ojcem 
dziecka jest inżynier. Zaszła w  ciążę 
po powrocie z wczasów w  K a rp a ­
czu, a jeś li K rzysz to f B . n ie pam ięta 
szczegółów, to ona przypom ina mu, 
że ledw ie weszła na k la tkę  schodo­
w ą, już  czekał na nią. W ręczy ła  m u 
koniak, k tó ry  kup iła  w  hotelu 
„ S k a ln y ”  w  Karpaczu  za trzy dola­
ry . K o n iak  w yp ili natychm iast. Co 
było dalej, księgowa nie pam ięta. 
Obudziła się rano na tapczanie w  
m ieszkaniu Krzysztofa B . O jcem  
dziew czynki jest na pewno inży­
nier. Zresztą dziecko urodziło się

dokładnie dziew ięć m iesięcy po 
tym  spotkaniu. Je ś li K rzysz to f B . 
nie ożeni się z n ią  lub przynajm niej 
nie przyzna się do ojcostwa, to Iz a ­
bela Z. złoży pozew w  sądzie. Ona 
może pozostać panną z dzieckiem , 
ale córeczka m usi m ieć ojca. A l i ­
m enty też się przydadzą.

Podczas rozpraw y sądowej K rz y ­
sztof B . zaprzeczył, jakoby w  lu tym  
1989 roku  spał z Izabelą Z. w  swoim  
m ieszkaniu. Owszem , w ręczy ła  m u 
prezent w  postaci bu te lk i koniaku, 
ale na tym  spraw a się skończyła., 
Izabela Z. u trzym yw ała , że n ie było 
to ich  pierwsze spotkanie sam  na 
sam  i na tapczanie.

N a  prośbę sądu przeprowadzono 
badanie grupowe k rw i. Badan ie  nie 
w yk lucza ło  ojcostwa Krzysztofa B . 
Św iad kow ie  zeznali, że owszem I- 
zabela Z. i K rzysz to f B . u trzym yw a­
li zażyłe kontakty, co nikogo nie 
dziw iło, skoro oboje są sam otni i 
m ieszkają obok siebie. Sąd  uznał, 
że K rzysz to f B . jest ojcem dziecka 
Izabeli Z. i zasądził a lim enty na 
rzecz powódki.

K rzysz to f B .  w n iósł rew iz ję  i 
przedstaw ił dokum ent w  postaci 
w yn ik u  badania k rw i z określe­
n iem  odczynu Sab ina  Fe ldm ana i 
historii choroby, ja k ą  przeszedł. O- 
kaz^ło się bow iem , że inżyn ier 
K rzysz to f B . pracu jąc jako  zootech­
n ik  w  podpoznańskim  pegeerze za­
raził się od zw ierząt p ierw otn ia ­
k iem  Toxoplasm a gondii. M im o że 
poddał się leczeniu w  k lin ice  A k a ­
dem ii M edycznej w  Poznan iu  stał 
się bezpłodny. Ten  fakt zaważył na 
jego zw iązku m ałżeńskim . N ie  
chcąc kom plikow ać życia żonie po­
prosił ją  o rozwód, co m iało m iejsce 
na początku 1989 roku. P o  rozwo­
dzie przyjechał w  Zielonogórskie, 
gdzie n ik t go nie znał. A le  Izabela Z.
o tym  n ie  w iedziała. Pow tó rne  ba­
danie k rw i ty lko  potw ierdziło, że 
K rzysz to f B . jest nadal chory na 
toksoplazmę. Badan ie  nasienia zaś 
dowiodło, że n ie może on być u- 
znany za ojca.

Izabela Z. nie przyję ła  tego do 
wiadomości. G łosiła, że K rzyszto f
B . przekup ił lekarzy, sąd i adw oka­
ta. Z  punktu  formalno-prawnego 
dziecko Izabeli Z. n ie  m iało ojca. 
J a k  jest naprawdę, w ie  w yłączn ie  
jego m atka.

Daniel SATECKI

Po opublikowaniu wywiadu z Wojciechem Malajkatem w wydaniu świątecznym, wiele osób prosiło o jego 
fotografię. Spełniamy prośbę. Na zdjęciu - Wojciech Malajkat.

Poziomo:
0 . chryzantema, kubański przywódca, P. nad 
Białą Elsterą, gwiazda w gwiazdozbiorze 
Wielkiej Niedźwiedzicy, R. pracownik kont­
roli jakości, hycel, S. półfabrykat hutniczy, 
wolny koniec drzewc omasztowania statku z 
wyjątkiem masztu, T. ozdoba tałesu, przy jej 
ujściu Gandawa, otwór w murze, U. nie 
uprawiane pole, ugór, mongolski hodowca 
bydła, W. zabytkowe miasto w Piemoncie 
(Włochy), część zładu kadłuba statku, V. 
skrzynia, prawy dopływ Wołgi, imię Sadata, 
zamordowanego prezydenta Egiptu, X. pa­
puga, człowiek - wadium, Y. grecka bogini 
Księżyca, afrykańska metropolia, Z. przepły­
wa przez Weronę, batalion, Ż. psia opaska, 
wynalazca miota parowego i strugarki do 
rowków.
Pionow o:
1. szczękowy nowotwór; odontoma, w stę­
ga, smuga, 2. przepływa przez Berno, 3. były 
reprezentacyjny piłkarz (Szombierki Bytom), 
matematyczna ryba, 4. wada kafli, tekst przy­
sięgi, eks Tokio, 5. uchodzi deltą do Morza 
Andamańskiego, wysuszone owoce bied- 
rzeńca, 6. angielski tytuł arystokratyczny, 
antypoda alfy, 7. część buta, 8. zwycięstwo, 
9. rzymska Demeter, wylansował przebój 
„Waterloo", 10. napój alkoholowy, historyk 
bizantyjski i poeta z Myriny 536-582, 11. 
rodzaj sieci, miejsce „Dżumy” Camusa, wła­
sny marzeniem każdego, 12. zespół komórek
o podobnej budowie i funkcji, działacz ruchu 
oporu, kierował akcją zwalczania wyrzutni 
V-1, pseudonim „Tygrys", 13. patrol kont­
rolujący warty i posterunki, 14. hazardowa 
gra w karty, marszałek brytyjski; uczestnik II 
wojny burskiej.

L itery w  praw ym  dolnym  rogu usze­
regowane w  kolejności od 1 - 23 u- 
tw o rzą  rozwiązanie - stare przysłow ie 
cieszyńskie.

„M a rc y ś "
W śród  autorów , którzy nadeślą do .... 
tekst przysłow ia na adres redakcji (Z ie ­
lona Góra, ul. Bo h ate ró w  W este rp la tte  
30) rozlosujem y nagrody książkowe.
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1S STYCZN IA  
P IO T R A , M A Ł G O R Z A T Y  

Słońce- wzejdzie o 7.36, zajdzie 
• 15.58

19 STYCZNIA 
H E N R Y K A , M A R IU S Z A  

Słońce wzejdzie o 7.34, zajdzie 
• 15.59

Niedziela
20 STYCZNIA

F A B IA N A
Słońce wzejdzie o 7.32, zajdzie 

•» 16.00
Do końca roku pozostało 345 dni.

K om entu je
Karol Szynizielorz

W kilkanaście godzin po ataku na 
Irak.

Zastanawiam się dlaczego tak się 
stało. Dlaczego Irak nie bronił się? 
Jest to zachowanie przedziwne. Ko­
respondent BBC z Bagdadu powie­

dział, że Irakijczycy jakby ostentacyj 
nie podkreślali, że nic się właściwie 
nie stało, że wojna ich nie obchodzi. 
Mówi się, że jak Husajn chce woj­
ny to niech sobie wojuje.

W  CNN Robert McFarląnd 
stwierdził, że Saddam nie zdawał 
sobie sprawy z . ogromu i po­
tęgi jaka została nagromadzona w 
rejonie Zatoki. Nie wiedział, że je­
go armia to era kamienia łupanego 
w zestawieniu z wiekiem X X I. Hu­
sajn twierdził, że kupuje najlepszą 
broń jaką można kupić. Broń ta 
wygrała pierwszy dzień wojny 2 
sierpnia w ataku na Kuwejt, Ale, 
dziś już tak nie jest. Broń, która 
jest dostępna na rynkach jest prze 
starzała. Natomiast najlepsza nie 
jest do kupienia, ponieważ jest ob­
jęta tajemnicą wojskowa.

Saddam odwiedził zarówno stację 
telewizyjną, jak i zniszczona kwa 
terę główną sił powietrznych i sił 
lądowych. Ministerstwo obrony Ira 
fione zostało pociskiem samosteru- 
jącym, który nie zniszczył nic poza 
tym w okolicy. Jest to popisowy „nu 
mer” ze strony tych co programu­
ją i kierują tymi rakietami.

Tylko czy to wszystko nie idzie 
»  dobrze.

Czy ten sukces nie przyszedł za 
łatwo?! Ja  ostrzegałbym przed twier 
dzeniem, że ta wojna jest już roz­
strzygnięta. Fachowcy mówią, że 
wg najbardziej .optymalnych ocen, 
wojna „powinna” trwać 30 dni. Wy 
kluczone jest jej zakończenie w cią 
gu 24 godzin.- Naloty prze­
widywane są jeszcze przez naj­
bliższych kilka dni i nocy, by zmę­
czyć komplethie Irakijczyków. Wte­
dy dopiero wkroczą siły lądowe, po 
nieważ Irak dobrowolnie nic ma 
zamiaru wycofać się z Kuwejtu, chy 
ba. że ktoś podniesie biała flaeę i 
oświadczy: mamy tego dość. Wtedy 
działania wojenne natychmiast usta 
ną, Wówczas na arenę' wkroczy ONZ 
w charakterze rozjemcy.

Husajn w' trakcie swojego przemó 
wienia .udaje, że jest niezłomny.

Nadal mówi, że Allach jest wiel­
ki. że jest po ich stronie i że dobro 
zwycięży nad złem. a Bush — sza* 
tan — zostanie zepchnięty do pie­
kieł. Oprać. (G. K.)

T o  d o p ie r o  p o c z ą t e k
2000 lotów bojowych

Tuż po północy (czasu warszaw- fów sztabu sił zbrojnych USA po- mówi przed kamerami telewizji pi-
skiego) „siły międzynarodowe zaata wiedział w Waszyngtonie, iż lotnie- lot, który wziął udział v,r pierwszej
kowały Irak, rozpoczęła się opera- two irackie „wciąż istnieje" i że fazie operacji.
cja „Pustynna Burza” , której celem „doszło do pewnych walk powietrz- Prawie wszystkie cele wyznaczo-
jest wyzwolenie Kuwejtu” — oświad nych". Potwierdził, że dwa samo- ne” lotnikom amerykańskim zostały
czył rzecznik białego domu Marlin loty sojuszników zostały zestrzelo- zniszczone” __ oświadczyła CNN
Fitzwaler. ne, zaraz potem radio bagdadzkie dodając, że zniszczono cele mi-

Lotnictwo alianckie przystąpiło do' nadało przemówienie Saddama Hu- marne zawierające broń chemiczną
bombardowania Bagdadu — w ód- Sajna: „Naród iracki pokona nie- j instalaeip nuklearne Knresnondenci
stępach 15-minutow'ych. O godz. 3.00 wiernych i ich sojuszników”. We- donoszą że bombaspadła blisko mię
George Bush oświadczył, że Stany dług korespondentów CNN, w Bagda dzynarodowej centrali telefonicznej.
Zjednoczone są zdeterminowane zli- dzie panuje spokój
kwidować potencjał nuklearny Iraku O 6.00 (północ w Nowym Jorku)
i jego broń chemiczną. Podkreślił, — zbiera się Rada Bezpieczeństwa
iż to Saddam Husajn zaczął tę okrut ONZ, która postanawia permpnen-
ną wojnę napadając na Kuwejt. tnie obserwować rozwój sytuacji w

Waszyngton informuje, że w pier Zatoce. Na granicy lcuwejcko-sau-
wszych akcjach zbrojnych uczestni- dyjskiej dochodzi do walk iądowrych
czą po stronie sojuszników cztery z udziałem czołgów. Informacja ta,
kraje: USA, Wielka Brytania, Ara- podana przez kuwejckie’ źródła rzą
bia Saudyjska i Kuw>eit. Godzinę dOwe, nie została potwierdzona (zde 
później Izrael podaje, że samoloty
sprzymierzonych zaatakowały wy- U IW ln  - . . . . . .
rzutnie rakietowe rozmieszczone w O 6.30,(w Bagdadzie jest 8.30) Irak '] prawdopodobnie tylko przygryw
zachodnim Iraku Telewizja amery- potwierdza, że nieprzyjaciel zaata- , ,71a wojennych, i ze nie zl i -
kańska informowała, powołując się kciwał cele wojskowe oraz re- WK!°™ ano .l0S2;cze grozy rakietowe
■na źródła w Pentagonie: siły sojusz giony gęsto zaludnione w stoli- ° °  ata*u na Izrael.^
. nicze prawie całkowicie zniszczyły cy. Sieć telewizyjna CNN przekazuje Rządowa telewizja-i radio Izraela
lotnictwo irackie. obraz i relacje z teatru wojny Zie zastały na krótko przed rozpoczę-

ciągu dnia generał Colin Po- my śniadanie i zaczniemy przy goto- ciem działań wojennych poinformo
well, szef połączonego kolegium sze wywać się do następnej misji” .

Wszystkie połączenia telekomunika­
cyjne z Bagdadem zostały przerwa 
ne.

Minister obrony Izraela Mosze 
Arcns w przemówieniu transmito­
wanym przez telewizję ostudził eufo 
rię społeczeństwa po pierwszych ko 
munikatach o pomyślnych opera­
cjach sił zbrojnych koalicji anty-, 

montowały ją źródła amerykańskie ira£W«J ? braku kontruderzenia 
znacznie później). Iraku- dając do zrozumienia. ze to

Uwaga! W sobotę
specjalne, wojenna wydanie
poświęcone wyłącznie wydarzeniom w  Zatoce Persk ie j i sytuacji 
na L itw ie

Dziennikarze redagujący dodatek 1 drukarze z  Zielonogórskiej 
Spółdzielni „Po lig ra f” rezygnują z honorariów, a całk. ity do­
chód ze sprzedaży przekażą kolegom z W ilna , którzy nie mają 
możliwości wydawania prasy u siebie. „W o lna  L itw a " będzie 
drukowana w  Białym stoku, redagowaniem zajmą się wileńscy 
dziennikarze. N a terytorium  L itw y  przekazana zostanie przez 
otwartą z polskiej strony granicę w  Ogrodnikach.

WTydanie specjalne „G N ”  kupisz w  sobotę we wszystkich k io­
skach „Ruchu”  województwa gorzowskiego i zielonogórskiego
Kupując specjalne wydanie — pomożesz Litwinom!

Z E S P Ó Ł  „G A Z E T Y  N O W EJ- '

wane o planowanych operacjach. 
Wiceminister obrony' gen. Jaków 
Lapidot powiedział, że celem ataku 
były bazy o kryptonimie H-2 i H-3 
w zachodniej części Iraku z wyrzut

finerię naftową na wschodnim wy­
brzeżu Arabii Saudyjskiej. Lotnic­
two amerykańskie dokonało kontr­
ataku.

Wygląda na to, że ■ sojusznicze
niami wymierzonymi w kierunku siły lotnicze, którym przewodzi lot 
Izraela. Otrzymano informacje, że nictwo USA, kontrolują przestrzeń 
zostały one ugodzone, lecz nie wia- powietrzną nad Bagdadem, doko- 
dorno, czy zostały zniszczone. nując skutecznych ataków na cele

Natomiast ok. 10.00 dowództwo sił ^  stolicy Iraku — podał korespon 
zbrojnych Iraku podało, że iracka dent amerykańskiej sieci telewizyj 
obrona przeciwlotnicza strąciła 14 ne  ̂CNN, po kolejnym nalocie (ok. 
samolotów przeciwnika. Informację
tę przpka7?’>o radi^ R^jjdad. Kore- widać płonącą rafinerię chcmi- 
spondent BBC w Rijadzie informu- czną bari* naftową. Nie widać w 
je, że artyleria iracka ostrzelała ra- (Ciąg d a lszy  na Str. 8)

Korespondencja własna z Wilna

„Wyrzucono 
z pędzącego

n a s  z w ia z a n y r i i
samochodu”

Wielka dezlnformacia trwa
k&yzsasłl

Pokojowe
orędzie
Ojca Świętego

„Wojna nigdy nie była i nigdy 
nie będzie właściwym środkiem 
rozwiązywania problemów. Na­
dal oczekuję, że to co się rozpoczę 
ło skończy się jak najszybciej. Mo 
dlę się, aby doświadczenie tego pier 
wszego dnia konfliktu było wystar 
czające do zrozumienia całej pot­
worności tego co się dzieje".

Oto podstawowe przesłanie do 
walczących stron i do całego świa 
ta, zawarte w wypowiedzi papieża, 
który zabrał głos w niespełna 12 
godzin po wybuchu wojny, prze­
mawiając w czwartek w południe 
w sali konsystorza do członków' 
wikariatu rzymskiego i swych naj 
bliższych współpracowników. Pa­

pież powiedział też, że „oczekuje 
na odważne gesty, które mogą 
skrócić tę próbę”. (PAP)

jim iiiiiim iiiifiim iim m m giiiiniiiiiiim iisiiim ii
|  O k a z j a ! ! !  |
|  Rewelacyjny klej budowlany I

wodo- i mrozoódpor-
j j  produkcji niemieckiej
5  do klejenia glazury i płyt styropianowych, 

nych.
Może być stosowany wewnątrz pomieszczeń i na zewmątrz.

*  Posiada atest. “
Sprzedaż hurtowa i detaliczna: UJ

Przylep, ul. Szewska 31 A, tel. 715-01 j j
U  Zielona Góra, ul. Wandy 54 S
-  784-Z ~iiim iiiim m m m iiiim iiiim m m m m m iium iu!

W
-< W WARSZAWIE z udziałem 

premiera Bieleckiego obradowała X  
sesja polsko-amerykańskiej rady go­
spodarczej.

■4 SEJM OW A komisja nadzwyczaj 
na do rozpatrzenia projektów us­
taw dotyczących zmian systemo­
wych w gospodarce omawiała pro­
jekt o przekształceniach w spół­
dzielczości. Większość uczestników 
była przeciwna temu projektowi.

■4 W W ARSZAW IE rozpoczęły się 
pierwsze rozmowy z Międzynarodo 
wym Funduszem Walutowym na te 
mat aktualnej i przyszłej współpra 
cy Polski z MFW.

KOM ISJA  polityki społecznej 
nie zaakceptowała projektu budżetu 
państwa w części dotyczącej minis­
terstwa pracy i polityki socjalnej.

PREZES Narodowego Banku 
Polskiego Władysław Baka złożył 
17 stycznia rezygnację z tej funkcji 
na ręce prezydenta Lecha Wałęsy.

M PREZYD IA  federacji związko­
wych metalowców i przemysłu spe­
cjalnego uznały, że ustawa o podat 
ku od wzrostu wynagrodzeń jest 
czynnikiem ograniczającym wzrost 
produkcji i aktem wymuszającym 
zmianę struktury własnościowej.

■4 „ JE Ż E L I problem uchodźców 
przybierze charakter masowy, Mię­
dzynarodowy Komitet na Rzecz 
Uchodźców udzieli Polsce pomocy” 
— zapewnił William Huell, reprezen 
tant.tego komitetu.

M „SZYBK ICH  wyborów nie za­
stąpią żadne inne pomysły, w tym 
zamysł powołania rady politycznej 
przy prezydencie" — powiedział Ale 
ksander Hall.

Z UW AG I na napiętą sytuację 
międzynarodową prezydent R P  prze 
łożył wizytę w Stolicy Apostolskiej.

W nocy ze środy na czwartek woj 
ska radzieckie znów zaostrzyły kon 
trole drogowe. Zatrzymywano każ- 
iy  przejeżdżający pojazd. Na drodze 
prowadzącej do Kowna znaleziono 
pobitego mężczyznę, który obecnie 
przebywa w szpitalu. Jego stan jest 
ciężki. Opowiedział, że w poniedzia 
łek opodal Kowna radzieccy żołnie 
rze zatrzymali go. wraz z 15 inny­
mi osobami i przetrzymywali w a- 
reszcie przez dwa dni.

Wszystkim związana ręce i nogi 
wsadzono do wojskowych pojazdów 
i przewieziono na drogę do Kow­
na. Tam po dwóch, trzech, nadal 
związanych, wyrzucano z jadących 
samochodów na drogę.

Sensacje wywołało pojawienie się 
w litewskim parlamencie pułkow­
nika wojsk sowieckich Władimira

Tarchanowa. Przybył powtórzyć ferencję prasową przedstawicieli ar 
swoj apel wygłoszony wcześniej, by mii, o której szczegółowo donosi ko 
wojsko powstrzymało się od jakich respondent PAP. Jedyną bronią ml« 
kol wiek akcji wobec ludności cy- szkańców Litwy jest w tej sytuacji 
wilnej. Zdaniem komentatorów ra- własna, niezależna prasa, radio i ta 
dzieckiego dziennika TV „Wriemia” lewizja... oraz krótkofalowcy z Kow 
taki oficer me istnieje. Przybył więc na. Z tego miasta od czasu sparall 
osobiscie do Bady Najwyższej Litwy źo wąn i a radia i telewizji w Wilnie, 
abv udowodnić, że Moskwa kłamie, rozlega się wielojęzyczny glos praw 
specjalnej komisji powołanej przez dy o wydarzeniach. Wydaje się, że 

władze Litwy pozwolono wreszcie władze ZSRR', przynajmniej na pe 
wejsc do wileńskiej wieży telewizyj wien czas, sparaliżowane sa skutka 
h.*? • ^penetrowano dokładnie wszy-mi swojego postępowania w Wilnie, 
s t t t i e .pi ęter  i me znaleziono żad Nie podejmują nawet odpowiedział 
nych osób żywych ani martwych, pości za liczne ofiary, zasłania iąs 
Wiele pomieszczeń jest zdemolowa- się „Komitetem Ocalenia Narodo- 
nych. W niektórych znaleziono siady wego” . Do dziś nikt z tego komi

K o h l
ponownie kanclerzem

Niemiecki Bundestag formalnie 
zatwierdził kandydaturę Helmuta 
Kohla na stanowisko kanclerza zje­
dnoczonych •Niemiec. Kanclerz wy­
głosił expo'se na temat polityki we­
wnętrznej oraz zagranicznej ze s/.cze 
gólnym uwzględnieniem problemów 
Zatoki Perskiej.

OKRĘGOWY ZAKŁAD 
TRANSPORTU 

I  MASZYN DROGOWYCH 
W  Z IELO N EJ GÓRZE

& F E S O JJE
— olej napędowy IZ-20 hurtowo 

w cenach zbytu 2.950 zł/11 
wraz z transportem 
S.S20 zł/11 bez transportu

Cena może ulec zmianie w przy 
padku zmiany ceny zakupu. 
Zamówienia — tel. 49-91

AK-57

krwi.
Oburzenie i protesty spowodowała 

nadana przedwczoraj, cynicznie 
spreparowana audycja telewizyjna 
Aleksandra Niewzorowa (znanego 
dziennikarza telewizyjnego z Lenin 
gradu). Donosi ona o wielkich na­
gonkach, jakie rzekomo Litwini 
urządzają Rosjanom. Zdziwienie 
jest wielkie, bo autor ceniony był 
tu za dotychczasową działalność, 
przerwaną brutalnym zamachem na 
jego życie. Telewizja centralna ZSRR 
skwapliwie nadała tę audycję aż 
trzy razy. a pierwsza. emisja wy­
padła akurat na czas uroczystości 
pogrzebowych w Wilnie.

Jako kiepski żart potraktowano 
wśród dziennikarzy wczorajszą kon

tetu" nie jest znany publicznie.
Druga propagandowa akcja ma 

orzekonać mieszkańców całego ZSRR. 
że na Litwie doszło do gwałtownych 
nacjonalistycznych wystąpień. W  tym 
celu uruchomiono arsenał związko 
wej prop&gandy. Jednym z „try­
bów" stał się właśnie Niewzórow. 
Cały czas staram się dotrzeć do 
świadków wydarzeń pod wieżą te­
lewizyjną. Wczoraj rozmawiałem z 
Łotyszem Aivarasem Hełde (reży­
serem teatru młodzieżowego), który 
przebywa na Litwie. Był koło wie 
ży i opowiada: Tam trwał od kilku 
dni piknik, festyn, czy coś w tym 
rodzaju. Ciągle przebywali ze sobą

(Ciąg d a lszy  na str. 8)

„A LP O ” S .C .
Zielona Góra, 1991.01.16

Pan Aleksander Polański 
W  związku ze skargami związanymi z opóźnionymi dostawami 

drukowanych w  Zielonogórskim W ydaw n ictw ie  Prasowym  dzien­
nikami do kiosków uprzejmie informuję, co ustaliłem.

W ydaw ca 1 redakcja „Zielonogórskiej Gazety Nowej”  nie po­
noszą za te opóźnienia odpowiedzialności.

Całość odpowiedzialności spoczywa po stronie naszego W yd a ­
w n ictw a i mam nadzieję, że w  przyszłości takie sytuacje się nie 
powtórzą.

Z poważaniem
Pełnomocnik Kom isji ds. L ikw idacji 
R S W  „Prasa-Książka-Ruch” 
Zielonogórskie W ydaw nictw o Prasowe 
adw. M IC H A Ł  S IE N K IE W IC Z

IMMrOWANrffi
PR O PO N U JE

ekskluzywny sprzęt radiowo-telewizyjny
niemieckiej firmy "SABA", X)RION". "FUNAI". "JV C "  j

nowoczesne, energooszczędne zamrażarki
duńskiej firmy "D ER BY"

rewelacyjne, wydajne środki myjąco-czyszczące
firm "NOPA" i "PR IK" używa /e cala Skandynawia - wyroby te posiadają atest PZH  

Towary te są  przebojami z bardzo szerokie) oferty sprzętu RTV l AGD, chemii gospodarczej 11001 drobiazgów
■Zapraszamy do nas codziennie od godz 8.00 do godz 14 00 

Zielona Góra. ul Koźuchowska 15A telefony 47-60, telex 432142. tax 5834
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Wojna w  Zatoce
(Ciąg dalszy ze itr. 7)

powietrzu irackich samolotów. Wy 
gląda na to, że zmasowany nalot 
powietrzny był zaskoczeniem dla 
Irakijczyków” — powiedział w re 
lacji z Bagdadu Peter Arnett.

Prezydent USA George Busll 
■ wyraził zadowolenie z pierwszych 
wyników działań wojennych w Za 
toce Perskiej. Około 5.30 rano (11.30 
w Warszawie) Bush niespodziewa­
nie zjawił się w pokoju dla prasy 
w Białym Domu i oświadczył: 
•prawy idą dobrze, dokładnie tak 
jak donosiliście.

W  tym czasie brytyjskie wojska 
lądowe zaczęły opuszczać rejony 
szkolenia na pustynii saudyjskiej 
i zajmować pozycje bojowe — po 
dał korespondent BBC. W  Bagda­
dzie prezydent Iraku Saddam Hu 
sajn odwiedził siedzibę dowództwa 
sił powietrznych i obrony przeciw 
lotniczej — poinformowało radio. 
Według wcześniejszych doniesień, 
w trakcie dokonanych w nocy na 
lotów budynek został poważnie u- 
szkodzony. Rozgłośnia bagdadzka 
nie podała rozmiarów zniszczeń. 
CNN podała, że Husajn odwiedził 
wcześniej budynek telewizji, gdzie 
najprawdopodobniej nagrał prze­
mówienie telewizyjne.

We wczesnych godzinach popo­
łudniowych kontynuowane były 
ataki rakietowe na Bagdad, na któ 
re odpowiadała zaporą ogniową 
iracka obrona przeciwlotnicza. Jed 
nakżs nad Bagdadem nie pojawi­
ły sie samoloty — informuje spe­
cjalny wysłannik francuskiej agen 
cji AFP.

Organizacja Wyzwolenia Pale­
styny „potępia wszelkie ataki terro 
rystyczne na cele amerykańskie i 
europejskie, mimo że solidaryzuje

się i  Irakiem, 1 iprzeciwia wojnie 
przeciwko temu krajowi” — oś­
wiadczył po południu w telewizji 
francuskiej rzecznik OWP Btsnm  
Abu-Szarif, Zdementował on tym 
samym informacje prasowe, iż 
OWP wezwała swych bojowników 
do podejmowania takich ńtaków.

Irańska agencja informacyjna 
IRNA podała że po południu ira­
cka telewizja przerwała nagle na 
dawanie. Po wygaśnięciu obrazu, 
w Bagdadzie usłyszano trzy potęż 
ne eksplozje i jazgot broni przeciw 
lotniczej. Według relacji IRNY, w 
Bagdadzie rzucały się w, oczy kur 
sujące na sygnale karetki pogoto­
wia i przemieszczające się oddzia­
ły wojsk. Ludność cywilna opusz­
czała miasto w poszukiwaniu bez 
piecznego schronienia. Tak do go­
dziny 22.00 upłynął 1 dzień wojny 
o Kuwejt.

Irak nadal planuje atak zbrojny 
na Izrae.l i nie uczynił tego dotąd 
jedynie ze względów strategicznych 
— poiformowało w czwartek radio 
belgijskie, cytując ambasadora Iraku 
w Brukseli.

„Atak na Izrael nastąpi. Podjęto 
już decyzję. Termin jest oczywiście 
tajemnicą” — oświadczył ambasa­
dor Ziad Kaidar.

R E L A C J I  CNN N IE  B Ę D Z IE
Przebywający w Bagdadzie repor 

terzy amerykańskiej sieci telewi­
zyjnej CNN poinformowali, że wła­
dze irackie poleciły im przerwać 
nadawanie relacji z Iraku. Do go­
dziny 17.10 czasu warszawskiego }co 
respondentom CNN udawało się ja­
szcze przekazywać informacje, któ­
re przesyłali przy pomocy sateli­
tarnej sieci telefonicznej. (Reuter)

W  k r a s i  u
< „N IE  M A 'D EM O KRA C JI bez

wolnych i świadomych wyborów. 
Rada prezydencka ma być instytu­
cją wzbogacania społecznej świado­
mości politycznej, i traktując ją ja­
ko cząstkę działań na rzecz demo­
kracji udzielamy poparcia idei jej 
utworzenia" — powiedzieli przedsta 
wiciele Kongresu Liberalno-Demo­
kratycznego

<3 SEJM OW A komisja administra 
cji i spraw wewnętrznych przyjęła 
17 bm. do akceptującej wiadomości 
projekt tegorocznego budżetu Urzę 
du Rady . Ministrów. Zakłada on wy 
datki w kwocie 330 mia.zł..

< NA .WARSZAWSKICH Powąz­
kach odbył się 17 stjrcznia pogrzeb 
zmarłego 10 bm. Wojciecha Borzo- 
bochatego — prezesa Światowego 
Związku Żołnierzy AK.

< PRZEDSIĘBIORSTW O usługd- 
wo-produkcyjno-handlowe „Agro- 
laud”  spółka z o.o. z Sompolna w 
woj. konińskim stało się właścicielem 
popularnego tygodnika „Piłka Noż­
na”. Zapłacono 230 min zł.

<3 PRO BLEM Y międzynarodowe, 
termin wyborów parlamentarnych 
oraz sytuacja w zakładach pracy — 
te trzy tematy zdominowały spotka 
nie prezydenta Lecha Wałęsy z pre 
zydium O KP w Belwederze. Prze wo 
dniczący OKP Mieczysław Gil zwró 
cił uwagę na pojawiające się nie­
zadowolenie społeczne wynikające 
z niewystarczającego tempa zmian 
strukturalnych w gospodarce.

■4 W  SOBOTĘ zbierze się walne 
zgromadzenie Związku Sybiraków.

(opr. GK)

Spadły ceny ropy
Informacje o skutecznym ataku sił 
sojuszniczych na Iraik oraz zapo­
wiedź uwolnienia przez Międzyna­
rodową Agencję Energetyki rezerw 
ropy .naftowej spowodowały, że w 
czwartek pr.’<?d południem spadły 
ceny ropy naftowej na rynkach za­
chodnioeuropejskich.

Na giełdzie londyńskiej cena to­
py naftowej spadła rio 20.95 doi. /a 
baryłkę. Jest to najniższa cena od 
czasu dokonanej 2 sierpnia przez 
Irak inwazji na Kuwejt. (AP)

Incydent 
w  Moskwie

Kilkunastu mieszkańców Moskwy 
próbowało w czwartek zorganizo­
wać demonstrację przed Ambasadą 
Iraku w ZSRR. Ku ich zdumieniu 
z terenu poselstwa wyległa nagle 
na ulicę grupa dobrze zbudowanych 
młodzieńców z palkami i prętami 
w rękach. Posypały się ciosy. Je ­
den z demonstrantów został dotkli­
wie poturbowany.

Pobiwszy demonstrantów i przy 
okazji kilku przechodniów, bojów- 
karze równie sprawnie wrócili na 
teren ambasady. Milicja zatrzymała 
uczestnikó'w manifestacji, uznając 
ją za nielegalną. Radio moskiew­
skie podało, że zostali ukarani wy­
sokimi grzywnami.

D EZ ER C JA
IR A K IJC Z Y K Ó W

Dowódca egipskich sił zbrojnych 
w Arabii Saudyjskiej poinformo­
wał w czwartek, że załogi 50 irac­
kich czołgów postanowiły się pod­
dać. Czołgi mają dołączyć do IV  
zmechanizowanej dywizji Egiptu. 
W Arabii Saudyjskiej znajduje się 
40 tysięcy żołnierzy egipskich, a w 

■ Zjednoczonych Emiratach Arabskich 
— 5 tysięcy. (Reuter)

P O L SK IE  R EA K C JE
• RzecznHi prezydenta Andrzej 

Drzycimski powiedział, że w związ­
ku z wojną w Zatoce Lech Wałęsa 
jest w stałym kontakcie z ministra­
mi Merkclem, Skubiszewskim i Ko­
łodziejczykiem. w  wydanym o- 
świadczeniu nie przewiduje się u- 
działu Polski w wojnie.

• Zaostrzono środki bezpieczeń­
stwa w Warszawie w obawie prżed 
atakami terrorystycznymi. Wzmoc­
nione siły pojawiły się przed am­
basadami i W porcie lotniczym „O- 
kęeie” .

• Premier Jan  Krzysztof Bielecki
powiedział, iż „ma nadzieję, że woj­
na ta nie będzie kolejnym utrud­
nieniem dla przebudowy Polski” .

• „Skoro już doszło do zastosOwa 
nia siły w  Zatoce, mamy nadzieję, 
że wojna będzie krótka i w  Znaczą­
cy, sposób nie dotknie ludności cy­
wilnej’! — powiedział dyrektor De­
partamentu Azjatyckiego MSZ A n­
drzej Majkowski. „Jeżeli chodzi o 
Polaków przebywających w  Zatoce 
to czują się oni dobrze i mają wsżel 
kie niezbędne środki ochrony” .

Ś w ia to w e  echa
B ezp o śred n io  po ro zp o c zę c iu  atak?! 

zw o łan o  n a d zw y c z a jn e  p o sied zen ie  
NATO z u d z ia łem  a m b a sa d o ró w  IS 
p a ń s tw  czło n k o w sk ich .

K ra je  EW G w y sto so w a ły  w  c zw a rte k  
apel do w ład z  w  B ag d ad z ie  o w y co ­
fa n ie  sił ir a c k ic h  z K u w e jtu .  R e u te r  
p isze , że g łów nym  te m a te m  s p o tk a ­
n ia  b y ła  po raoc  d la  u ch o d źcó w  z Z a­
to k i P e rs k ie j.

M a rg a re t  T h a tc h e r  p o w ied zia ła . *e 
„ d y k ta to rz y  n ig d y  się n ie  p o d d a ją . 
M uszą zo stać  ca łk o w ic ie  p o k o n a n i, by  
ś w ia t  p rz e k o n a ł się , że k a żd y  k to  m a 
p o d o b n e  a m b ic je , z o sta n ie  po d o b n ie  
p o tra k to w a n y ” .

P re z y d e n t ZSRR M ich a ił G orbaczow  
po w ied zia ł. że p rzy w ó d c a  I r a k u  je s t 
o d p o w ie d z ia ln y ' za ^vybucb w o jn y  w  
Z a to c e . M oskw a k o n ty n u u je  w y siłk i 
n a k ło n ie n ia  S a d d a m a  H u sa jn a  do  w y  
c o fa n ia  w o jsk  * K u w e jtu .

J o h n  M ajo r z aa p e lo w a ł do  w ład cy  
t r a k u  o ja k  n a jsz y b sze  opuszczen ie  
K u w e jtu .  /

S e k re ta rz  G e n e ra ln y  ONZ J a v ie r  P e  
fe z  de C u e lla r w y ra z ił „ s m u te k '’ z po 
podu  a ta k u  k ie ro w a n y c h  p rzez  USA 
sił n a  cele i ta c k ie .

S tra jk gorzowskich 
pocztowców

Komitet protestacyjny 1® wojewódzkich dyrekcji Polska Poczta, Te 
lefon, TelegrrJ, który ma swą siedzibę w Gorzowie Wlkp., przekształ­
cił się w komitet strajkowy.

Gorzowscy pocztowcy, którzy od końca : listopada ub. r. prowadzą 
akcję protestacyjną, domagając się m.in. wynagrodzenia w wysokości 
minimum 98 proc. średniej płacy krajowej, będą strajkować. W prze­
kazanym wczoraj redakcji komunikacie podpisanym przez Romana 
Łsliotke — przewodniczącego komitetu strajkowego czytamy m.in,: 

„Wykazując maksimum dobrej woli zawiesiliśmy akcję strajkową 
do 20.01.91 r. Jednak nadal próbuje się gfać na zwłokę, ustalając roz­
mowy delegacji rządowej (przedstawicieli ministra pracy i spraw so­
cjalnych, finansów i łączności) z prezydium Komisji Krajowej NSZZ 
„Solidarność” na dzień 21.01.91 r. o godz. 10.00.

Sytuacja materialna pracowników PPTT  jest katastrofalna, ich 
cierpliwość została doprowadzona do granic wytrzymałości.

W celu obrony interesów naszych pracowników komitet strajkowy 
postanowił:
1. z dniem 13.01.91 r. ogłosić pogotowie strajkowe,
2. w dn. 22.01.91 r. od godz. 12.00 nastąpi blokada kierunków w ruchu 

automatycznym,
3. w dn. 23.01.91 r. od godz. 7.00 nastąpi blokada międzymiastowego 

ruchu ręcznego,
4. w dn. 24.01.91 r. od godz. .6.00 nastąpi blokada ruchu teleksowego 

oraz usług pocztowych.
Realizowany będzie: ruch miejski, ruch specjalny, rozmowy na ha 

sło „ratunek” , przyjmowanie i doręczanie telegramów losowych, wy­
płata rent i emerytur.

Jeżeli działania te nie spowodują spełnienia naszych żądań to na- 
staoi całkowite wyłączenie ruchu telefonicznego i teleksowego.

Z decyzjami komitetu strajkowego utożsamia się rada załogi i po­
piera nasze działania” . (cud)

Wotum Rleufnoścl o d rzu c o n e

S ą d  n a d  w o j e w o d ą
Spory sukces zanotował wojewo 

da gorzowski Krzysztof Zaręba w 
trwającej od kilku tygodni polity­
cznej wojnie wefliół jego osoby i 
sprawowanego urzędu. Stosunkiem 
głosów 34 do 6 Sejmik Satnorządo 
wy odrzucił, podczas wczoraj­
szych obrad, wniosek delegata z 
Przytocznej Jerzego Jarząbkiewi- 
< z li o votum nieufności wobec wo 
jewody. Tym samym opinia działa 
czy. samorządowych rozminęła się 
całkowicie z poglądami niektórych 
organizacji politycznych zawar­
tych w częstych ostatnio, także na 
naszych łamach, oświadczeniach.

Głosowanie nad votum nieufno­
ści nastąpiło po sprawo? daniu, po­
wołanego na poprzednim Sejmiku, 
zespołu oceniającego aziałalność ad 
ministracji wojewódzkiej i jej sze 
fa. Dokument ów. więk­
szości delegatów, auwierał zbyt du

żo ogólników, skupiał się wyłącz­
nie na negatywach, a nawet raził 
tendencyjnością. 8-osobowy- zespół 
wystawił wojewodzie ocenę „co 
najwyżej dostateczną” . Ocena ta 
rażąco odbiegała od tej jaką wy­
stawili wojewodzie, ustami swych 
delegatów, radni w wielu gminach. 
Nic więc dziwnego, iż Sejmik zde­
cydowaną większością głosów nie 
przyjął sprawozdania zespołu. Swy 
mi argumentami nie przekonał też 
sali senator Stanisław Zytkowski, 
występujący w imieniu własnym, 
ROAD i ZR „Solidarność” .

.W kuluarach można było usły­
szeć pełne oburzenia głosy delega 
tów, którzy uznali wywołanie „spra 
wy wojewody”  za polityczną ma­
nipulację i próbę ignorowania sa­
morządowego gremium. Do tematu 
powrócimy w następnym numerze 
„GGN” . (jas)

I I
Manifestacje 
„Solidarności

Z wezwaniem „do czynnej mani 
festacji przeciw przemocy zniewa­
lającej nasz bratni naród litewski 
poprzez uczestnictwo w mszy św. 
w katedrze w niedziele 20 stycz­
nia o godz. 10.30 oraz udział w mar 
szu, który wyruszy spod katedry 
pod pomnik Mickiewicza” zwróci­
ła sie do mieszkańców Gorzowa Ra 
da Wojewódzka NSZZ Rt ..S” , 
Ch-D SP, PC, ROAD, ZChN. ZIIR, 
ZG RMN, a także przewodniczący 
ZR NSZZ „S”  — Andrzej Radliń­
ski i przewodniczący Gorzowskie­
go Komitetu Obywatelskiego — An 
drzej Pawlik.

Apelują oni także o przekazywanie 
narodowi litewskiemu pomocy pie 
niężnej i materialnej. Pieniądze, 
środki opatrunkowe i żywność w 
postaci konserw zbierane będą przy 
ul. Strzeleckiej 9 codziennie od 
fjodz. fl do 17, oprócz sobót i nie­
dziel. (eudj

Wielka dezinformacja 
t r w a

(Ciąg dalszy ze str.‘ 7) 
młodzi Litwini, Rosjanie. Polacy. 
Były- tam tańce i śpiewanie. W ten 
pokojowy sposób chciano zapobiec 
ewentualnej przemocy, W  swojej in 
teligenckiej naiwności — mówi. A. 
Ielde — nawet nie podejrzewałem, że 
ktokolwiek może strzelać do ludzi i 
rozjeżdżać ich czołgami. Myśleliś­
my, że najwyżej spałują nas tro­
chę... Zobaczyłem jak pewien czło­
wiek podszedł do czołgu i coś tłu­
maczył. Maszyna gwałtownie ruszy 
ła, przejechała metr albo dwa. To 
wystarczyło. Uderzony pancerzem 
człowiek odbił się jak piłka. To, co

no do niemożliwego, czyli podporząd 
kowania się mieszkańców Litwy 
władzy znikąd.

Na wczorajszej konferencji pra­
sowej prezydent V. Landsbergis 
stwierdził, że bardzo trudno roz­
mawia się z wojskowymi, choć kon 
takty stają się bardziej konkretne, 
jeśli odbywają się w obecności wy 
słanników Gorbaczowa.

„Przyjechałem żeby zginąć” — 
powiedział Jacek Kuroń, który przy 
był do Wilna jako kolejny polski 
parlamentarzysta. Na jedno z zada 
nych pytań Kuroń odpowiedział,

podniesiono z ziemi, nie było już 
normalnym ludzkim ciałem... Obok 
mnie postrzelony w nogę, upadł na 
ziemię młody litewski policjant. 
Kiedy do niego podbiegliśmy z po 
mocą stwierdziliśmy, że zamiast no 
gi ma miazgę. To był straszliwy po 
cisk... Rozległ się bełkotliwy głos 
oficera: „Dieduszki i babuszki, idi- 
tie domoj, wasze soprotiwlienije jest 
bezmyślno” — i dalej — władzę w 
swoje ręce bierze Komitet Ocalenia 
Narodowego. Naszym celem jest... 
humanizm i obrona ludzkiej godnos
ci- . ,17 bni. ten właśnie ..osławiony ko
tnitet uruchomił w Wilnie po raz 
pierwszy telewizję. Przeczytano do­
kumenty z 11 i 12 stycznia. Wezwą

Fot. CAF-AP
że nadszedł czas aby takie narody 
jak Polski, Ukraiński i Litewski 
dały dowód, że Jałta była pomyłką 
(choć można dziś zrozumieć Roo- 
sve!ta — dodał J .  Kuroń) oraz, że 
w dzisiejszych czasach do rozwią­
zania problemów narodowych nie 
są potrzebne mocarstwa. Litwa 
jest teraz najważniejszym miej­
scem na świecie — powiedział J .  
Kuroń.

M A C IE J SZAFRAŃSKI

Szczyt
przełożony

Jak  poinformował w czwartek w 
Buftapeszcie rzecznik rządu Łaszlo 
Balazs, odroczone zostało spotkanie 
przywódców Polski, . Czechosłowa­
cji' i Węgier, które miało się odbyć 
na Węgrzech w . najbliższy ponie­
działek. Prezydenci Lech Wałęsa i 
Vaclav Harel nie będą bowiem mo­
gli przybyć w tym terminie.

(Reuter)

Ceny olejów 
napędowych

Jak  informuje CPN ceny detali­
czne zimowych olejów -napędowych 
(letnich nie ma w sprzedaży) po­
chodzących z produkcji krajowej < 
importu centralnego CPN wynoszą:
— olej napędowy zimowy IZ-20 — 

2.900 zł/litr
— olej napędowy zimowy IZ-35 — 

3.100 zł/litr.
Biorąc pod uwagę fakt posiadania 

w zapasie okręgowych dyrekcji 
CPN oleju napędowego pochodzące­
go z tzw. importu indywidualnego 
tych dyrekcji, przez najbliższy o- 
kres czasu na rynku będą występo­
wały jeszcze różne ceny olejów na­
pędowych w różnych regionach 
kraju. (PAP)

Sprostow anie
W  czwartkowej notatce „Szan­

sa dla obrotnych”  zabrakło infor­
macji, że organizatorem wyjazdu 
do Danii są wydziały Urzędu Wo­
jewódzkiego w Gorzowie. Mieszkań 
cy woj. zielonogórskiego w tej spra 
wie telefonowali do UW  w Zielo­
nej Górze. Pracowników admini­
stracji i Czytelników przeprasza­
my.

Gorbaczow 
nie zrezygnuje

Plotki o rzekomym ustąpieniu 
Michaiła Gorbaczowa ze stanowiska 
prezydenta ZSRR są nieprawdziwe 
— oświadczył w czwartek rzecznik 
prezydenta ZSRR Siergiej Grigo- 
riew.

Wyższe oprocentowanie 
w  B G Z  .

Z dniem 16 stycznia 1991 r. Bank 
Gospodarki Żywnościowej zwiększa 
oprocentowanie terminowych wkła­
dów oszczędnościowych i lokat ter­
minowych. Wynosi ono 53 proc. w 
stosunku rocznym dla wkładów i 
lokat 3-miesięcznych, 59 proc. dla 
6-miesięcznych, 64 proc. dla 12-mie- 
sięcznych i 70 proc. dla wkładów i 
lokat 24-miesięcznych. Kapitaliza­
cja odsetek następuje co trzy mie­
siące.

Nie ulega natomiast zmianie o- 
procentowanie wkładów płatnych 
na każde żądanie. Wynosi ono 13— 
1’9 proc. w stosunku rocznym w za­
leżności od decyzji wojewódzkich 
oddziałów BG2. (PAP)

ZBLIŻENIE DRÓG
Tragiczny splot Wydarzeń w-Wil­

nie, a zwłaszcza 13 stycznia, skła­
nia do głębszych refleksji ńą te­
mat stosunków polsko-litewskich. 
Ostatnio, niestety, nie były one naj­
lepsze. Powiedzieć można naWi-t. ż« 
pogarszały się z tygodnia ty­
dzień. Nietolerancja, uadmie....  po­
dejrzliwość, wzajemne oskarżenia, 
nie liczenie się z racjami streny 
przeciwnej — wsz stlco to stwarzał* 
atmosferę pewnego napięcia. Odno­
towywała to dość skrupulatnie wi­
leńska prasa, której zresztą zarzu­
cano podsycanie wrogich nastrojów. 
I  oto niespodziewanie z łomotem 
czołgów i ze strzałami broni maszy­
nowej na ulicach Wilna powiała 
grozą, Polała się krew, były śmier­
telne ofiary. Uświądomiono sobie wt« 
dy; kto jest dla obu społeczeństw naj­
większym wrogiem. Okazało się też, 
że jesteśmy w  obliczu niebezpie­
czeństwa potrzebni sobie nawzajem 
i jakże bliscy, a życie ludzkie, i 
walka o wolność są wartościami 
najwyższymi, wobec których ucich­
nąć muszą niedawne waśnie i spo­
ry. W' imię tych nadrzędnych war­
tości na naszych oczach powstaje 
coś w rodzaju solidarności w nie­
szczęściu. Jest to, w tych tragicz­
nych chwilach element niewątpli­
wie budujący, który zresztą ma 
swoje przesłanki w "historii. Ironią 
losu jest to, że ten dramatyczny 
moment stwarza szansę zgody. Na­
leży więc uczynić wszystko, żeby 
jej nie zaprzepaścić, ale rozwijać 
później w pokojowych warunkach. 
Konieczność taką uświadomić mu­
szą sobie zarówno Polacy, jak i L itw i 
— wszyscy, którym niezakłócony 
rozwój przyszłych związków pań­
stwowych i przyjaźni obojga naro­
dów leżą głęboko na sercu. Należy 
przede wszystkim wyzbyć się wza­
jemnych podejrzliwości i uprzedzeń, 
co pozwoli na obiektywne wyjaśnie­
nie i rozwiązanie wszystkich ma­
łych i dużych kwestii, które stano­
wiły zarzewia konfliktów. Znam o- 
sobiście wielu Litwinów z różnych 
środowisk Z wieloma współpracu­
ję od wielu lat. Niektórzy z fdeh 

, dzięki wzajemnej toleraneji, są mo­
imi zażyłymi przyjaciółmi. Wszys­
cy oni potwierdzają, że mamy za 
sobą kawał wspólnej historii i na­
leżymy razem da kręgu zachodniej 
kultury europejskiej, że łączą nas 
także więzy gospodarcze I rodzinne. 
Uważam, że są to istotne płaszczyz­
ny nie tylko wzajemnego zrozumie­
nia. ale i porozumienia. Dziś. kiedy 
świat niebezpiecznie przyspiesza na 
jakimś nowym zakręcie swoich 
dziejów, gdy wyłaniają się zarysy 
nowego ładu Europy, porozumienia 
takie jest nader potrzebne, zwłasz­
cza w momencie wybijania się L it­
wy na niepodległość. Jak  się już 
okazało, nie jest to przedsięwzięcie 
ani łatwe, ani bezkrwawe. Życzę 
więc Litwinom hartu -ducha, kióry 
oozwoli na przezwyciężenie wszyst­
kich piętrzących się przed nimi 
przeszkód.

Na zakończenie małe sprostowa­
nie. Tadeusz Jankiewicz, z którym 
wywiad zamieściła ,.Gazeta- Nowa” 
16 stycznia, nie jest- członkiem Za­
rządu Towarzystwa Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej W Żieio- 
nej Górze. Jego wypowiedź, choć 
merytorycznie do przyjęcia, ma 
charakter wrłąeznt'' osobisty. 

IIEN RY K  SZYLK IN  
przewodniczący Zarządu 
Towarzystwa Miłośników Wilna 
i Ziemi Wileńskiej 
w Zielonej Górze

PoSicja poszukuje
K o m e n d a  R e jo n o w a  P o lic ji w  Ż a ra c h  p o sz u k u je  zaginloń& : Z o fię  S je lą ie k , 

c. P a w ła  i P e tro n e li  z d o m u  K u c , u r .  24.04.19U r .  w C zechosłow acji, ta m . 
S an ice , u l. M ły ń sk a  10.

R y so p is : W iek  z  w y g ląd u  75 la t. szc zu p le j b u d o w y  c ia ła , tw a rz  szp iezsta . 
c e ra  ś n ia d a , czoło w ysok ie , oczy  sza re , nos m a ły  p ro s ty , u zęb ien ie : p ro ­
tezy .

Z n a k  szczegó lny : p la m k a  k o lo ru  cza rn eg o  n a  w ysokośc i n o sa  n a  ezóle.
U b ra n a : C h u s tk a  w  k r a tk ę  k o lo ru  czert* o-* 
nego  .k am ize lk a  w a to w a n a  k o lo ru  b rą zo w e­
go lub  z ie lonego , sw e te r  w e łn ia n y  k o lo n i 
żó łtego , s u k ie n k a  d łu g a  k o lo ru  cza rn eg o ; 
b ie lizn a : k o szu la  ty p u  n ocnego , kopaczk i d łu ­
g ie n ie b ie sk ie  ty p u  p o d h a le , ra js to p y  k o lo ru  
siw ego.

O soby, k tó re  w id z ia ły  z ag in io n ą  po 4.12. 
1930 r . .  p ro szo n e  są o k o n ta k t  te le fo n ic zn y  lu b  
o so b is ty  z  K o m en d ą  R e jo n o w ą  P o lic ji w b a ­
ra c h , u l. Legionistów* 3, te le fo n  C zynny ca łą  
d obą  — 35-51 do 57 o raz  97 lub  * n a jb liż szą  
je d n o s tk ą  p o lic ji.

SUPERttPREŚS
ZA IN W ESTU JĘ  100 milionów zł, 
wiadomość Głogowska „Gazeta No 
wa" dla 3745-C. 3745-C
K A M ER Ę  PANASONIC Stereo VHS 
M-10 na gwarancji — sprzedam. 
Z.G. Wazów 56/9. 824-Z
VOLVO  740 diesel — sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 611-65. 831-Z
SPRZED A M  pianino „LEGN ICA” . 

Zielona Góra, tel. 607-34.
827-Z

POSIADAM gotówkę — zainwestu 
ję lub oczekuję innych propozycji. 
Oferty — „Zielonogórska” — dla 
826-Z. . 826-Z
SPRZED A M  NISSAN MICRA 1,2 
LX , lipiec 90, przebieg 3.400, po lek 
kim wypadku, silnik nietknięty. 
Z.G. Rolnicza 10. . 823-Z

SPRZEDAM ratlerki. Sulechów, 
Osiedle 35-lecia 14B/16. 834-Z
USŁUG I RACHUNKOWE. 'Wypeł­
nianie rocznych zeznań podatko­
wych i miesięcznych deklaracji po 
datkowych. Prowadzenie podatko-, 
wej księgi przychodów i rozcho­
dów oraz ksiąg handlowych. Zie­
lona Góra, Bankowa 1 — I  p.

820-Z
Z.O.P „OMNIS”  wyraża ubolewa­
nie Rodzinie zmarłej Anny Czech* 
wiez z powodu niezawinionego bez 
pośrednio przez Zakład niepodsta- 
wienia autobusu dla uczestników 
pogrzebu. 116-Zb
LEK A R Z  Ryszard Olszewski — 
specjalista neurolog i psychiatra — 
leczenie bólów korzeniowych i krę 
goslupa, głowy, zaburzeń krążenia 
mózgowego, dolegliwości pourazo­
wych, nerwic, zaburzeń psychoso­
matycznych, depresji. Zielona Góra, 
ul. Chrobrego 15 m 2, od poniedział 
ku dó środy włącznie — godz. 
15—16. ł835-Z

SPRZED A M  maszyny dziewiarską
„Daplux 10” , overlock 3-igłowy, tel. 
37-49. N-5

L O K A L  150 m kw. w  centrum 
Zielonej Góry — wynajmę. Tej.
37-49. N-5

Sprzedam pilnie 

skóry lisów
■ polarnych — . 230 tys.

■ rrebrzystych —  400 tyś.

G Ł O G Ó W  

Tel. 33-37-93 po 20 00

3744-C



Powrót
do „systemu łupów” ?

W edłu g  W illia m a  F aulknera: „ p o lity k a  to jed en  w ie lk i śm ie t­
n ik , na k tó ry m  k a żd y  s ta ra  się  zn a leźć  d la  sieb ie  na jlepszą  
ko ić” .

S zczegó ln ie  nasilon e „kośc iobran ie” w ień czy  z w y k le  k a m p a ­
nie w yb o rcze . W  o jc zy źn ie  au tora  „ K o n io k ra d ó w ” z o s ta l i  ono 
n a w e t fo rm a ln ie  usankcjon ow ane. W  1829 roku  p re zy d en t A n ­
dreu) Jackson  za p o c zą tk o w a ł tv a d m in is tra c ji fed era ln e j tzw .  
„ sy s te m  łu pów "  (spo ils system ), rozda jąc  w sz y s tk ie  stanow iska  
s w y m  p o lity c z n y m  zw o len n ik o m . S k u tk i o k a za ły  się  fa ta ln e. 
R o zk w itła  k o ru p c ja  — g d y ż  k a żd y  z  u rzęd n ik ó w  sta ra ł się  za ­
garnąć ja k  n a jw ięc e j p rze d  k o le jn ą  zm ianą  ica r ty ;  ro zp len iły  
niefach ow ość i d y le ta n c tw o  —  b o w iem  od tą d  lic zy ły  się nie 
K-walifikacje-, a je d y n ie  p rzyn a leżn o ść  do zw y c ię sk ieg o  obozu. 
W  e fek c ie  sy s te m  p r z e trw a ł za le d w ie  pó l w ieku . P rzy s ło w io w y  
g w ó źd ź  do jego  tru m n y  w b ił n ieza sp o k o jo n y  „poszu k iw acz urzę­
dów ", k tó r y  za s tr ze lił  w  1S61 ro k u  p re zy d en ta  G arfie lda . D ziś 
w zg lę d y  c zy s to  p o lityczn e  d ecyd u ją  w U SA  a obsadzie  za led w ie  
ok . 5 proc. fe d era ln yc h  sta n o w isk .

N ie s te ty , do A m e ry k i n am  jeszc ze  da leko , s ta r tu je m y  d o p ie ­
ro na tru d n e j d ro d ze  'dem okracji. D latego za ra z po zakoń czen iu  
kam pariii p re zy d e n c k ie j p o ja w iły  się żądan ia  ra d yk a ln ych  zm ian  
p erson a ln ych  i to  w  iśc ie  ek sp re so w y m  tem pie . P ostu la t ..pr-e- 
w ie trzen ia  W a rsza w k i’’ zn a la z ł p o d a tn y  grunt ta k że  na szczeb lu  
loka ln ym . P o lity c y  n o w e j fa li dom aga ją  się g łów  „n o w ej nom en­
k la tu ry" . J e d n y m  m arzą  się  kości, d ru g im  —  choćby k o steczk i, 
inni za d o w o lilib y  się p rzyssa n iem  do c iep łego  szp iku .

P an X  rozg łasza  w szem  i w o b ec  sw ó j ko m b a ta n ck i życ io rys , 
dając  do  zro zu m ien ia , że: „inni. s ied z ie li krócej".

P an i Y  s tra s zy  u rzę d n ik ó w  z w y d z ia łu  loka low ego  sw y m i ko­
n ek sja m i z  P anem  Lechem . W  nagrodę za ro zw iesza n ie  w y b o r ­
czych  plakatów żąda co n a jm n ie j M -4 z  cen tra ln ym  o g rzew a -  
niem .

P an i Z w y c ią g a  ja k o  k o ron n y argu m ent p o c ztó w k ę  od nowego  
p rezyd en ta , o św ia d czą ją c  p rzy  ty m  na p iśm ie , że  g łosow ała  na 
niego w  obu  tiirach. W ara w ięc  od loka lu  u ży tk o w eg o , k tó ry  
udało się je j  „ za ła tw ić”.

In n i (zn am y, zn am y!) sp isu ją  iv‘ pocie, czoła sta-nowiska. k tóre  
w a rto  b y  o b sadzić  lu d źm i z  „w łaśc iw ego  k lu cza”, p rzym ierza ją  
w  sk ry to śc i ty łk i  do  s to łk ó w  i fo teli. Pan w o jew o d a ?  Pan b u r­
m istrz?  Pan d y rek to r?  I to pachnie, i to nęci, i to się należy. 
„ A lb o śm y to  ja c y  ta cy , bracia  w a łę s ia c y ”.

Z m ian y sa P olsce po trzebne , choć ju ż na pew n o  nie tak za ­
sadn icze , ja k  po cze rw cu  89. R ó w n ież zm ia n y  personalne. Nie 
m ogą* one jed n a k  stać  się celem  sa m ym  w  sobie. R zecz nie w  
tym . b y  ko legę J u rka  za s tą p ił tera z s fru stro w a n y , n ie d o w a rto ś­
c iow an y kolegą Józek. B y  zw o len n ika  M a zo w ie c k ie m  ..w y g ry z ł” 
czło w iek  W ałęsy . To je s t sp ra w a  dru gorzędn a . Zmienić' się m u ­
si p rzed e  w sz y s tk im  filo zo fia  i program  dzia łan ia . P rzy jść  m u ­
szą  z góry  i dołu  now e im p u lsy . C zas nagli.

Jako człon ek  P orozum ien ia- C entru m , n ie od d - iś  i n ie od  
w czo ra j zw o len n ik  W a łęsy  oraz jego lin ii p rzysp ie szen ia , zn a ­
lazłem  się  w  obozie  zw y c ię zc ó w . S a ty s fa k c ja ? Tak! A le na m ój 
u dzia ł w  „kaści.obraniu”, proszę  nie liczyć.

N ie  o to p rzec ież  chodziło . / E D W ARD  J. MIpJCER

U i i i n n i u i ;

A u t a  I
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PREZYDENT MIASTA GŁOGÓW
zawiadamia

że zgodnie z art. 17 ust. 4 ustawy z  dnia 10 maja 1990 r. — 
Przepisy wprowadzające ustawę o samorządzie terytoria l­
nym i ustawę o pracownikach samorządowych (Dz. U. z 1990 
roku N r 32, poz. 191) —  do publicznego wglądu Z O S T A N Ą  W Y- 
u O iO M  S P IS Y  IN W E N T A R Y Z A C Y JN E  M IE N IA  O G Ó L ­
N O N A R O D O W EG O . Sp isy zostaną wyłożone w  dniach od 
15.1.2991 r do 15.11.1991 -r. w  godz. od 8.00 do 15.00, pokój nr 
7 w  siedzibie Urzędu Miejskiego w  Głogowie, ul. Św ierczew ­
skiego 11.

P R E Z Y D E N T  M IA S T A  G Ł O G Ó W
B.O .-33

• W rewanżowych meczach ćwierć 
finału Pucharu Polski koszykarek, 
awans do półfinału uzyskały zespo­
ły: Włókniarza Pabianice, ŁKS 
Łódź, Lecha Poznań i Polonii War­
szawa. Wyniki rewanżowych spot­
kań, rezultaty pierwszych meczów 
podajemy w nawiasach: Włókniarz. 
Pabianice — Wisła Kraków 91:68 
($2:74), Lech Poznśń —• Spójnia 
Gdańsk 78:74 (74:62), Polonia W ar­
szawa — Olimpia Poznań 81:68 
(78:92), Start Lublin — ŁKS Łódź 
79:88(72:112).

Spotkania półfinałowe odbędą się 
.13 i 20 lutego br.

• W drugim meczu półfinałowym 
Pucharu Europy siatkarze AZS Ol­
sztyn przegrali z OSKA Moskwa 0:3.

• W międzynarodowych mistrzo­
stwach Australii w tenisie, które 
odbywają się w Melbourne, polka 
R enata B arańska (od 10 lat mieszka­
jąca w USA) i Amerykanka Lisa 
Seem ann pokonały w pierwszej run 
dzie. Reginę R ajehrtovą (Czecho­
słowacja) i K arin  K srbw endt (Luk­
semburg).

• W rewanżowym meczu I I  run­
dy Pucharu Europy piłkarki ręcz­
ne AZS AW F Wrocław ponownie 
pokonały LC Bruehl St. Gallen 
20:19 (9:8).

• W  rajdzie Paryż — Dakar-na 
prowadzeniu A ri Yąatanęn (Finlan­
dia) na citroenie, a wśród motocy­
klistów Stepharte Prlerbansel (Fran­
cja) — yamaha.

Sam Grubba 
to
zbyt mato

W  Gdańsku odbył się rewanżowy 
nieci: europejskiej superligi w teni­
sie, stołowym w którym Polska prze 
Srała z Francją 3:4.

A oto wyniki poszczególnych gier: 
Andrzej Grubba — Didier Momme- 
ssin 21:10, 21:15, Leszek Kucharski 
— lean-Philippc Gaticn 11:21, 23:21, 
18:21, Wang Niaoming — Anna Ja  
nuszyk 21:14, 21:15, Grubba, K w h ar 
ski — Gatien, Mommessin 18:21, 
21:18, 17:21, Piotr Szafranek, Anna 
Jan.usz.vk — Gatien, Wang Xiaomi- 
ng 16:21, 18:21, Grubba — Gatien 
21:14, 21:13, Kucharski — Momme- 
ssin 21:15, 17:21, 21:17.

Nasi reprezentanci szukać będą 
ostatnie] szansy utrzymania się w 
gronie najlepszych drużyn, w dwu- 
roeczu z Czechosłowacją (5 lutego 
i 13 marca br.).

co tydzień nowa dostawa z Holandii —
»2 *. kupisz w  firmie • |»

„M O B IL E X ” — Zielona Góra, Osiedle Pomorskie 9 
(koło kościoła) 

tel. 602-ST — cały dzień
-.299— 48 'grzecznościowy. «• , g

Oglądać można cały tydzień. Na zamówienie sprowadzamy 
7  części zamienne. 819-Z

H u i m i m i n m m m m i m i i i m H i m i i u h j t i m ł i t j H )L, i, ,m>

KASJERÓW WALUTOWYCH l UPRAWNIENIAMI
ZATRUDNIMY OD ZARAZ

s  ^
„W A D A R ” SP Ó ŁK A  Z O.O.

Zielona Góra, 
tel. 33-02, 715-10.

S . .. AZ- £
W l«
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I S K L E P Y !
HURTOW NIE!

zegarki
— bogaty wybór 
Zawsze minimum IW  wzorów.

f! Także ścienne
K A LK U LA T O R Y ,

Z A P A L N IC Z K I JED N O R A ZO W E 
% 1 1 Z A B A W K I DROBNE
S  Co tydzień dostawy i szerszy asor- 
s* ty ment..

Możliwość rabatu dla hurtowni-
£  ków.
KJ Zielona Góra, Zagłoby 3, tel. 639-

43, 227-93 821-Z

Dżu-auro
IW -dynamika

Jeżeli w  trakcie ćwiczeń zsyn­
chronizujemy swoje ruchy z ak­
tywnością umysłową, ułatwimy so­
bie podatność na autosugestię. Or­
ganizm funkcjonuje prawidłowo, je­
żeli zachowana jest między nimi 
równowaga. Choroba jakiegokol­
wiek organu blokuje, krążenie e- 
nergii w ciele. Trzeba więc usunąć 
blokadę. Wykonanie ćwiczeń nic od 
razu przyniesie ukojenie, ale na 
pewno stan rozluźnienia. Tak więc 
prześlijmy do mózgu nasze życzenie 
o wydanie organizmowi' polecenia, 
br nasze bóle krzyża i pleców u- 
stąpily, zgodnie z naszymi oczeki­
waniami. Osobom, które zdecydo­
wały sie regularnie uprawiać moją 
gimnastykę, proponuję następujący 
zestaw ćwiczeń, który można ćwi­
czyć również bez muzyki, powta­
rzając kilkakrotnie.

Z EST A W  in  (muzyka wolna — 
wstęp z zestawu I)

► klęk podparty, ciężar ciała 
przenieść na nogi, ramiona wycią­
gnąć, głowę schować między ra­
miona. W rvtm muzyki pogłębiony 
opad, w dół i w górę. Ćwicz.,

► w siadzie położyć przedramio­
na na podłożu, nogi wyprostowa­
ne unosimy w górę, stopy „obcią­
gnąć” , w rytm muzyki nogi ugina­
my w kplanach i do pozycji. Ćwicz

► w siadzie nogi wyprostowane, 
dłonie położyć na kolana, ramiona 
ugięte, tułów pochylony do przodu. 
W  rytm.muzyki ramiona w tył, dło­
nie dotykają okoljcy nerek" uciska­
jąc kciukiem, tułów lekko w tył. 
Ćwicz.

► w siadzie japońskim ciężar cia 
ła przenosimy do przodu wykonu­
jąc klęk podparty, plecy wygiąć .w 
tył (nie załamywać w biodrach) 
głowę opuszczamy, Ćwicz.

^  w siadzie .nogi uginamy w ko­
lanie. tułów wyprostowany, dłonie 
oparte na kolanach ugięte w łok­
ciu, w rytm muzyki ramiona w 
przód, głowa dotyka kolan, i po­
wrót. Ćwicz, i

► w siadzie nogi uginamy w ko­
lanie, lekki odstęp stóp, ramiona 
wzdłuż tułowia, dłonie kładziemy 
na podłożu, w rytm muzyki tułów 
pochylamy do przodu, palcem wska­
zującym dotykamy punktu poniżej 
kostki, a powyżej pięty. Ćwicz.

► w siadzie skrzyżnym prawe 
ramię „za siebie” szukamy punktu 
na lewym barku,, lewe ramię „za 
siebie" szukamy punktu na prawym 
barku (początek łopatki od szyi), w 
rytm muzyki ramiona ugięte w łok 
ciu ..rzucamy” w bok i powrót u- 
ciskając nunkty. Ćwicz.'

► w siadzie- skrzyżnym prawe ra 
mię za siebie na lewy bark, pal­
cem wskazującym uciskamy jak 
wyżej punkt, lewe ramię do przodu 
ugięte w łokciu, otwartą dłonią 
lekko dotykamy żołądka, w rytm 
muzyki zmieniamy pozycję rozluź­
niając barki. Ćwicz.

Naśtęnny zestaw' ćwiczeń — na dj- 
legliweścl łoładka.

MAGDALENA ŁOZA

S po rt
Tenisowe „złote myśli”

Oto garść „złotych m yśli”  bohaterów światowych kortów. W ypo ­
wiedzi przytaczamy ńa odpowiedzialność zagranicznych magazy­
nów tenisowych:

<  „To straszne, kiedy człek się 
starzeje. M artw ię się kiedy o tym  
pomyślę. W olałabym  pozostać mło 
da” . (16-letnia Monica Selcs).

/
■4 „G dyby Jennifer, jako. 13-lat 

ka, mogła zagrać przeciwko 13-let 
n iej Chris Evert. to' przegrałaby 
z nią 0:6, 0:6'’. (.Chris E re rt  o na 
dziei tenisowej USA, 14-letniej 
Capriali).

•4 „Przed Pucharem  Davisa w 
Brem ie rozdaliśmy kilkaset dar­
mowych kart wstępu działaczom 
tenisowym z NRD . W ykazali eko­
nomiczne zdolności —  posprzeda 
w ali je na czarnym rynku...”

(dr Claus Stauder, prezes N ie­
mieckiego Zw. Tenisowego).

<  „Najpiękniejsze na świecie 
to mieć dzieci. Druga z kolei waż 
na sprawa to mieć pieniądze na 
opiekunkę do dzieci. M ając co­
dziennie wokół siebie dzieci, śnię 
o, tym  by grać w  tenisa 10 godzin 
dziennie...”  (John McEnroe).

•4 „Telefoniczna rozmowa kosz 
towała mnie 25 centów i była to 
moja najlepsza w. życiu inwesty­
cja...”

(Martina Navrati!ova o tym jak
umówiła się w  1931 r. z Pam  Shri 
ver na wspólne występy dełjlo- 
we).

<  „G ra  podobnie jak ja, tylko 
nasze włosy różnią się..." .

(Boris Becker o Pcte Sampra- 
sle).

<1 „N ie  wym agam y od tenisistek 
aby paliły. W ym agam y aby grały 
piękny tenis. To wszystko co ro­
bimy...”

(St. Weiss, rzecznik koncernu-ty­
toniowego Ph ilip  Morris). ; ;

<  „Tenis na ziemi jest jak for 
muła pierwsza przy zaciągniętym 
ręcznym ham ulcu” .

(John MćEnroe). ~*7' ^

<  „N igdy nie grałem, przeclwk* 
sobie” .

(Boris Becker na pytanie tz j
ma najlepszy serwis).

■4 „On nie gra - w ; tenisa. On 
pracuje na korcie” .

(Boris Becker o Iran leLendln ).

■4 „Najgorsze nie jest granie t« 
nisowych meczów, lecz czai jaki 
potrzebuję by wrócić do siebie, 
aby móc dalej grać” .

(Jim m y Connors, 38-latek).

Prędzej wiek zobaczysz starczy 
niż „Falubaz” coś wywalczy...

— Wprawdzie do rozpoczęcia nowego sezonu żu­
żlowego jeszcze trochę czasu zostało — pisze M ał­
gorzata Z. — ale myślę, że należałoby „pocieszyć” 
nieco zielonogórskich kibiców speedway’a. I  stąd 
prośba do Was — jeżeli znajdzie się gdzieś kawałek 
miejsca, to wydrukujcie te parę „wierszyków” . Na 
pewno nikogo nie zdenerwują, a może trochę cho­
ciaż rozśmieszą. Jestem wiernym kibicem gorzow­
skiej „S ta li”  od czterech sezonów, a przyszło mi 
studiować w -zielonogórskiej W7SP. Czy to nie „tra ­
gedia” ? Przesyłam serdeczne pozdrowienia rałej 
Redakcji życząc, aby w Nowym Roku jej „dzieło” , 
czyli tak świetna „Nowa”  była nadal najlepszym 
pismem na Ziemi Lubuskiej.

P.S. Na wszelki wypadek (abym mogła spokojnie 
skończyć studia), chciałabym pozostać tylko anoni­
mowym kibicem gorzowskiej „S ta li” .

Pani Małgosiu! Wierszyki nam się podobają i miej­
sce się znalazło. Sądzimy, że fani ..Falubazu” rów­
nież mają poczucie humoru i się nie obrażą. Zgod­
nie 7. pani .życzeniem nazwiska nie : podajemy.

Oto wspomniane dwuwiersze:.
„Falubazu”  czarne konie,
Jeżdżą zawsze na ogonie.

— ★ —
Tylko chory i „na gazie”
Widzi szansę w „Fslubazit”

Prędzej wiek zobaczysz starczy.
Niż „Falubaz" coś wywalczy.

— ★  —
Wielkiś uczynił nietakt „Falubazie”  drogi 
W’ciskając się na siłę w pierwszej ligi progi. 
Zhańbiłeś locum sławne — dla lepszych znaczone. 

Długo cię więc nie będą trzymać one.
No bo nie myślisz chyba, że szlachetne grody 
Typu: Gorzów — przepiękny czy Rybnik-niemłody, 
Będą chciały z  swej chluby zrobić pośmiewisko 
I ciebie, nikczemniku, sproszą na igrzysko!
W ielką sromota i nieoceniona strata 
Okryłaby się hańbą aż po wszystkie lata.
Jeśli więc krzty rozwagi w  tobie pozostały,
Usuń się „Falubazie” — honor będzie cały!

—  ★  —  '

Dwa na Ziemi Lubuskiej są kluby żutlowei 
Jeden mają w  Zielonej Górze, drugi jest

w Gorzowie.
Podczas gdy „S ta l” gorzowska stara się i walety, 
„Falubaz”  zazwyczaj przywożą na tarczy.

— ★  —
Już na „pudle” ani razu nie ujrzymy „Falnbazn". 
Jeśli ktoś mi nie dowierza — mogę dać

słowo harcerza.
Drogiemu „Falubazowi” , bez którego byłoby prze­

cież smutno — kibic gorzowskiej „S ta li” .

KAWIARŃ IASSP0RT0WA
W dzisiejszych trudnych cza­

sach każdy stara się tak 
kalkulować, aby cele szko­

leniowe zrealizować jak najtań ­
szymi kosztem. D la działaczy spor 
towych byłego N R D  taką obniż­
ką w ydatków  jest organizacja o- 
bozów treningowych na terenie 
naszego kraju. I  tą mpżliwość 
lekkoatleci byłego okręgu Cott­
bus. przy pomocy zaprzyjaźnio­
nych działaczy z zielonogórskiego 
O Z L A  skrzętnie wykorzystali.

Natomiast, dla akrobatów zie­
lonogórskiej G w ard ii najtańsze 
okazało się zorganizowanie zgru- 
j>owania na terenie Z SR R . w za­

przyjaźnionym Witebsku., Niskie 
koszty przeważyły, chociaż i po­
noć tamtejszych, trenerów  i cho­
reografów jest nie bez znaczenia.

C iekawe tylko, gdzie mają je ­
chać na tańsze zgrupowania spor 
towcy Z S R R ?

J eszcze niedawno „groziła" 
nam organizacja spartakia­
dy klubów' m ilicyjnych tzw. 

k ra jów  dem okracji ludowej w 
strzelectwie sportowym, planowa­
nej w  Zielonej Górze na listopad 
ubiegłego roku. Z oczywistych 
względów do imprezy tej już nie 
doszło. W  1991 r. polscy po licjan­
ci w ystartu ją w  Św iatow ych  I-

grzyskach Policji, które odbędą 
się na przełomie lutego, i m arca 
we Włoszech. W  skład polskiej 
reprezentacji powołany został 
również zielonogórz.anin —  An­
drzej Macur.

P olski Związek Szermierczy 
ograniczył liczbę -cudzo­
ziemców występujących w  

krajowych zespołach rozgrywek 
drużynowych tej dyscyp liny ds 
jednego, przy czym aby mógł w y ­
stąpić, musi spełniać szereg da l­
szych uwarunkowań. Tak więc 
nie dojdzie już dó często ostat­
nio spotykanych sytuacji, gdy 
polski zespół klubowry składał się 
w  całości lub niemal w komple­
cie z zawodników np. Związku 
Radzieckiego.

(Ib)

w e e k e n d
KO LARSTW O

Nie przebrzmiały' jeszcze echa mi 
strzostw Polski w kolarskich prze­
łajach, które odbyły się w Biegano 
-vie. a sympatyków tej dyscypliny 
sportu oczekują kolejne emocje.

•Tuż w sobotę i niedzielę w Biega 
nowie i Zielonej Górze odbędą się 
•-gólnooolskie wyścigi w kategorii: 
młodzików, Juniorów młodszych, ju 
niorów i seniorów.

W sobotniej imprezie w Biegano 
wie zawodnicy, walczyć będą o pu 
char burmistrza Cybinki.

Następnego dnia w Zielonej Gó­
rze na terenach przyległych do Am 
fiteatru, kolarze rywalizować będą 
o puchar prezydenta Zielonej Góry 
Wyścig seniorów będzie jednocze­
nie memoriałem Przemysława Kar 
wowskiego, długoletniego orezesa 
OZKol, w Zielonej Górze Funda­
torem nagród pieniężnych będzie 
iego—syn Przemysław junior prag- 
nacy tym wyścigiem uczcić parnię" 
zmarłego ojra. Początek obu imprez 
"■>dr.. 11. Kolarze okręgu zieloncgór 
skiego walczvć beda o tytuły mi­
strzów OZKol. Imoreża będzie kor. 
tynuowana w nsst»r>nych latach.

KOSZYKÓWKA
• W sobotę o godzinie 17 w Go­

rzowie (hala przy ul. Czereśniowej) 
w meczu I ligi koszykarki Stilo­
nu podejmą Polonie Warszawa.

• W niedziele o godz 11 w sal: 
WSP przy al. Wojska Polskiego w 
spotkaniu ligi karietek. AZS Zielo 
na Góra — Odra Wrocław.

P IŁ K A  RĘCZNA
. • W piątek o godz, 13 i w sobo- 
te_o godz. 11 w hali przy ul. Cze­
reśniowej w Gorzowie, w meczach 
I ligi Stal spotka się z Gwardia 
Opole.

• W sobotę godz. 17 i w niedzie 
lę o godz. 10 -30 'w meczach TI ligi 
(hala JW  5575 ul. Wojska Polskie­
go) Chrobry Głogów pode imię Ostro vię.

• W niedzielę o godz. 11 w Zielo 
nej Górze (salą ul. Wazów) w me- 
’zu eliminacji strefowych OSM ju 
niorów młodszych. Zrvw rywalizo­
wać będzie z M LKS Oborniki Ślą­
skie.

S IA T K Ó W K A
- W sobotę w meczach klasy mię­
dzywojewódzkiej mężczyzn o godz.

11 a 16 grają: Budowlami Gozdnica 
— AZS WSInż. Zielona Góra i Ca- 
rina Gubin — AZS W SP Zielona Gó

t e n is  s t o ł o w t

W sobotę o godz. 11 w sali COS 
w Drzonkowie odbędzie się I I I  stre 
fowy turniej klasyfikacyjny senio 
rów.

p i ł k a  n o ż n a

W niedzielę o godz, 10 w Gorzo­
wie w hali przy ul. Czereśniowej 
odbędzie się turniej juniorów star­
szych o puchar prezydenta miasta. 
Wystąpią: FC Vorwaerts Frankfurt 
n. Odrą. Widzew Łódź. Stal Stocz­
nia Szczecin. Zryw Zielona Góra, 
Stoczniowiec Barlinek, Warta Go­
rzów. Stilon Gorzów i reprezenta­
cja GOZPN.

KARATE
W niedzielę o godz. 13 w sali 

MOSiR w' Nowej Soli odbędzie się 
turniej w stylu kvokushinkai. Star 
• ują zawodnicy z. Głogowa. .Gorzo­
wa. Jeleniej Góry, Polkowic, Sos­
nowca, Zielonej Góry i Nowej Soli,

a k r o b a t t k a
W sobotę o godz. 10 -30 w Sulecho 

wie „Pierwszy krok” w k'asie mł. 
i I I I  zawody im. J .  iśusocińskiejo.

t



Elżbiety Jarmołkiewicz w Zielonej Górze, ul. M aria­
cka 1 poleca:

Gioyanniego Caseli: SIEDEM CU- , Aleksandra Dumasa: W  2f 
DOW ŚWIATA. Wyd. „BG ff". War PÓŹNIEJ. Wyd. „Iskry” . W;
łzawa 1990. Str. 64. Cena zl 40 tys.

ilhUh.M

.CUDÓW SWlA l a

20 LAT
-----------  ..... „----- „ . ..'arszawa

1990. Str. 781, Cena zł 32 tys.
Popularność Aleksandra Dumasa 

jest nieśmiertelna. Obecne I I I  wy­
danie powieści jest kontynuacją 
„Trzech muszkieterów”. Autor opi­
suje dalsze dzieje swych bohaterów, 
którzy po dwudziestu latach znów 
wspólnie przeżywają niezwykle 
przygody za czasów Ludwika X IV
i kardynała Mazariniego we Fran­
cji oraz rządów Cromwolla w An­
glii.
Aleksandra Sołżenicyna: ZAGRODA 
MATTORY. P IW . Warszawa 199B. 
Str. 163. Cena zł 14 tys.

Jest to pięknie i starannie wyda 
ny album, bogato 'ilustrowany i za­
wierający opis słynnych, fascynu­
jących budowli dawnych i współ­
czesnych. Publikacja z serii: „Świat 
wczoraj i dziś” .

Wilcgo Huygena: SKRZATY. Insty 
tut Wydawniczy PAX. Warszawa 
1990. Str. 206. Cena zł 125 tys.

Jeśli ktoś dotychczas nie wierzył 
w istnienie skrzatów, to po przeczy 
taniu i obejrzeniu kolorowych ry­
sunków tego albumu, przełożonego 
z języka francuskiego, pozbędą sie, 
tych wątpliwości. Skrzaty rzeczy­
wiście istnieją a dwaj Holendrzy — 
malarz i rysownik Rien Poortvl’iet i 
pisarz W il Huygen — po dwudzie­
stu latach obserwacji i studiów do 
starczają niezbędnych dowodów, opi 
sując ich życie, obyczaje a nawet 
ca mapie ujawniając, gdzie głów­
nie zamieszkują w Polsce. Album 
choć drogi, to warto go nabyć, bo 
jest ■wyśmienitą lekturą dla naj­
młodszych i najstarszych.
Angeli Wilkes: PRZYRODA. Wyd. 
„BG W ” . Warszawa 1991). Str. 43. Ce 
Ba zł 45 tys.

Oto kolejny, pięknie wydany al­
bum adresowany do najmłodszych 
czytelników, przełożony z języka an 
gielskiego i bogato ilustrowany. 
Wprowadza dzieci w tajniki przy­
rody i uczy do niej szacunku. Jest 
to pierwsza pozycja z serii ...Moja 
pierwsza książka". Niebawem ukaże 
się kolejny album pt. „Moje pier­
wsze gotowanie” .

Margaret Mitchell: PRZEM INĘŁO 
7, WTATRT-M. ..Czytelnik". Warsra- 
Wa 1990. Str. 1149. Cena 7.1 40 tys.

Jest to pierwsze oficjalne krajo­
we wydanie opowiadań autora „A r­
chipelagu Gułag” , laureata Nagrody 
Nobla, wybitnego rosyjskiego pisa- 
rza-dysydenta. W tych utworach pi 
sarz ukazuje codzienne życie mie­
szkańców ZSRR w warunkach ubós 
twa materialnego i terroru totalitar 
nego.
Geremek odpowiada, Żakowski py- 
ta: ROK 1989. Wyd. „Plejada” . War 
szawa 1999. Str. 381. Cena zl 32 tys.

Rozmowa Jacka Żakowskiego z 
prof. Bronisławem Geremkiem, je­
dnym z czołowych działaczy „Solir 
darności” dotyczy historycznych dla 
Polski wydarzeń 1939 roku.' Książ­
ka oprócz refleksji Geremka za wie 
ra bogatą dokumentację oraz jest 
zaopatrzona w stosowne ilustracje 
Obowiązkowa lektura dla każdego 
Polaka, któremu nie jest obojętny 
l^s ojczyzny.
Pawła Jasienicv: POLSK \ P I AS­
TÓW. POLSKA JAG IELLONÓW . 
RZECZPOSPOLITA OBOJGA NA­
RODÓW. Wyd P IW . Warszawa 1990. 
Sir. 2445. Cena 155 tys.

Szóste wydanie- tej edycji cyklu 
historycznego utworów Pawła Jasie 
nicy, w twardej okładce, z przypi­
sami i ilustracjami. Łącznie pięć 
tomów, które powinny znaleźć się 
w każdej domowej bibliotece. Nie 
trzeba przypominać, jaka wartość po 
znawczą i. literacką reprezentuje' 
pisarstwo Jasienicy...
Mirosława Korniki: SZTUKA PF.TO 
RYKT. Przewodnik encyklopedycz­
ny. Wiedza Powszechna. Warszawa 
1890. Str. 323. Cena zł 23 tys.

W  czasie zaniku poprawności języ 
kowej i właściwego wysławiania ta 
książka jest szczególnie notrzebna. 
Zwłaszcza — politykom i działaczom 
których obowiązkiem jest wygłasza 
nie przemówień.

Aleksandra Wata: MÓJ W IEK. Pa- 
t miętnik mówiony w 2 tomach. Wyd. 
i ..Czytelnik". Warszawa 1990. Śtr.

I 750. Cena zł 40 Jys.
I Wspomnienia wybitnego polskiego 

i | pisarza, spisane przez Czesława Mi- 
j  I Hsza, należą do najwartościowszych 
j  , dr.iel polskiej literatury wspomnie- 
| ) niowej z okresu pobytu w radziec- 
I ; kich łagrach.

Henryka Nakielskiegn: JAKO  I  STY 
Jest to już V II polskie wydanie, DOPUSZCZAMY. \Vvfl. „Iskry” , 

w trzech tomach, słynnej powieści, Warszawa 1990. Str. 175. Cena zł 2 
znanej również z ekranizacji Tego , tys.,
bestsell«ru o światow^i renomie nie; Interesujące wspomnienia z prze- 
trzeba reklamować. Warto jedynie j żyć AK-owców w powojennych la 
dodać, że znalazł się on w kanonie i tach Polski, m in. o dramatycznych 
lektur szkolnych losach gen. S. Skalskiego.

M ebls ' 
do m uzeum
Gorzowskie Muzeum Okręgowe 

od pewnego czasu skupuje meble 
eklektyczne z przełomu X IX  i 
X X  wieku. Już ma kilka komple­
tów i chętnie kupi następne ze­
stawy mebli salonowych, gabine­
towych, jadalnych, a najbardziej 
sypialnych, których posiada naj­
mniej. Mile widziane są inne ele­
menty wyposażenia, np. ka.ciki do 
mycia, przy nory paru domu, w y­
posażenia bu  rek itp. Zbiory te 
nie są na razie udostępniane prze 
de wszystkim z powodu braku 
odpowiedniego miejsca na ekspo­
zycję. Ale pierwszy, najważniej­
szy krok został już zrobiony — 
meble są gromadzone. (kk)

K t o  k u p i  
dziecięce obrazy ?

Przeszło sto bajecznie koloro­
wych prac o świętach bożonaro­
dzeniowych — nadesłanych na 
konkurs teatru w  Gorzowie — 
czeka na nabywców. Organizato­
rzy wychodzą bowiem z propo­
zycją sprzedaży ich na aukcji. 
Zebrane w ten sposób pieniądze 
autorzy — uczniowie gorzowskich 
szkół mogliby przekazać r.a po­
moc swoim niepełnosprawnym 
rówieśnikom. Pozostaje tylko 
pytanie: kto zdecyduje się na ku­
pno dziecięcych obrazków? M a­
my nadzieję, że wśród gorzowian 
znajdą się tacy...

(gra)

Nowa scena!
W dobrym stylu zainaugurował 

swoją publiczną działalność Woje­
wódzki Ośrodek Sztuk Widowisko­
wych — pieszczoszek nowych władz, 
nia tylko kulturalnych. Miłość zo­
stała w pełni odwzajemniona! Oso 
bną sprawą jest fakt poniedzialko 
wego występu w Bibliotece* Woje­
wódzkiej w Zielone j Górze Zbignie­
wa Zapasiewicza i Olgi Sawickiej 
z „Powrotem Pana Cogito'' Zbig­
niewa Herberta. Istotą albo nawet 
wydarzeniem świetnie rokującym 
na przyszłość, jest powstanie no­
wej, profesjonalnej sceny. Jaką lu 
kę w kulturze może wypełnić Ro 
man Więckowski — protagonista 
alternatywnej dla Teatru im. L. 
Kruczkowskiego działalności — świa 
dcz3’ła stuprocentowa frekwencja 
na obu przedstawieniach, mimo 
bardzo wysokiej ceny biletów. To, 
że na wieczornym przedstawieniu 
nie widziałem nikogo z miejscowe 
go teatru zawodowego, nic nie zna 
czy. Pewnie nasi aktorzy ciężko 
pracują na swoja sukcesy.

O samym spektaklu można po­
wiedzieć tylko tyle, że niegdysiej­
szy Kubuś Fatalista, a dzisiejszy 
Pan Cogito, czyli Z. Zapasiewicz
— jest profesjonalistą od stóp po

czubek głowy. Aczkolwiek jego ko 
styczność i intelektualna lapidar­
ność sceniczna prowokuje sporo 
wysiłku u widza. Jednak świetnym 
uzupełnieniem oschłości Zapźsiewi- 
cza było zmysłowe śpiewanie Olgi 
Sawickiej.

Nowy Herbert — natomiast — 
równie klasycyzujący i kulturowy 
jak ten z 1974 roku, interpretowa 
ny dziś, po „bezkrwawej rewolu­
cji” , nie stracił nic z uniwersalno 
ści. Na dobrą sprawę wszyscy po­
winniśmy spuścić pokornie głowy, 
bo rzeczywiście wiele wyborów to 
„tylko” kwestia smaku — jak filo 
zoficznie szydzi wielki Herbert. Po 
dojrzewam jednak, że wielu nie wie, 
iż nie stać nas nawet na grymas 
dezaprobaty dla głupoty, braku re 
fleksji i historiozoficznego spojrzę 
nia nie tylko na historię, sie wła 
sne decyzje również.

To znakomite, że właśnie teraz 
Herbert nam pogroził, potrząsnął 
filozoficznym kamyczkiem, bo już
o mały figiel uwierzylibyśmy we 
własną misję, spełnienie dziejowych 
ról. A uniwersalna prawda mówi, 
że niezłomność to pokora, a pokora 
to ciche nie uleganie głUDocie — 
niestety wszechogarniającej.

Druga propozycja WOSW, to ko 
lędy w wykonaniu pań Frącko­
wiak i Majewskiej oraz pana Zau 
chy. Panie znamy już w Zielonej 
Górze... z nieco innej sceny, z inne 
go repertuaru. Ważne, że — prze­
cież profesjonalistki — zostały do­
wartościowane i nie musiały śpie­
wać na świeżym powietrzu. Tak to 
kolędowa koniunktura mrozi krew 
w żyłach.

Tak czy owak, biorąc pod uwagę 
obie propozycje, ciepło się robi na 
sercu i rośnie apetyt. Mamy no­
wą scenę w i Zielonej Górze! Już 
różnorodną i z pewnością profesjo 
nalną w obu przypadkach. Teraz 
należy jeszcze udowodnić, że WOSW 
to nie tylko udany impresariat.

O głodzie, nadziejach i tęskno­
tach do spełnienia kulturalnego 
świadczy ponadto fakt, że na dru­
gim przedstawieniu „Powrotu Pa­
na Cogito” pojawiła się cała śmie 
tanka miejscowej władzy. Złośliwi 
wielbiciele alternatyw wszelkiego 
rodzaju, mówili, że to... kefir. My 
ślę, iż po jako takim strawieniu 
Herberta nikt nie będzie zwracał... 
uwagi na gazetowe przejęzyczanie 
języka.

Acha! Nowa scena ma nazwę Sa 
la Teatralna Ośrodka Sztuk Wido 
wiskowych w Bibliotece Wojewódz 
kiej w Zielonej Górze. W  częścio­
wym skrócie... STOS.

CZESŁAW M ARKIEW ICZ

M ło d zi literaci 
-  pokażcie się

21 stycznia o godz. 13.15 w klubie 
„Lamus”  w Gorzowie odbędzie się 
spotkanie ż poetą, prezesem Oddzia 
łu Związku Literatów Polskich w 
Szczecinie — Ireneuszem K. Szmi 
dtem. Spotkanie to połączone będzie 
z reaktywowaniem Klubu Literac 
kiego.

Zachętą dla młodych literatów 
może być zapowiedź dwóch pism, 
które chcą wprowadzić teksty li­
terackie na swoje łamy. Gorzow­
ska „Gazeta Nowa” gotowa jest u- 
dostępnić młodym twórcom możli­
wość publicznej prezentacji, a ko 
lurany te firmowane będą właśnie 
przez Klub Literacki. (kk)

Miernictwo 
Wschody

Tę wystawę znawcy przedmiotu 
uznają za znakomitą i unikatową. 
Więc jeśli nawet wśród gorzowian 
jest niewielu znawców kobięrnic- 
twa Wschodu, warto zobaczyć eks 
pozycję owiarią taką sławą. Na za 
proszenie muzeum „Stilonu” ekspo 
zycję tę przygotowało Centralne 
Muzeum Włókiennictwa z Łodzi. 
Prezentowane jest rękodzieło ludo 
we z przełomu X IX  i X X  wieku. 
Są więe dywany, którymi wykłada 
no namioty, kobierce zawieszane 
obok wejścia do. namiotów, są pa 
sy jurtowe. torby, czapraki. Ta ory 
ginalna wystawa będzie czynna do
24 stycznia. (kk)

Malarski come back
Jedenaście lat temu, jesienią 1979 

roku, wernisażem Antoniego Górni 
ka galeria W SP w Zielonej Górze 
zainaugurowała swoją działalność. 
Przez wszystkie te lata „przy ro­
gatkach”  — jak mawia szef galerii 
Franciszek Pilarczyk — prezento­
wano kameralną twórczość artystów 
z Zielonej Góry, ogólnopolskich i 
zagranicznych.

W miniony poniedziałek właśnie
A. Górnik, ongiś miejscowy artys 
ta, dziś aktywny uczestnik krakow 
skiej bohemy, złamał „lekką” - kon 
wencję wystawienniczą galerii WSP. 
Zaprezentowano bowiem całkiem 
imponujący zestaw solidnie nama­
lowanych i... oprawionych obra­
zów olejnych. Głównie martwe na 
tury, portrety i pejzaże. Skądinąd 
wiadomo, że tzw. krytycy sztuki 
z obrzeży centralnych miejsc eks 
pozycyjnych cenią sobie taką róż 
norodność tematyczną. Górnik tym 
czasem jest konsekwentnym... rze­
mieślnikiem nawiązującym otwar­
cie do dobrych tradycji polskiego 
koloryzmu. Być może jest to malar 
stwo trochę przyciężkawe, moracn 
tami zbyt konfekcyjne, kokieteryj 
ne, ale przy zaledwie wątpliwych 
awangard, wielu normalnych oglą 
daczy z chęcią powiesiłoby w domu 
portret pędzla A. Górnika. Poza 
tym Górnika... wzrusza — np. w 
tryptyku pt. „Rodzina". Sporo tam

upozowania, teatralności 1- nagro­
madzenia szczegółów, ale jsśli sen 
tymentalizm jest wadą — to daj 
Boże.

Malarstwo abstrakcyjne pobudza 
ponoć wyobraźnię — dosłowność 
Górnika, tradycyjna, wręcz klasy­
czna, imponuje, solidnością, malar­
skiego fachu.

Poza artystycznym walorem tej 
wystawy, byl fakt niejakiego po­
godzenia zielonogórskich galerii. 
Wśród licznie zgromadzonej publi 
czności — jak to się zwykle po­
wiada — znaleźli się szefowie ga 
lerii ART, PSP, „po” i BWA. Ob 
serwując ponadto gości F. Pilar­
czyka. a miłośników sztuki A. Gór 
nlka jednocześnie, nasuwała się re 
fleksja, że oto wszystko naokoło 
się zmienia, a „rogatkowy” esta­
blishment jakby ciągle ten sam. 
Kilku naukowców, dyrektorów i 
przyjaciół malarzy. Wszyscy o za­
awansowanym stażu wernisażowym
i chyba dość klasycznych gustach.

Niemniej tę wystawę powinni... 
zaliczyć uczniowie liceum plastycz 
nego oraz wszyscy,' którzy chcieliby 
porządnie machać pędzlem.'

CZESŁAW M ARKIEW ICZ

M isz m a sz
C H W A LĄ  NAS

W  „Kurierze Polskim” (nr 246) 
informacja: „W  ramach prywa­
tyzacji otwarto w Zielonej Gó­
rze sklep o nazwie „Vald i” . K li­
entela bywała w świecie twier­
dzi, że to odpowiednik niemie­
ckich sklepów „A ld i” . Natomiast 
inni są zdania, że nazwa pocho­
dzi od imienia właściciela, pana 
Waldka. Ale nie to jest najważ­
niejsze, lecz fakt, że w tym po 
europejsku urządzonym magazy­
nie kupić można smakołyki nie 
tylko europejskie, ale także ro­
dzime np. chleb czy cukier — ta 
niej niż w wielu innych w mie­
ście” . T.owary rodzime, więc nie 
europejskie?

K O N S E K W E N C JE

Już odczuwamy konsekwencje 
zjednoczenia Niemiec. Jak  infor 
muje „Rzeczpospolita” (pr 300) 

„Wprowadzenie zasad go po­
darki rynkowej w Niemczech 
przyniosło podwyżkę ‘ cen gazu 
dla przygranicznych Słubic w woj. 
gorzowskim, mających wspólną 
linię gazociągową z Frankfurtem 
nad Odrą” . Nie zawsze co współ 
ne jest opłacalne.

P R O R O K

Felietonista ł^iotr .Wierzbicki 
wyznaje w „Tygodniku Solidar­
ność”  (nr 51—j2): „W  ciągu trzy 
nastu lat pisywania felietonów 
wykształciłem w sobie pewną 
szczególną odmianę głosu wewnę 
trznego: słyszę, jak ze mną pole 
mizują. Słyszę zan im ... Jeszcze 
nie zasiedli do maszyny, jeszcze 
nie zdążyli obmyślić swych w y­
stąpień, a ja już wiem, eo, jak i 
przez kogo zostanie lub może zo 
stać napisane, słyszę całe, pełne, 
gotowe zdania". Jeszcze jeden pro 
rok czy jasnowidz?

D O B R E  S A M O P O C Z U C IE

W  tygodniku „Nie”  (nr 12— 13) 
opinie, podbudowujące dobre sa 
mopoczucie redakcji. Wśród nich 
cytat z „Gazety Lubuskiej” : 
„»N IE« będzie towarzyszyć aktu 
alnym wydarzeniom komentując 
je w  sposób zgryźliwy, złośliwy
i wesoły” . A  także — brukowy... 
To kwestia gustu.

D O B R A  E D U K A C JA

Władysław Frasyniuk w  roz­
mowie z Halszką Szczerską „Ty 
godnik Powszechny”  (nr 51—52): 
„Więzienie może nie jest najlep­
szą szkołą, ale kształci bardzo in 
tensywnie i wielostronnie; jako 
działacza robotniczego strzeżono 
mnie przed kontaktami z intelek 
tualistami, abym się zanadto nie 
wykształcił. Miałem podobno zły 
wpływ  na więźniów w ciężkich 
zakładach (tam się właśnie naj­
spokojniej siedzi), więc trzymano 
mnie głównie w małych więzie­
niach, wśród ludzi z krótkimi wy 
rokami, często przenoszono. M i­
mo to — a może dzięki temu — 
we Wrocławiu, Gdańsku, Łodzi, 
Barczewie, Lubsku i Łączycy prze 
szedłem dobrą edukację” . To ład 
nie, gdy miło wspomina się Lub 
sko...

W IE Ś C I Z E  S Ł U B IC

Hiobowe wieści napływają ze 
Słubic. W  reportażu „Wpław 
przez Odrę do dobrobytu”  („Śkan 
dale”  nr 16) Wojciech Jurczak 
pisze: „W  Słubicach biedni Ru­
muni przez granicę legalnie nie 
przechodzą, nie próbują szczęścia. 
Każdy niemal zaczyna od bizne­
su. Miasto po naszej stronie Gd- 
ry przerodziło się w  jeden wielki 
plac targowy. Rumuni tam wfi>- 
dą pierwsze skrzypce. Handlują 
wszystkim: od swetrów w  dziwą 
ozne wzory, „wycieruchów”  pol­
skiej produkcji, po... usługi mi­
łosne świadczone w  bramach i

nocą w parkach, mimo dokuczli 
wego zimna, przez kilkunastolet­
nie rumuńskie prostytutki” . Ale 
jest też i elegancko: „Przez most, 
na którym kiedyś spotykali się 
Cyrankiewicz i Grotewohl, by w 
Słubicach podpisać pamiętny u- 
kład polsko-enerdowski, płynie 
nieprzebrana rzeka Niemców. Ze 
statystyk naszych służb granicz­
nych wynika, że każdej soboty 
z tamtej strony przechodzi do 
nas czternaście tysięcy obywateli 
Zjednoczonych Niemiec, naszych 
zaś (z wizami) zaledwie cztery­
sta. Niemcy śpieszą na' słubickie 
targowisko. Czekają na nich nie 
tylko taksówki, ale też prywatne 
auta z tabliczkami: „granzeba- 
sar”. Na handlu w  Słubicach 
chce zarabiać niemal każdy, na­
wet dzieci” . I  konkluzja reperte 
ra: „Władze Słubic — widać to 
gołym okiem — . wyraźnie straci 
łv panowanie nad. sytuacją” . No 
pewnie, kto by się w tym wszyst 
kim połapał...

N A  U R L O P
Kilku ministrów rządu Mazo­

wieckiego udzieliło dziennika­
rzom wyjaśnień, co- będą robić 
po dymisji rządu. Specyficznym 
poczuciem humoru popisał się mi 
nister Paszyński, który ujawnił, 
że wybiera się na urlop. Istotnie, 
należy mu się. Resort nic nie zro 
bił w poprawie budownictwa 
mieszkaniowego, sam szef nieraz 
wyznawał szczerze, że nie ma po 
prostu programu, a wszystkie wy 
siłki na *rzecz rozwoju budownict 
wa jednorodzinnego raczej nie po 
Wiodły się. Życzyć tedy należy 
min. Paszyńskiemu udanego.urlo 
pu_. pod namiotem!

dgESadsdy
BARAN — 21.03. — 29.04.

Przeżyjesz ważne chwile, wstrzy­
maj się zc wszystkim i dalekosiężny 
mi planami, nie bujaj w obłokach
— konkretne działanie potrzebna 
będzie nic tylko w pracy zawodo­
wej, ale i w życiu osobistym . Teras 
podjęte decyzje będą rzutować e*. 
przyszłość nawet tą najdalszą. Wy­
datki, które planujesz —  mocno na 
ruszą rodzinny budżet, a może bv 
tak przeczekać?

BYK — 21.04. — 21.05.
Tydzień pod znakiem pośpiechu, 

'spraw do załatwienia i dopum ....»- 
nia. Niewykluczone zatargi, os' a 
wymiana zdań a nawet przykre sło 
Wa. Nie będziesz bez winy, wstrzy 
maj swój niepohamowany język, 
przykre odruchy — więcej spokoju, 
kultury i znacznie mniej uporu. W 
życiu osobistym bardzo dobry okres, 
chyba odwzajemniony.

BLIŹNIĘTA — 22.05. — 21.06.
Otworzą się nowe horyzonty, do 

strzeżesz ciekawe możliwości, aszan  
sa wyjazdu, nawet kilkumiesięczne 
go ma duże szanse nowodzenia. De­
cyzje należy podjąć w miarę szyb 
ko, ale po porozumieniu z najbliż­
szymi i po wyrażeniu przez nich 
zgody. W podróży należy poruszać 
sie ostrożnie, bacząc na siebie i ba­
gaż.

RAK — 22.06. — 22.07.
Masz wielkie plany, ale może od 

razu warto je zredukować do wła 
snych możliwości, czasu i... f iu .  ii- 
sów. Z planów nie rezygnuj, ale ob 
niż trochę ich pułap,do celu na pe 
wno dotrzesz, ale nieco wolniej. W 
pracy nadal dobra passa ale wszyst 
kie działania powinny być przemy­
ślane i uzgodnione. Dopisze zdrowie
i humor.

LEW — 23.07. — 22.08.
Tydzień nie będzie należał do naj 

łatwiejszj ch, sporo dodatkowych 
obowiązków, okazja do szeregu in 
teresująccch spotkań, a dla niektó 
rych, interesująca chociaż mecząca 
podróż zawodowa. W życiu osobis­
tym niewielkie, ale bardzo sym paty  
czue zmiany, a spotkanie dawnej wiel 
kiej sympatii wyraźnie poprawi Two 
je samopoczucie a może nawet 
przyspieszy obieg krwi?

PANNA — 23.08. — 22.09.
Atrakcyjne dni, zwłaszcza koniee 

tygodnia będzie niezmiernie udany, 
a spotkanie zawodowo-prywatne mo 
że być początkiem wielkich zmian 
w Twoim życiu. Powiedzie się też 
-przeprowadzenie sprawy. której fi 
nał będzie miał istotne znaczenie na 
dłużej. W sprawach osobistych na 
dal chłód i trudności w  porozumie 
niu, zmień trochę swój upór, okaż 
więcej serca i dobrych chęci.

_ WAG V — 23.09. — 22.10.
Tydzień ciekawych sytuacji, tak 

w kreeu zawodowym jak i prywat 
nym. W pracy, mimo konkurencji i 
małvch zawiści uda Ci się przepro 
wadzić swoje racje, ale w postępo 
waniu z otoczeniem zawierz własnej 
intuicji — nie korzystaj z niczyich  
rad. Bardzo miła znajomość, wsna 
niałe spotkania i w ielkie zaangażo­
wanie. obiekt okaże się w  pełni te­
go wart. Planowana snólka ze Skor 
pionem może nie dojść do skutku, 
nie rezygnuj, przeczekaj.

SKORPION — 23.10. — 22.11.
W pracy snokojnie, rutynowo, bez 

większych kłopotów, za to w spra­
wach rodzinno domowych coraz tru 
dniej. Narastające zaległości w ym a­
gają natychmiastowej interwencji a 
odkładany od dawna wydatek powi 
nięn być w’ jak najszybszym czasie 
zrealizowany i... zainstalowany. 
Nie najlepsze zdrowie, uważaj by 
sie nie przeziębić. Wyjazd, choćby 
najkrótszy, w towarzystwie Ryb 
przejdzie wszelkie oczekiwania, za­
ryzykuj.

STRZELEC — 23.11. — 21.12.
Twoje zaangażowanie w życie za 

wodo we przyniesie wymierne ko­
rzyści, słowa uznania i w icie w ła­
snych satysfakcji. Okazja do od­
świeżenia starych, ale bardzo m i­
łych kontaktów będzie początkiem  
nowych spraw, małych zmian w ży 
ciu i znacznej poprawy samonoczu 
cia. Ale nie zaniedbuj domowników', 
szczególnie tych najstarszych, cze­
kają, tęsknią i jest im Ciebie bar 
dzo brak. Uważaj na zdrowie, szczc 
gólnie na kończyny.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01, >
Tydzień okaże się ważny, może 

nawet najważniejszy w tym rozpo 
czętym właśnie roku — koniecznie 
trzymaj rękę na pulsie bieżących 
spraw, dobrych i złych — jak to 
W’ pracy. Jest duża szansa na spcl 
nienie Twoich ambicji, nic odrzu­
caj, ale wszystko bardzo dokładnie 
przemyśl, przeanalizuj i omów z 
życzliwym i Ci osobami. Bardzo do 
bry i m iły okres, w życiu rodzin­
nym, serdeczność, domowe ciepło 
pomogą wszystko łatw iej znieść.

WODNIK — 21.01. — 20.02.
Zaczyna się okres rywalizacji za 

wodowej, tej dobrej, opartej na du 
żych ambicjach, i tej złej, opartej 
na donosach, podgryzaniu i tworze 
niu paskudnej atmosfery. Nic daj 
się wyciągnąć w  żadne układy czy 
układziki, zachowaj swój styl i wier 
ność własnym zasadom, 1 są duże 
szanse, żc ze wszystkiego wybrniesz 
w' sposób mocno satysfakcjonujący.

RYBY — 21.02. — 20.03.
Tydzień dobrych szans, spokojny

i sympatyczny. Udane posunięcia, 
spore satysfakcje, korzystna sytua­
cja — a przy tym acz większych 
trudności i «tvoblemó-«. Dp'*'a atmn 
sfera w  korrraktach z ludźmi, twój 
takt i kultura zjednają Ci przychyl 
ność i sympatię. Życic ,rodzinne 
przyniesie w iele radości, spokoju i 
zrozumienia. LewT okaże Ci sw oie  
wielkie zauroczenie nic odrzucaj je 
go oferty, zasługuje na wzajemność.
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ZAHZĄD GMINY 

Łagów Lubuski
\

li a BIURO USŁUG TURYSTYCZNYCH
KI

-  obiekty hotelarskie
o po w. użytkowej 883 m. kw., 542 m kw., 318- ra kw., ora* 
Zamek z X IV  wieku z częścią hotelową' i zapleczem restaura- 
cyjno-gastro-nomicznym. Obiekty te położone są na przesmy­
ku dwóch jezior w centrum Łagowa i Łagowskiego Parku Kraj­
obrazowego.

Miejscowość nasza o charakterze turystyczno-wypoczynkowym 
znana pod nazwą Perły Ziemi Lubuskiej o f e r u j e :  atrakcyj­
ny wypoczynek i pełen kontakt z przyrodą wśród lasów i nad 
jeziorami. Bliski dojazd do Łagowa z drcgi międzynarodowej 
Nr 2 a w przyszłości z autostrady wschód — zachód gwarantu­
je całoroczny sezon hotelowo-wypoczynkowy.
Oferty kierować:

Urząd Gminy 6S-220 Łagów.
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lA ił .  ul. Piotrkowska 270, tel. *1-02-11 wew. 474 lub 582 

o f e r u j *

I  N D I  E  — 13 dni w tym 8 dni w Delhi — 6.02.—18.02. br. 
koszt — tylko 4.950 tys. zł.

■ C H l S l ’ , - 1 3  dni — 19.02—3.03. -  koszt 6.700 tys. zł. 

■ K O R E A  — S E U L  — 11.03.—18.03. — koszt 5.950 tys. iŁ

■ H O L A N D I A  — 5 dni — 1.930 tys. zł.

■ Z A K O P A N E  — ferie dla młodzieży 27.01.—9.02; 
zakwaterowanie, całodzienne wyżywienie, przejazd, ubezpie- 
czenie, opieka pedagogiczna — koszt S90 tys. od osoby.
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POSZUKUJEM Y do W YNAJĘCIA
zakładu (do ogólnej budowy maszyn) 

o wielkości umożliwiającej zatruduieaie 
ok. S0—60 pracowników.
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(Chętnie z maszynami i urządzeniami).
SCHULTE MASCII1NENBAU, 4-4443 SCHUETTORF,

Sandatr. 1, telefon 05923/1021, telcx 98719 hss d, 
telefax 05923/5413, lub ZG, tel. 667-41, po 15.00.
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CX — STR 40, 85 cm 
— japońskie, stereo, gwarancja 

cena dnia — najniższa w Pol­
sce.

DEKODERY, F ILM  NET, TE- 
LE-CŁUB, RTL 4
Specjalistyczna Firma Satelitar­
na S A T E C
Zielona Góra, ul. Chmielna 20. 
Tel. 701-17.

73C-Z

kaset video
nagranych w systemie NTSC 
na system PA L.

GŁOGOW,
ul. Kosmonautów Ppl. 56/29.

3740-C
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Mgr inż. Jerzy Zagórski 
WYTWÓRNIA 

USZCZELEK SILN IKOWYCH 
ul. Nowina 19 60-589 Poznań 

tel. 466-02

p o le c a
uszczelki pod głowice do zacho­
dnich «amoehodów osobowych 
oraz ciężarowych między inny­
mi typu Liaz, Perkins, IMT oraz 
wózków D-3900,
Materiał zachodni.

3739-C

BIURO IN IC JATYW  
GOSPODARCZYCH 

Zielona Góra, 
ul. Westerplatte 11/332,

. tel. 42-31, W. 124 ■
proponuje reklamę Twojej fir­
my i Twoich wyrobów zamiesz­
czając ogłoszenie, w cenach obo­
wiązujących w niżej wymienio­
nych Redakcjach:
— EXPR ESPO R A N N Y
— RZECZPOSPOLITA
— SZTANDAR MŁODYCH
— TOP

S01-Z

U w a g i !  U w a g a S

£*rodncenci 
trzody ch lew nej
NOWY KOMPLEKSOWY PROGRAM ŻYWIENIA TRZODY CHLEWNEJ 
W OPARCIU O DOŚWIADCZENIA FIRMY CENTRAL SOYA -  HO­
LANDIA

Supęrkoncentraty i P P  prestarter produkowany przez W ytw órn ię  Pasz 

w  Bieganowie woj. zielonogórskie:

1. P P  prestarter ■ ' •
2. superprestarter
5. 10 proc. superkoncentrat dla warchlaków w 10—30 kg
4. 10 proc. superkoncentrat dla tuczu wstępnego 30—60 kg
5. 10 proc. superkoncentrat dla tuczu końcowego 60—110 kg

6. 10 proc. superkoncentrat dla macior próżnych M P
7. 10 proc. superkoncentrat dla macior karmiących

Udział premisów Central Soya w superkoncentratach wynosi 50 proc. 10 proc. su- 
perkoncentratu do 90 kg śrut zbożowych zabezpiecza pełne pokrycie w białko, wi­
taminy, aminokwasy, makro i mikroelementy oraz najefektywniejsze stymulatory 
wzrostu nie podlegające karencji. Rozpoczęliśmy produkcję superkoncentratów 
i koncentratów dla drobiu.
1. 10 proc. Brojler starter
2. 10 proc. Brojler grover
3. 10 proc. Brojler Finiszer
4. 10 proc. dla niosek 
oraz koncentraty
1. 23,5 proc. Brojler starter
2. 26 proc. Brojler grover
3. 26 proc. Brojler Finiszer
4. 30 proc. dla niosek.
Stosowanie w żywieniu naszych superkoncentratów gwarantuje uzyskiwanie wy­
sokich wyników produkcyjnych.
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N A JN O W O C Z E Ś N IE JS Z A
PROTETYKA

— korony, mosty porcelano­
we, protezy szkieletowe. Z ie ­
lona Góra, ul. Lechitów  11, 
tel. 724-65, wew. 16, w godz. 
10— 15. 658-Z
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PRACA

m
B

T14-Z g|

H  f i j M  B  ■  1 I 1 I H  B i B B  B  H  H  ES f i  0  H I  
I H H  B R B H E 3  B O G U S  B  f i  B B B  B  H M  B B  f i  JN H  B H 3 3

fl
B

Zamówienia kierować: Zakład Rolny w Bieganowie,
63-630 Cybinka, woj. zielonogórskie, • 

tel. Cybinka 107, 120, 9ł, 9. AK-15

Nowo otwarty sklep „UKUS'
P O L E C A :

— duży wybór tapet, kleje, farby w aerozolu, odblaskowe, ema­
lie,‘olejne, emulsję, art. chemiczne, w najbliższym czasie płyt­
ki ścienne 1 podłogowe oraz wykładziny PCV.

! „CEWTff&ŁIM M A l i t e E Y ”
ul. Topolowa — Zielona Góra.
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Profesjonalne kamery typ M IN IPORTRAIT 403 '
f-my POLAROID do expresowych zdjęć paszportowych 

i legitymacyjnych oraz materiały eksploatacyjne
o f e r u j e :  H

Przedsiębiorstwo Handlowe R  U  D I M  E  X  
al. Konstytucji S-go Maja 10

65-958 Zielona Góra ta
■tel. 32-83, tlx 043 3505 INFO PL

AK-45 R
es ss ®  a  M a o r i *

M-4 własnościowe 48 m kw. z te­
lefonem w Kaliszu zamienię na po­
dobne w Zielonej Górze. Zielona 
Góra, tel. 631-42. 780-Z

M IESZKAN IE dwupokojowe, cen 
trum, parter — pilnie kupię. Zielo­
na Góra, teł. 66-8S8. r7r'r'-'>755-Z

K U P IĘ  dom z zabudowaniami go 
spodarczymi. dwór lub willę — rów 
nież do remontu w ładnej spokoj­
nej okolicy — w pobliżu jeziora lub 
lasu — albo w centrum miasta. 
Świebodzin, Konarskiego 14a/13.

637-Z
M-4 dwupokojowe, centrum — 

sprzedam. - Gorzów, tel. 325.-945 po 
...18. 112-Zb

A.'.' •»,. .. , . ,  i - y - w ymmmmm

MONTAŻ żaluzji aluminiowych. 
2 .lata gwarancji. Krótkie terminy. 
Zielona Góra, tel. 658-01. 769-Z

POSADZKARSTWO. Głogów, tel. 
33-83-13. 3732-C

YIDEOREPORTAZE, v id e o r e - 
KLAM ÓWK1 Montaż TV Sat. Zie­
lona Góra, tel. 43-96. ,752-Z

YIDEO filmowanie. Gorzów, tel. 
231-78, Kostrzyn tel. 39-03. 93-Zb

PHODUCENTOW w*yrobów wikli­
nowych — poszukuję. Foto-oferty 
wyrobów. Gorzów Wlkp., Kutrze­
b y '6/8.-teL, 72-620. 111-Zb

KASETONY boazeryjne — produ­
kuję. Zbąszynek, ul. PCK 8/1, tel. 
133. 7S3-Z

ZALUZJE , zamki, tapicórka 
drzwi. Gorzów, tel. 320-165. 114-Zb

„H ALSZKA”  Żary skrytka 12 — 
kojarzy małżeństwa krajowe, za­
graniczne. AK-38 Ąm-Mow

RÓŻNE

IV. V'V j>V ."••.y.-l U 1

MEDYCZNE
USG — najnowocześniejsza diag­

nostyka komputerowa serca, jamy 
brzusznej, tarczycy, narządów rod­
nych, ciąży, stawów biodrowych u 
niemowląt. Zielona Góra, Budziszyń­
ska 28 — rejestracja telefoniczna — 
10—15 — 724-65 do 7 wew. 33, po 
15 — -66-888.. 639-Z

ELKADENT — materiały denty­
styczne, unity, fotele, lampy poli- 
meryzacyjne, urządzenia protetycz­
ne, najwyższej jakości kompozyty. 
NOWOŚĆ — kasety video z instruk 
tażem. Zielona Góra, tel. 649-59, 
wew. 214, po 15 — 627-64. S51-Z

ANDRZEJ Kasprzak — lekarz me
dycyny, bioenergoterapeuta — zmia 
na przyjęć. Gorzów, Piłsudskiego 5 
(przychodnia „Przemysłówki” ) po­
niedziałki, wtorki, czwartki w go 
dżinach od 15 do 18. 102-i.o

NAJNOW OCZEŚNIEJSZE metody 
profilaktyki, leczenia, protezowa- 
nia, korony, mosty porcelanowe. 
Gabinet stomatologiczny. Zielona 
Góra, Budziszyńska 28, tel. 649-59, 
wew 214, po 15 — 627-64. - 651-Z

SPROWADZAMY z zachodu na 
zamówienie: nowe i używane czę­
ści, samochody i przyczepy cam­
pingowe, również części do ład i 
dacii. Przywozimy samochody za­
kupione przez klienta. Głogów, tel. 
33-12-60 po 16. Krótkie terminy!

3742-C
SORTOWNIKI ziemniaczane 5.2 

m!n. S. Downar, Jenin, Wojska Pol­
skiego 21, 68-450 Bogdaniec, Infor­
macje na miejscu lub listownie.

94-Zb
SPRZEDAŻ hurtowa i detaliczna 

odiłeży na kilogramy. Świebodzin, 
ul. Skrajna 25, tel. 246-38, Sule­
chów, ul. PCK, Wolsztyn, ul. H- 
Sawickiej, 7S9-Z

M ERCEDESY 207, .307 diesle, bla- 
iszaki stan dobry — sprzedam. Mię­
dzyrzecz, Chrobrego 17,, tel. 25-85.

110-Zb
SPRZEDAM autobus PR-110 — 

87 r., żuk A-03. Tel. Żagań 36-42.
23-Za

SPRZEDAM fiata 125p 1300, 1974 
r. — lub zamienię na nową ETZ 
250-1. Żary, Męczenników Oświęcim 
skich 5/26. 25-Za

s m im
SPRZEDAM

mus” . Zielona 
75/8.

półkotapczan „Re- 
Góra, Zawadzkiego 

795-Z
W AGĘ uchylną — nową - 

dam. Głogów, tel. 13-84-03.
sprze-
800-Z
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PA LET Y  EURO — kupię. Gorzów, 
tel. 72-620. 111-ZB

w Zielonej Górze, spółka z o.o., al. Zjednoczenia 106 
tel. 620-56

a s e i f r u c i n i
E3

od zaraz na atrakcyjnych  warunkach płacowych: jg
—  kieroweów samochodowych z kategorią prawa Jazdy B , 68 

C, E, H
— operatorów sprzętu z uprawnieniam i na obsługę żuraw i ®  

samochodowych do 7 ton. AK-56 H

B I ! l l l l l l l I i a S E I B 8 B I I 3 l l 8 l i l ! l t l l l l l I I ( I I I B I I I S I f l E B I I B I I I I I B I I 3 I 1 I l l i 8 l l l l B B E i i e i l l l l l l l l ! I f 3 l l .

PRZEWOŹNIKÓW palet do RFN 
— poszukuję. Gorzów, teł. 72-620.

111-Zb

LOKALE
SPRZEDAM dom jednorodzinny 

z zabudowaniami gospodarczymi. 
mfiiiHwość prowadzenia wszelkiej 
działalności. 68-200 Żary, ul. Żagań­
ska 46 22-Ża
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Przerwa 
w dopływie prądu

W dniach od 21.01. do 25.01. w godz. 8,00—15.00 m. Nowy Ki- 
sielin —  od strony Zielonej Góry. W  dniu 21.01. w  godz. 
8.00— 12.00 m. Sobolice, Drągowina. W  dniach 22.01. i 23.01. w 
godz. 8.00— 14.GO m. Podgórzyce, Sterków , Pajęczno, Bogaczów 
P G R , Turów. W  dniach 23.01. i 24.01. w  godz. 8.00— 15.00 Z .G . 
ul. Kossaka. B.O .
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SILU FIRMOWY
Gorzów W lkp., uL Pocztowa 20 

z a p r a s z a

☆ F U T R A  I K O Ż U C H Y
—  pełny asortyment wjTcbów futrzarskich (króliki, nutrię, lisy, karakuły, szopy, 

norki i inne). ,
Najnowsza fasony, wszystkie rozm iar (również 56).
Ju ż  od: 1.050.000 zł.

T  O D Z IEŻ  SKÓ RZA N A  —  modne kurtki,, m arynarki, spódnice, spodnie.
T  S U P E R  CENY! Konfekcji różnej —  bluzki, spodnie męskie, damskie, spódnice, 

suknie ślubne i wieczorowa.
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Sprzedaż
hurtowa
wyrobów

futrzarskich

własnej 
produkcji .

47-AK
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Sklep  
Elegancja 
Italiana

—  panie w  w ieku 18— 25 lat z 
wykształceniem  średnim. 
Inform acje — Gorzów W lkp. 
Sikorskiego 115.
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U MNIE TANIEJ, 
S O LID N IE !!!

Naprawa 
i przestrajanie 

sprzętu RTV 
w domu Klienta
Zgłoszenia:

Zielona Góra, tel. 33-15 
w godz, 8.00—11.00
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I ESTRADA
zapraszają dziewczęta z ziemi gorzowskiej, głogowskiej 

i zielonogórskiej 
dó udziału w. tegorocznej edycji wyborów

M i s i  P O L S K I
Elim inacje środowiskowe odbędą się 3 lutego 1991 roku o 
godz. 12.00 w  siedzibie Estrady w  Zielonej Górze, ul. W ro ­
cławska 20.
Przyjm u jem y zgłoszenia listowne i telefoniczne pod nr 223-31.

„PO LBEK” sp. z o.o.
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ZAKŁAD USŁUG ELEKTRONICZNYCH

« T X T  - •  SERW SS»
oferuje montaż dekoderów, telegazety do 40 typów telewizorów 
21 firm
mań.:

PANASONIC
WIDEOTON
GOLDSTAR
SYRIUSZ
PH IL IPS

ROYAL 
F IS  HER 
NEPTUN 547 
SONY 
MAC TECH

745

oraz zdalne sterowanie: Helios TC 500, Neptun 505.

Przestrajanie PAL-SECAM różnych odbiorników.
Zielona Góra, u). Nowotki 11/1.

AK-40
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!  HURTOWNIA TURECKA i

s  9 0 I . S K O

zaiprasaa codziennie w  godz.
J

8— 14

17— 19.

Żary, Lubelska 5 (dojazd do 

stadionu Promień). 805-Z
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HURTOWNIA 
ARTYRULOW  PRZEM YSŁOW YCH I SPOŻYWCZYCH
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5 1  ZAPRASZA D O  N O W O  O TW A R TEG O  PUNKTU 1
M IESZALNI LAKIERÓW  
FIRM Y SPIES H ECKER  f

»  ■ u  • .
pimicł prowadzi równie* sprzedaż:

BJ W , . . ...........
;L „  — materiałów oraz sprzętu do obróbki lakierniczej 
Li iai — sprzedaż blach karoseryjnych do pojazdów zachodnich
6  a zam ów ienie •
■r. gj — sprzedaż samochodów. ' . ftj ■*'

RACULA 111 A przy trasie Zielona Góra — Wrocław 
m a  w godz. 9.00—17.00 od 21.01.1991 r. B  2

818-Z j*
^  fs3PS!flEI53!33iłi2ś3g3E8 E312 B t S B f i  Gi H B B 3  B 3 ' B g  B B )  ‘S
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Nowa Sól, ul. Staszica 1 
tel. 72-21 wew. 202 (baza ŁPRP)

O F E R U J E
— proszki do prania — m.in. „ E ” — 600 g — 3.800 zł; „Perła” —

4 kg — 30 tys. zł
— mydła „Fa” — 3.500 zł/szt., szampony, DURALEX, porcelana
— artykuły spożywcze, kawę — 7 tys. zł (250 g!
— artykuły szkolne
— kasety magnetofonowe C-60 (4.300 zł) — C-S0 ( 5.200 zł)
Z apraszam y w dni powszednie od 7.00 do 15.00. - •

3737-C
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|  U W A G A !  ; I
1 Sklepy FoSmozbyiu, |  

agenci stacp D P I ,  f 
właściciele sklepów I

«<•

m otoryzacyjnych, f  
odbiorcy burtowi 1

^ o w o .^ ó n  i
UN IW ERSALN E P O K R O W C E RFN-OW SK1E NA 
SIEDZEN IA  S A M O C H O D O W E  D O  W SZYST­
KICH  TYPÓ W  AUT (PO LSKI FIAT, 126P, M ER C E­
D ES  ITP.)

Higieniczne i zdrowe, dużą gama kolorów, i wzorów 
100 proc. bawełny.

Zalety: błyskawiczny montaż, łatwe w konserwacji

Hurtownia Artykułów Spożywczych
i J  1 I  i  X ”  w  M e w & l  S o l i

i i

poleca do sprzedaży

I
Z
»i
to

i  
i

i
BI

i E S K B c a s B B B s  s r s s r s  s a s s s  b b b i b  a  m  s ;$ f ś  w  n  b  b  b  n  w  m  m  m  s s m  m w m  « w m  m m m m m i

— art. spożywcze i owoce cytrusowe 
prowadzi skup atrakcyjnych towarów cd  
producentów, importerów, osób fizycznych,

ponadto poleca do sprzedaży:
-  KOM PLETY N O ŻY  

„K ITCH EN  ELITE"
— imp. Japonia,

KOM PLETY S Z T U Ć C Ó W
„ IC E  EU R O P A ”
— imp. Włochy.

—  reklam ówki w  ceni* 200 zł za szt. —  białe, kolorowe w  
cenią 260 zł za szt. (cena hurtowa),

—  zabawki w  różnych asortymentach, 9 ciekawej kolorysty­
ce i atrakcyjnych cenach. ,AK-31

Poleca: F. H. „Korimes”  Gorzów 
3  Sprzedaż hurtowa i detaliczna: Gorzów Wlkp., ul. Kłosowa 1, 

telefon: 323620, tls 0445482, fas 085-323-751 
w Ceny zbytu:
5  komplet duży — 315 tys. zł
g  komplet mały — 275 tys. zł
«ś* Istnieje możliwość 5 proc. bonifikaty przv zakupie powyżej ii. 
5  20 sztuk. " '»
m Posiadasz już auto. Zadbaj więc o jego estetyczne wnętrz*!!! =•« 
m A K -34 *-
^ n u m n n m u m n m i m m m j t i t ^ m n n n n n n n i ^
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GŁO GÓ W
, „ JU B IL A T ” — pt. 17 — 1 skrzypce 

przestały grać (poi. 15 1.), 19.30 — 
Ryóka zwana Wandą,., czyli jak 
odzyskać łup (ang. 15 1.), sob., 
..iedz. 13 — W krzywym zwier­
ciadle — witaj św. Mikołaju (USA 
b.o.), 15 — Uciekinierzy (fran.
12 1.) 17 i 19.30 — Rybka zwana 
Wanda...

GORZÓW
„K O PER N IK ” — pt. 10.30, 19.30 Co­

nan barbarzyńca (USA 15 1.), IG,
17.45 -r Szalona małolata (USA
12 1.) sob., niedz. 14.30, 16 — Sza­
lona małolata (USA 12 I.), 19.45
— Conan barbarzyńca (USA 15 1.) 

„SŁONCE”  — sob., niedz. 15.30,
17.45, 20 — Stowarzyszenie umar­
łych poetów (USA 15 1.)

„M UZA” — pt. 18 -r- Nico (USA 
15 1.), sob. 16 — Akademia poli­
cyjna (USA 15 1.), 18 — Nico, 
niedz. 14.30 — Narzeczona księcia
* krainy soli (franc. b.o.), 16 — 
Akademia policyjna (USA 15 1.),
13 — Nico (USA 18 1.)

BA R L IN EK  — „Stolica” — pt., sob.,
niedz. 17, 19 — Weekend u Bar- 
niego (USA 12 1.)

CHOSZCZNO — „Marzenie” — pt.
17, 19 — Predator (USA 15 1.), 
niedz. 16, 18 — Predator (USA
15 1.)

DĘBNO — „Przedwiośnie” — pt., 
sob., niedz. 17, 19.10 — Mississi- 
pi w ogniu (USA 15 t )  

DOBIEGN IEW  — „Pokój”  — sob.
17 — 48 godzin (USA 15 1.), niedz.
14.30 — Akademia Pana Kleksa, 
IB, 18 — 48. godzin (USA 15 1.) 

DRAWNO — „Drawa” — pt. 18 —, 
Książę w Nowym Jorku (USA
12 1.), sob. 16. 18 — Książę w No­
wym Jorku (USA 13 1.), ffiedz. 18
— Książę w Nowym Jorku (USA
12 1.)

DREZDENKO — „Polonia” — pt., 
Sob., niedz. 16 — Kąrate Kid 
USA 15 1.), 18 — Człowiek z bli­
zną (USA 18 1.)

KOSTRZYN — „Oka” — pt. 16. 18
— Winnetou w dolinie śmierci 
(RFN b.o.), sob., niedz. 16, 18 — 
Krwawy sport (USA 15 1.)

M YŚLIBÓRZ — „Słońce” — pt. 17,
19 — Klejnot Nilu (USA 12 1.), 
sob. 16, 18 — Klejnot Nilu (USA
12 1.), niedz. 11 — Akademia Pa­

na Kleksa, 16,‘ 18 — Klejnot Ni­
lu (USA 12 1.)

OSNO — „Bałtyk” —• sob., niedz.
16 — Przygody błękitnego ryce­
rza (poi. P.O.), 18 — Krokodyl 
Dundee (USA 12 1.) 

i ’SZCZEW — „Przystań” — niedz. 
15 — Pan Kleks w kosmosie — 
cz. 1 (poi.), 19' — 3 i 1/2 tygod­
nia (USA 18 1.) 

iiliCZ — „Zorza" — pt., sob., niedz.
18 — Nico (USA 18 1.)

RZEPIN  — „Chrobry” — sob. 16 — 
Mister pizza (USA 15 1.), 18 — 
Świadek mimo woli (USA 18 1.), 
niedz. 15 — Zestaw bajek, 16 — 
Mister pizza (USA 18 1.), 18 — 
Świadek mimo woli (USA 18 1.) 

SKW IERZYNA  — „Lech” — pt.
16.15, 18 — Krokodyl Dundee-2 
(USA 12 1.), niedz. 12.30 — Pan 
Kleks w kosmosie (poi.), 16.15, 18
— Krokodyl Dundee-2 (USA 12 1.) 

SŁU BIC E — „Piast” — pt., sob.
niedz. 16, 18 — Piekielny obóz 
(USA .18 1:)

STRZELCE — ■ „Zwycięstwo” — 
niedz. 17 — Klątwa doliny wę­
ży (poi. 12 1.), 19 — Czarownica 
(USA 15 1.)

W ITNICA — „Kometa” —• niedz. 16,
. 18 — Krwawy sport (USA 15 1.)

ZIELONA GÓRA 
„ESTRADA” — Hala Ludowa — pt., 

sob. nieczynne, niedz. 16.15, 18 15
— Małpia intryga (USA 15 1.) 

„N EW A” — pt. 15.30, 17.30, 19.45 —
Pluton (USA 18 1.), sob., nredz.
15.30, 17.30 19.30 — Malone (USA
18 1.), niedz. 14.30 — Reksio i jam 
nik (bajki)

„NYSA” — pt. 15.30, 19.30 — Ku­
zyni (USA 15 1.), 17.30 — Młode 
strzelby (USA 15 1.), sob. 15.30,
19.30 —. Przygody rabina Jacoba 
(franc. 12 1.), 17.30 Kuzyni (USA 
15 1.), niedz. 12 — Reksio i gołąb 
(zestaw bajek), 13.30, 17.30 — Prźv 
gody rabiego Jacoba (franc. 12 l.j,
15.30, 19.30 — Kuzyni (USA 15 1.) 

„W ENUS” — pt., sob. 10.30. 15.30 —
Moja macocha jest kosmitką (USA 
15 1.), 13.30, 17.30, 19.30 — Pretty 
woman — śliczna kobieta (USA 
15 1.), niedz. 13.-30. 17.30 — Moia 
macocha jest kosmitką, 15.30, 19.30
— Pretty woman — śliczna kobie­
ta

BABIMOST — „Piast” — pt. 17 — 
Zdrada i zemsta (chiński 15 1)
19 — Rykoszet (USA 18 1.). sob. 
nieczynne, niedz.' 16 — Bajki, 17
— Rykoszet (USA 18 I.)

BYTOM — „Mieszko" — pt., sob., 
niedz. — Ludzie koty (USA 18 1.) 

GUBIN — „Iskra’’ — pt., sob., niedz.
— 48 godzin (USA 18 1.), Boskie 
ciała (USA 12 1.)

GOZDNICA — „Ceramik” — Nico 
(USA 15 1.), Nie kończąca się o- 
powieść (RFN b.o.)

1LOWA — „Śląsk” — pt., sob., niedz.
— Człowiek z blizną (USA 18 1.),

, Czarna wdowa (USA 15 1.), 'Ko­
smiczne jaja (USA 12 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — pt.
17 — Critters (USA 12 1.), 18.45 — 
Nietykalni (USA 18 1.), sob. nie­
czynne-,• niedz. .12 — Wypadek na 
stacji Puffo (bajki poi.), 15.15 — 
Wirujący seks (USA J5 1.), 17, 19
— Gliniarz z Beverly Hills II  
(USA 15 1.)

KHObNO — „Wzgórze” — pt., sob., 
niedz. 17 — Mów mi Rockefeller 
(poi. b.o.). 19 — Mucha USA 18 1.),
11.30 — Motyl (bajki)

NOWA SÓL — „Odra” — pt., sob., 
niedz. — Kaczor Howard (USA
15 1.), Krokodyl Dundee (USA
12 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — pt., sob. 
niedz. — IlambO (USA 13 1.), Po­
wrót na ziemię (USA 12 1.) 

SLAW^. — „Żeglarz” — pt., sob., 
niedz. — Szklana pułapka (USA
18 1.), Jeniec Europy (poi. 15 1.) 

SZPROTAWA — „As” — Bal na
dworcu w Koluszkach (poi. 15 1.), 
Czarownice z Eastwick (USA 18 1.) 

ŚW IEBODZIN — „Przyjaźń” — pt., 
sob., niedz. — Remo (USA 18 1.), 
Krótkie spięcie (USA 12 1.), Mi­
strzyni Vu Dang (chiński 15 1.) 

WOLSZTYN — „Tatry” — pt., sob., 
niedz. — Mucha (USA 18 1.), Kro­
kodyl Dundee I I  (USA 12 1.) 

ZBĄSZYNEK — „Muza” — pt., sob., 
niedz. — Pracująca dziewczyna 
(USA 15 1.). Przeklęty, zły los 
(niem. b.o.), Kosmiczne jaja (USA
12 I.)

ZBĄSZYN — „Obra” _  pt„ niedz. — 
Czerwona gorączka (USA 15 1.), 
sob. nieczynne 

ŻAGAŃ — „Meteor” — pt., sob.
niedz. — Mqonraker (USA 15 1.) 

ŻARY — „Pionier” — pt., sob. 17. 19
— Kickboxer (USA 15 1.), niedz.
15.15 — Krótkie spięcip I I  (USA
12 I.), 17 i 19 — Kickboxer

TEATR

Lubuski Teatr w Zielonej Górze — 
pt. próby w terenie — 10 i 12 — 
Tajemnicza szuflada, sob. 18 — 
Wampuka — premiera, niedz. 12 — 
Tajemnicza szuflada, 18 — Wam­
puka

im. J. Osterwy w Gorzowie —. pt.
10, 12 — Pastorałka, sob. próby, 
niedz. 15 — Pastorałka.

J
Głogów, ul. Perseusza 
Gorzów, ul. Dz. Wrzesińskich 
Choszczno, ul. Wolności 
Strzelce, ul. Wyzwolenia 2 
Lubsko, ul. XX-lecia 
Nowa Sól, ul. Nowotki 
Sulechów, al. Wielkopolskie 
Świebodzin, ul. 1-go Maja 
Wolsztyn,. ul. Świerczewskiego 
Zielona Gór*, ul. Chrobrego 
Żagań, ul. Pomorska 
żary, ul. Osadników Wojskowych

EWA w Zielonej Berze 
zaprasza

Dzisiaj w  zielonogórskim sa­
lonie Biura Wystaw A rty­
stycznych nastąpi otwarcie w y­
stawy pt. „Przegląd plastyki zie­
lonogórskiej” . Organizatorzy za­
praszają nie tylko koneserów. O- 
twarcie nastąpi o godz; 17.

Telew izja s a te l i ta r n a
t a

PIĄTEK
■ 12.35 Dezernat M — serial; 13 Bo­

gaci i piękni; 13.20 California Clan;
14,05 Sprongfield Story; 14.50 Austra 
lia Open — tenis; 16.4P Riskant; 17.55’ 
R.TL Aktuel; 18 Der Sechs-Millionen 
-Dollar-Mann; 19.15 Die Himmelhun 
de von. Boragora; 20.1U Menschen- 
raub — film USA; (Glenn Ford);
22.45 Tutti Frutti; 23.45 Diango und 
Sabata — western , włoski: 01.20 
Orient Express — film niemiecki.

SOBOTA
6.45 Karetka pogotowia nr 7; 7.10 

Rodzina Schoengruberów; 7.35 Ko­
chany wujek Bill; 8 Konfetti; 9.35 
Klack; 10.10 Rozrywka z Rzymu;
10.35 Rcdzina Jetsonów, 11 Pif i Her 
kules; 11.15 Cudowny świat; 12.35 
He man; 13.25 Bohaterśkie żółwie;
13.50 Ragazzi; 14.20 Sierra; 13.10 Dak 
tari; 16.05 Lassie; 16,55 Powrót ąnio 
la; 17.45 Cudowne lata; 18.10 Nowoś 
ci filmowe; 19 Film; 20.15 Ognisty 
walc; 22 Alles nichts, oder; 23 Film; 
0.30 Sexy folies; 0.55 Film.

N IED ZIELA  
1*. 10 Miś Yogi; 7.35 Scooby-Doo; 8 

Li-la Lauenbaer 9.30 Kreskówka;
9.40 Film; 11 Film; 13 Junior Zeit;
14.20 Wywiad z Peterem Krausem;
15.55 330 kilometrów; 19.10 Dzień jak 
żaden inny; 20.15 Koleś naciąga Lu 
kasza; 21.45 Spiegel tv; 22.15 Prime 
Time; 22.35 Główny lekarz dr WTęst 
phal; 23.25 Y^alka z mafią: 0.10 No 
cą, gdy krzepnie krew; 0.35 Niezna­
ne wymiary; 1 A. Hitchcock przed 
stawia.

13.15 Chance-show; 20 Hardball .— 
serial kryminalny; 20.55 Blick; 21 
Frank und frei; 22.05 Auf leisen 
Sohlen konimt der Tod -— kryminał 
USA (Raquęl Welch); 23.40 Zum 
Gasthof det spritzigen Maedchen
— komedia erotyczna.

SOBOTA
8.30 Paradise; 9.30 Magazyn gospo 

darczy; 10.05 Główki, główki; 10.30 
Von Herz zu Herz; 11 Frank und 
frei; 11.50 T. J. Hooker; 12.45 Auf 
und davon; 13.10 Hotel: 14 Lemkes 
selige Witwe — film niem.; 15.45 
Mode — magazyn; 16.15 Zappy- 
show; 16.40. Neon Rider; 17.50 Wir 
łielien Kate; 18.15 Chance — show;
19.30 Lachen; 20 Gelie'bte Brigitte — 
film USA; 22 Alien Nation; 22.55 Die 
Pranke des Tigers — film USA; 0 40 
Auf leisen Sohlen kompit der Tod
— film USA (Raquel Welch).

N IED ZIELA
8.30 Neon Rider; 9.30 Juxbox; 10 

Zwierzęta i my — magazyn; 10.30 
Auf und davon: 11 So gesehen - 
magazyn; 11.05 Gcliebte Brigitte — 
film; 13.10 Hotel; 14.05 Nowości ki­
na; 17.10 Strasse der Yerdammis — 
film USA; 13.50 Sport; 19.30 Von 
łlerz zu Herz; 20 Hab ’ich nur Deine 
Liebe — film; 22 Talk im turm;
23.15 Valentina; 23.45 Der grosse San 
tini — film USA.

ehen Dick; 11.15 Riptide; 12.05 B ill 
Cosby Show; 12.30 Komedia USA;
14.15. Film dla młodzieży; 15.30 Ucia 
czk-i mumii — horror USA; 17.05 Pa 
troi boat; 18.10 Perry Mason — kry 
minął USA; 19.50 B ill Cosby Show;
20.15 Drei Maedels vom Hheln — ko 
media niem.; 21.50 Ulice San Fran* 
cisco; 22.50 Fuenf vor 12'in Caracał
— film sensacyjny.

N IED ZIELA
8.35 Bis ans Ende der Welt: 9 Ni 

kłaas. ein Jungę aus Flandern; 9.25 
Captain Scarlet; 9.50 Puscheł, das 
Eichhorn; 10.15 Przygody Sindbada;
11.05 Bill Cosby Show; 11.30 Patrol 
boat; 12.25 Film rysunkowy: 13.15 W 
świetle dzikich zwierząt; 14.05 Perry 
Mason; 15.40 Film dla młodzieży;
17.15 Riptide; 18,15 Western; 19.45 
Bill Cosby Show; 20.15 Ninę to five
— •komedia USA; 22.15 Ulice San 
Francisco; 1.45 Kryminał USA; 3.20 
Strasse ohne Ausweg — film U SA

K S i

E i i m Ne t
PIĄ TEK

7 El Cid film USA historyczny;
11 Rock n’roll — muzyczny USA;
13 Tropical Snow; 15 The Experts — 
komedia USA (John Travolta); 17 
The Principal — sensacyjny USA; 19
B. L. Stryker — Blind Chess — kry­
minał USA (Burt Reynolds); 21 The 
Sicilia — sensacyjny USA; 23 The 
Accused — dramat USA; 1 The Pre 
sidio — USA (Sean Connery); 3 Lit- 
tle shop of horrors — komedia.

SOBOTA
7 Maria z portu — fr.; 9 D. Croc- 

ket i rzeczni piraci; 11 Kreskówka;
13 Biloxi blues; 15 Kapłan miłości;
17.15 Jaki ojciec taki syn — kome­
dia; 19 Pięć rogów; 21 Cherry 2000 
-i f*ui.tast.-.naukow.y;,23 śmiereionoś 
na broń; 1 Niespodzianka dla doro 
Slych widzów; 3 Wąż i tęcza; 5 Po­
wrót buntowników.

N IED ZIELA
7 Scooby i nieśmiały wilkołak; 9 

Brzydki jamnik, 11 Moroni z kusmo 
| su; 13 Upadek rzymskiego imperium;

15 ^Napoleon i Samanta; 17 Zaciekły 
pościg; 18.30 Rain Man; 21 Monkey 
Shines; 23 Obiecana ziemia; 1 Brad- 
dock — zaginął w akcji (3); 3 Ukła 
dacz ładunków; 5 Morderstwo w no 
cy.

P IĄ TEK
8.30 D J Kat Show; 10 Game Show;

11.30 Młodzi doktorzy; 12 Zuchwały
i piękny; 12.30 Młody i niecierpli­
wy; 14 Wyznanie; 14.30 Another 
World; 15.15 Loving; 15.45 Oto Lucy;
10 15 The D.T Kat Show; 18 Lost in 
Space: 19 Family Ties; 19.30 Tele­
turniej: 20.30 Hey Dad; 21 Riptide;
22 Hunter; 23 Wrestlirg; 24 Cricket.

SOBOTA
7.30 Latający Kiw i; 8 Fabryka 

uciech; 12 Binic Woman; 13 Po roku 
2000; 14 Combat; 15 Zapasy; 16 Cool 
Cube; 18 Oddział śmigłowców; 10 
Parker Lewis nie może przegrać;
19.30 Rodzina Adamsów; 20 Faceci
i cizie; 20.30 W  żywym kolorze; 21 
China Beach; 22 Projektantki; 22.30 
Murphy Brown; 23 Happening; 0.30 
Potwory; 1 Zwrot w opowieści.

N IED ZIELA
7.30 Rafa koralowa; 8 Mieszanka;

12 Osiem wystarczy; 13 To niewia­
rygodne: 14 Nowe przygody cudow­
nej kobiety; 15 Gwiazdy zapasów;
16 Człowiek z Atlantydy: 17 Łódź 
miłości; 18 Małe cudo: 18.30 Młode 
talenty na estradę; 19.30 Rodzina 
Simpsonów; 20.21 Jump Street; 21 
Evita Peron (1); 23 Falcon Crest; 24 
Rozrywka wieczorem.

SAKI
P IĄ TEK

9.05 Love Boat; 10.15 Serial rys.;
10.40 Dymiący kolt; 11.30 Fort Bo- 
yard; 14 Naćhbarn; 14.25 Love Bóat;
15.55 Paradise — western USA; 16.45 
T. J. Hooker; 17.50 W ir łieben Kate;

P IĄ TEK
7.50 Die WTaltons; 8.35 Die Leute 

von der Shiloh Ranch; 9.30 Petroceli;
10.50 Prost Helmut; .13.35 Die Leute 
von der Shiloh Ranch; 14.40 Rascal, 
der Waschbaer,- 15.05 .Schweinchen 
Dick: 15.40 Der Yagabund; 16.05 Per 
ry Mason; 17 Doogie Howser; 17.25 
Barney Miller; 18 Herzschlag des 
Lsbens; 19.20 Ein Colt fuer alle 
Faelle; 20.15 Fast wie in alten Zei- 
ten — komedia USA; 22 Ein . Mann 
raeumnt auf — kryminał: 23.35 
M.A.S.H.; 1.45 Die Unbestichlichen;
2.35 Hawai 5:0.

SOBOTA
9.40 Film rysunkowy; 10.25 Pu­

scheł, das Eichhorn; 10.50 Swein-

MUSJC TEL£V!SKW
P IĄ TEK

10 The best’ picture Special Edl- 
tion; 10.30 V J  P. King; 14 V J  Pip 
dann: 16 Yo! MTV Raps: 16.30 Klub 
M TV; 17.30 MTV Prime; 19.30 Dial 
•MTV; 20 V J  R. Cokes; 22.30 The bes* 
picture Special Edition; 23 Saturday 
Night Live; 23.30 Coca Cola Report;
23.45 News At Night; 24 Greatest 
Hits; 01 MTV Spotligh — Unplug- 
get with Poison; 1.30 V J  Pip Dann;
3 Nocne wideo.

SOBOTA
8 V J  Paul King; 10 Klub M TV;

11 Spotlight: 11.30 Lista przebojów 
•w USA; 13.30 XPO; 14 V J  Pip Dann;
17.30 Yo! MTV Raps; 18.30 Wielki 
obraz — wydanie specjalne; 19 Lista 
przebojów w Europie; 21 Party Zo 
ne; 23.30 Klub MTX; 24 V J  Ray Co 
kes; 3 Nocne wideo.

N IED ZIELA
8 V J  Paul King; 10 Klub MTV;

10.30 V.T Paul King; 11 Spotlinght;
11.30 Lista przebojów w Europie;
13.30 XPO; 14 V J Pip Daun; 18.30 
Spotlight: 19 Lista przebojów w 
USA; 21 120 minut; 23.30 Klub MTV;
24 Headbangers Bali; 2 V J  Ray Co 
kes; 3 Nocne wideo.

£4m OSPGRY
* *

P IĄTEK
9 Piłka ręczna —. międzynarodo­

wy puchar z Ystad; 10 Bilard — pu 
char Masters z Anglii; 13.30 Tenis
— mistrzostwa mężczyzn z Australii;
15 Bilard ' na żywo — puchar Mas­
ters z Anglii; 10 World Sport Spe­
cial; 20 Bilard na żywo;*23 Narciarst 
wo; 24 Wiadomości Eurosportu; 1.30 
Tenis.

SOBOTA
8.30 Fabryka uciech; 10 Surfing z 

Australii; 10.30 Wiadomości moto;
11 Na żywo; zjazd mężczyzn i ko­
biet, tenis z Australii; 15 Bilard;
18.45 Regaty samotników; 19 Nar­
ciarstwo alpejskie; 20 Bilard; 23 Za 
pasy; 0.30 Boks; 1.30 Narciarstwo al­
pejskie.

N IEDZIELA
8 Świat cyrku; 8.30 Fabryka 

uciech; 10 Sport na świecie; 11 Boks;
12 Na żywo: koszykówka, slalom 
specjalny mężczyzn, bobsleje — 
czwórki; 15 Bilard: 19 Sporty moto 
rowe; 20 Bilard; 23 Narciarstwo alpej 
skie — przegląd; 24 Paryż — Dakar 
(ostatnie 4 dni); 1 Piłka ręczna ze 
Szwecji (Ystad).

PIĄTEK , 18 STYCZNU
PROGRAM l: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,

10.02, 11, 13. l i, 15, 20, 21, 22 — wia­
domości;, 5.20 Gimnastyka poranna;
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze;
6 — 0 Sygnały dnia; 8.15 Radio. Bi 
znes; 9 Otwarty mikrofon; 10.30.J. 
Collins „Żony z Hollywood” ; 11.30 
Przeboje non stop; 12.35 Radio kie 
rowców: 13.08 Z płytoteki kolekcjo 
nera: 13.35 Rolnicza antena; 14.05 
Magazyn muzyczny „Rytm” ; 10.10 
Muzyka i aktualności; 16.50 Dzień 
nik Radia Watykańskiego; 17.30 Ra 
dio Sat; 19.30 Radio dzieciom: „Opo 
wiadanie bez tytułu i bez końca” ;
20.15 Kontert życzeń: 20.40 Notatnik 
kulturalny: 21.30 Łagodnie tak jak 
ja — muzykoterapia; 22.05 Na róż 
nych instrumentach: 22.13 Muzyka 
baroku: 23.15 Panorama świata;
22.30 Chanson, znaczy piosenka.

PROGRAM n : 7, 9. 14, 21.20, 0.55
— wiadomości; 7.10 Mozaika muzy­
czna: 8.20 Orkiestry, zespoły, soliś­
ci: 3.40 i 2240 L. Tyrmand ..Życie 
towarzyskie i uczuciowe” : 9.10 Mu 
zykorama: 9 50 i 17.50 „Plac Czer­
wony” : 10 Koncert z tematem: Kon 
certy kompozytorów oolslcich; 11 Ra 
dio Kontakt (44-72-75): 13 Z malo­
wanej skrzyni: 13-25 Z muzyką poi 
ska przez wieki: 14.05 Apetyt na.pio 
senkę: 14.50 Pamiętniki i wspomnie 
nia: „Czas kobiet": 15 Album ope 
rowy: 15.45 Gwiazdozbiór; 16 30 Dzie 
ła. ;tvle, epoki: 18 Klub płytowy;
19 Literatura polska w ochach są­
siadów- 19 30 Wieczór w filharmo­
nii: 21 2” Felieton kulturalni’: 21 30 
„Kraksa” — słuch.: 22 07 Blues se 
ssion: 23 Hortus musicus h"rtus 
efoctronicus; 23 45 Czas na rock.

PROGRAM II I :  5. 6. 7, 8, 9, 12,
14, 13. 17, 18, 23 —' wiadomości; 6.15 
Informacje sportowe; 7.30 Polityka 
dla wszystkich: 8.30 i 13 „Polowa­
nie na Czerwony Październik” ; 9.05

Winien i ma; 10.40 i 19.50 „Przypad 
ki Aug:e’ego Marcha” ; 11.30 Mała 
antologia nagrań chopinowskich; 12 
Radio Kanada; 13.10 Powtórka z roz 
rywki; 14.03 Międzynarodowy Rok 
Mozartowski; 15.20 Brum; 16 — 13.30 
Zapraszamy do Trójki; 18.30 W po­
czekalni Listy przebojów; 20 Lista 
przebojów’ Programu III; 21.30 Lis­
ta debiutów: 21.45 Między punkiem 
a funkiem; 22.15 Powieść w wyda 
niu dźwiękowym: „Stąd do wiecz­
ności” ; 22.45 Opera tygodnia: G. Ver 
di „Aiłła” ; 23.10 Rock z prądem; 24
— 4 Trójka pod księżycem. •

PROGRAM IV : 5.30, 6, 7, 8, 12.30, 
16. 19.30, 23.55 — wiadomości; 5.20, 
6.20, 7.20 Język angielski; 5 — 8.30 
Poranek z Czwórką; 8.30 Gdzie mi 
łość wzajemna; 8.50 — 10 Radio naj 
młodszych; 10 Rozmaitości krajowe
i zagraniczne: 10.30 Klasycy muzy­
ki rockowej; 11 — 12.27 Dom i świat 
(28-57-12): 12.35 V,7 galerii- muzyki;
13.45 Na krakowską nutę (3); 14 Te 
raz my; 17.35 Szkoła współczesna;
17.50 — 19.30 Widnokrąg: 17.55 Ma 
le monografie jazzowe; 18.25 W krę 
gu muzyki chrześcijańskiej; 19.35 
Oryginały i transkrypcje na gita­
rę klasyczną. 20.05 Jeżyk’niemiecki;
20.30 Kultura i okolice; 21 Posłu­
chaj, przeczytaj: • „Rozmowy z So­
wietami” : 21.10 Refleksje i rezonan 
se muzyczne: 22 BBC — retransmi 
sja; 23 Radiokomputer nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy/ 17.15 W kręgu mit- 
zyki instrumentalnej; 17.30 Repor­
taż archeologiczny Ć. Galka; i7.45 
Brama na Zachód — rep. ąrcheolo 
'liczny C. Galka; 18 Rozmowa z 
prof. Marinem Demieńskim — aud; 
K. Stanglewicza; 18.15 Muzyczny re 
laks.

SOBOTA, 19 STYCZNIA
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 7 8

9.02, 10, 11, 12.05, 13.07, 14, 15, 16, 18*
19, 20, 21, 22 — wiadomości; 5.20 G i 
mnastyka poranna; 5.30 Poranne roz 
maitości rolnicze; 6 — 8 Sygnały 
dnia; 9 Cztery pory roku; 10.30 Prze 
boje zaw'sze młode; 11.30 Nowości 
nie tylko z CD: 12.30 Przegląd pra 
sy rolniczej; 12.35 Radio kierowców;

wa „Idiota"; 19.20 — 23.30 Transmi 
sja z Metropolitan Opera w Nowym 
Jorku; 23.30 Przebój za przebojem.

PROGRAM II I :  5, 6, 7. 8, 9, 14,
18, 22 — serwis Trójki; 6.15 Informa 
cję sportowe; 7.30 Polityka dla wszy 
stkich; 9.05 — 14 RadioMan (stereo);
14.03 Międzynarodowy Rok Mozar­
towski; 15 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nashville; 16 Hyde — Radio

P O L S K IE
R A D IO

13.05 — 18 Radio Relax; 18.05 Maty 
siakowie; 18.40 W poszukiwaniu ulu 
bionej melodii; 19,30 Radio dzie­
ciom: „Supełek” — aud. H. Biela­
wskiej; 20.15 Koncert życzeń: 21.08 
Przy muzyce o sporcie; 21.55 W  kil 
ku taktach w kilku słowach; 22.15 
Janko muzykant — jak pielęgno­
wać talenty —aud. A. Wrońskiego;
23.30 Zaproszenie do tańca; 23.55 My 
śll przed końcem dnia.

PROGRAM I I :  7.00, 9.00, 21.05, 0.55
— wiadomości; 7.00 Początek pregra 
mu; 7.05 Słowo na dzień; 8.10 Ty­
dzień w stereo; 9.05 Felieton kul­
turalny; 9.25 Recital Wiesława Go- 
łasa: 10.00 — 13.00 Sobota meloma­
na (CD); 13.15 Śpiewać życie — aud. 
A. Domańskiej; 14.00 Europejska 
Lista Przebojów; 16.15 Zapiski ze 
współczesności; 18 Metalikus — aud. 
R. Rogowieckiego; 19 Muza Pawło­

— Park prowadzą B. Marciniak i 
M. Kydryński; 18 Informacje spor­
towe; 19 Moja przestrzeń; 20 Magia 
erotyki; 22 Informacje sportowe;
22.05 Polityka dla 23 —
4 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV : 6, 7, 8, 11, 15.50,
18, 19,30 23.55 — wiadomości; 6 In 
formacje sportowe; 8.30 Impulsy;
8.50 — 11 Klub pod znakiem zapy 
tania; 11.59 Biuro listów; 12 Muzy 
czne legendy; 12.30 Pomost — aud. 
Redakcji Katolickiej dla młodzieży;
13 Koncerty zatrzymane w czasie;
14 — 16 Popołudnie- młodych słu­
chaczy; 16.15 O kulturę słowa — 
aud. W. Zychowicz; 1G.30 Tak i nie
— mag. kult.; 19.35 PiosenSa literac 
ka; 20 Redakcja literacka przedsta 
wia; 22 BBC — retransmisja: 23.30 
Rozmowy intymne; 23.50 — 23.55 Mi 
matura przed północą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenka z 
myszką — B. Patalas; 9.30 Czym ży 

' jemy — D. Linkowski; 11 Sprawy
i sprawki — E. Matuszewski; i2Kon 
cert melomana — C: Galek; 13 
„Eko” — K. Baług; 14 Bliżej urzę 
du — K. Baług; 15 Moto—Radio — 
Zb. Roszczyk; 16 Wiadomości + 
muzyka; 16.15 „Mić”  — magazyn 
młodych; 17.15 POP — Corn — ma 
gazyn muzyczny; 17.45 Muzyka.

N IEDZIELA, 29 STYCZNIA
PROGRAM I: 7, 8, 12.05,, 16, 18,19,

20, 23 — wiadomości; 7.05 7 dni w 
kraju i na świecie; 7.30 Echa spor 
towej soboty; 7.35 Album płytowy 
Hanki Ordonówny; 8.05 Radiowy ma 
gazyn wojskow’y; 8.50 Muzyka daw 
nych mistrzów; 9 Msza św. rzymsko 
kotolicka ( transmisja z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie); 10.30 TOP
10 — lista przebojów: 11.30 Koncert 
chopinowski; 12.05 W  samo połu­
dnie; 13 Radiowa piosenka tygod­
nia': 14.30 W Jezioranach; 15 Koncert 
życzeń: 16.05 Teatr Polskiego Radia 
„Obrazki Starej Warszawy” : 16.35 ■ 
Popołudnie z kolęda: 17.40 Wiersze 
dla Ciebie; 18.05, Wiadomości spor­
towe; 19.30 Radio dzieciom — „Ra­
diowe nutki” ; 20.05 Przy muzyce o 
sporcie: 21.05 Przewodnik koncerto 
wy; 21.55 W  kilku taktach w kilku 
słowach; 22 Teatr Polskiego Radia
— „Czy zna pan Maronne” : 23.15 
Świat — temat tygodnia; .23.30 Jazz
i -piosenka; 23.55 Północ poetów.

PROGRAM II:  7, 13, 17, 21, 0.55
— w;adomości; 7.15 Poranna serena 
da; 9 Kolędy polskie; 9.40 Tygodnik 
literacki; 10 Nowe płyty, nowe na 
grania; 11 Filharmonia młodych; 12 
Dwójka proponuje; 12.10 Koncert na 
bis; 13.05 Romanse i nie tylko: M. 
Czajkowski; 14.20 Droga do nieba;

15 Koncert chopinowski; 15.40 Felie 
ton muzyczny; 16 Pjosenka na ży 
czeaie; 17.05 Zakłócenia odbioru; 18 
„Biała dama” — opera komiczna;
20.20 Szanujmy wspomnienia; 21.05 
Wieczór płytowy; 24 Miniatura lite 
racka'.
.PROGRAM II I :  7, 9.05, 13.05, 17 —

serwis Trójki: 7.05 Melodie prz.ebu 
dzanki; 8.00 Komu pjosenkę; 8.50 
Nowości z lamusa; 9 — 10 Co z tą 
Trójką?; 10 Tylko 50 minut, Zespół 
Adwokacki „Dyskrecja” ; 11 Pod da 
chami Paryża; 12 Recital Marii — 
Joao Pires; 13.10 Niech gra muzy 
ka; 14 Prywatnie u Krzysztofa Woj 
ciechowskiego; 15 Powtórka z tygod 
nia; 15.30 Co nam zostało z tych... 
płyt; 17,05 Po drugiej stronie lu­
stra; 17.35 Odkurzone przeboje; 20' 
Moja muzyka; 20.45 „Nas dwoje” — 
słuch.; 21.45 Musicale, musicale; 23 
Rozmyślania przed północą; 24 — 4 
Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV : 6, 12, 19.30, 23.55
*— Wiadomości; 7 Kalendarz radio­
wy; 7.30 Mistrzowie Bluesa; 8.50 Ora 
toria, kontakty; 10.30 Radiowy Te­
atr dla dzieci: „O królewnie Mary 
s;. Czerwonym Łabędziu i lodowej 
górze; 11 Magazyn rozgłośni H a w  
skiej; 13.20 Pianiści na estradach 
świata; 14 „Ojciec” — Teatr Nie­
dzielny: 15.45 — 17.50 Alfa i Ome­
ga; 18 Nabożeństwo Kościoła Prawo 
sławnego; 19.35 Wieczór muzyki i 
myśli; 22 BBC — retransrmjsia; 23.15 
Poetyczny świat pieśni.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

7.30 Niedziela z muzami — Sz. Mar 
kiewiez; 8.30 Grające listy — E. Ba 
nachowicz; 9 . „Magia białej kartki”
— rep. 1. Linkjewicz; 9.30 Koncert 
życzeń: 10.30 Muzyczny relaks; 15.00 
H ifs Radio — w . Mróż; 21 W spor 
towym rytmin.



PIĄTEK
PROGRAM I

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny ma 

gazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkota dla rodziców

10.00 „Dwaj bracia” (1) dramat 
społ.-poiit. prod. włoskiej

11.20 Szkoła dla rodziców
11.55 Aktualności Telegazety
12—15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 ..Było sobie życie” (6) — 

,,Płytki krwi” — franc. se­
rial ang.

12.30 Historia — Polska Kazimie 
rza Wielkiego

13.00 Polskie drzewa — Jodła
13.30 Galerie świata — „Erm i­

taż” (7)' — „Europejska sztu 
ka zdobnicza w średniowi*
czu”

14.00 Agroszkoła — Uprawa ogór 
ków na słomie

14.30 Język angielski (19)
15.00 Ministerstwo Edukacji Na­

rodowej informuje -
15.05 Sceny rodzajowe w raalar 

stwie polskim
15.20 Obrazki z wystawy. (Paryż 

1974)
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Dla młodych widzów: Co 

jak
16.45 Dla dzieci: Ciuchcia

17.15 Teieexpress
17.30 Raport — przegląd wyda­

rzeń międzynarodowych
17.55 10 minut
13.05 „Odbicia” (4) — serial TP
19.00 Od „Kapitału” do kapitału
19.15 Dobranoc: „Boułi”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dwaj bracia” (1) — dra­

mat społ. poi. prod. włos­
kiej

21.50 „Witkacy — firma portre 
towa” (2) — film dok.

22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Weekend w Jedynce
22.45 Panorama światowego spor 

tu,
PR O G RA M  TI"

7,55—11 Telewizja
7.55 Powitanie

śniadaniowa

8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Murmurando” — film TP

10.00 CNN-Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Obrazy, słowa, dźwięki — 

program o sztuce
12.00 „Bagdad Cafe” — serial 

USA
12.25 O bandurze i na bandurzs 

-4 program muzyczny
12.50 „Crime Story”  — ser. USA
13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN-Headline News.
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Czas akademicki —■ kato­

licki magazyn młodzieżowy

15.00- „Ulica Sezamkowa” — pro 
gram dla dsieci

16.00 ,.W labiryncie” — serial 
TP

15.30 Wzrockowa lista przebo­
jów' Marka Niedżwiąekiego

17.00 „Noce i dnie”  (6) — „M i­
łość” — serial TP

18—19 Programy regionaln*
19.00 Obserwator
19.20—21.30 Programy regicnaln*
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime Story” — łsrial 

USA
22.45 Program regionalny
23.05 Zwykli chłopcy — rep.
23.30 CNN — Headlin* Nerw*
23.50 Noc z ArrfŚną 5

SOBOTA
PR O G RA M  I

7.00 Program dnia
7.05 Magazyn informacyjno-go- 

. spodśrezy
7.30 Tydzień na działce
8.20 Piłkarska kadra czeka
8.35 Ziarno — program Redak­

cji Katolickiej dla dzieci 1 
rodziców

9.00 Wiadomości
9.10 Wiatrak — magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz film 
z serii „Było sobie życie”

10.40 Na zdrowie — program re 
kreacyjny

11.00 Bellona 
skowy

11.25 Wędrówki dalekie i blis­
kie — „Tajemnice szarych 
komórek” — film dok.

12.10 Aktualności Telegazety

program woj-

12.15 Z Polski rodem — magazyn 
polonijny

12.45 Rokenaroler — magazyn 
muzyki rockowej

13.15 Lustro — magazyn opinii 
publicznej

13.35 Laboratorium
14.05 Teie-audi-video
14.30 Walt Disney p rzed staw ia
15.45 Studio Sport — Koszyków 

ka zawodowa NBA
16.40 Butik
17.15 Teleexp»ess
17.35 „Siódemka" w „Jedynce”

— francuski program sate­
litarny ‘

18.30 Opus sacrum — film dok. 
Zofii Haloty

18.55 Z kamerą wśród zwierząt
19.15 Dobranoc: „Opowiadania 

Muminków”
19.30 Wiadomości
20.05 Prederick Forsyth przed­

stawia: „Duma i wyjątko­
we uprzedzenie” — film 
sensac. ąng.-niem.-włoski

18 -  24 

stycznia 

1991 roku

21.45 Kontra punkt — przegląd 
wydarzeń krajowych

22.10 Sportowa sobota
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 „Sztuka kochania” — ko­

media prod. polskiej, wyk. 
. P. Machalica, Ewa Ziętek, 

J. Bończak
PROGRAM n

magazyn woj7.25 Kaliber 191 
skowy

7.55—10.40 Telewizja śniadanie 
w a

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 Magazyn telewizji śniada­

niowej
8.35 Tele-narty
9.05 Magazyn tv śniadaniowej
9.15 „Benny H ill”  — program 

rozrywkowy
9.45 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN-Headline News

10.15 Magazyn tv śniadaniowej
10.40 „Cudowne lata”  — Serial 

USA
11.05 Bariery
11.25 Program dnia
11.30 „Rodzina Brettów" (15) — 

serial ang.
12.30 „Zwierzęta świata” — se­

rial dok, prod. ang.
13.00 5-10-15 -r- program dla dziś 

ci i młodzieży
14.00 „Kusza” — „Jaskinia" — 

serial USA
14.30 Studio tajemnic — Oddech 

życia
15.00 Moda karnawałowa Graży­

ny Hase
15.30 Kontakt TV — W Kontak 

cie z gwiazdami — 'koncert 
UB 40

16.30 „Strefa zmroku” — serial 
USA

17.00 Wielka Gra — teleturniej
18.00 Program lokalny

18.30 „Benny HiU” — program 
rozrywkowy

19.00 Obserwator
19.30 „Diabły z- Loudun”  w Heil- 

bronn — rep.
20.00 W hołdzie pamięci Wacła­

wa Niżyńskiego —• widowis 
ko baletowe

20.45 Wariacje Eryka Lipińskiego 
na temat opery Rossniego 
„Kopciuszek”

21.00 Co czytać — Artur Między­
rzecki

21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo r.a niedzielę — ks. 

Janusz Pasierb
21.50 „Rodzina Brettów” (15) — 

serial ang.
22.45 Rozmowy bez sekretów: 

Phil Donahue show — Tak
i nie dla wojny w Zatoce 
Perskiej

23.35 Komentarz dnia ’
23.40 CNN-Headline News

NIEDZIELA
PROGRAM i

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 P.o gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Tele- 

ranek oraz filni z serii 
..Niebezpieczna Zatoka”

10.30 „Przerwana cisza” (3) — 
„W  przestworzach”  — se­
rial przyr.

11.00 Notowania, czyli co się opła 1 
ca rolnikowi

11.25 Pewnego dnia o świecie — 
wojskowy program dok.

12.00 Poranek symfoniczny 
WOSPRiTV — pod dyrek­
cją M. Niesiołowskiego

13.00 Teatr dla Dzieci: J. Niem­
czuk „Królewna Śmieszka”

13.50 Telewizyjny koncert życzeń
14.35 Magazyn Morze
14.55 Zima lubi dzieci — wokół 

koncertu
15.35 ‘Premiery Starego Kina: 

„Wierna rzeka” — wspom­
nienie o Leonardzie Bucz­
kowskim i jego filmie z 
1936rr.

16.50 Telewizjer
17.15 Teleexpress ’

17.35 „Carmen na lodzie” — 
film niem.-hiszpański z u- 
działem Kateriny Witt 

19.00 Wieczorynka: Walt Disney 
przedstwia „Chip i Dale” 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Wszystkie drogi prowadzą 

do domu” (2) — film wło­
ski

21.45 7 dni — świat 
22.15 Sportowa niedziela
22.45 Wiadomości wieczorne

PROGRAM n
6.40 Powitanie 
6.45 Panorama dnia 
6.55 Przegląd tygodnia (dla nie 

słyszących)

7.30 Film dla niesłyszących 
„Wszystkie drogi prowadzą 
do domu” (2)

9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lokalny

10.00 CNN-Headline "News 
10.15 Weneckie (jiennole — rep. 
10.50 Z Wojciechem Kilarem o

muzyce — Powrót do fol­
kloru

11.25 Druga twarz artysty — rep. 
i, o Wiesławie Ochmanie 
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Póki się . znów nie spot­

kamy”  — (2) — serial ang.
13.00 100 pytań do...

13.40 Maciej Niesiołowski — Z ba 
tutą i humorem

14.00 Kino familijne: „Złotodaj­
ny strumień” (1) — serial 
australijski

14.45 Archiwum Kontaktu: „Czap 
ski” — film dok.

16.00 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Bezkresna pod­
róż” (1) — serial popular­
no-naukowy USA

17.00 Studio Sport: Puchar Eu­
ropy w piłce ręcznej kobiet 
Pogoń Szczecin — Sarsjo 
H. K.

17.30 Bliżej świata- — przegląd 
tv satelitarnych

19.00 
19.30

20.00

21.60

21.30
21.45
22.35
23.05

23.35
23.40
23.55

Wydarzenia tygodnia 
Abecadło jaszczurów 
Przeboje Bogusława Kaczyń 
skiego
Wrocław na antenie Dwój­
ki — Ręcital Doroty Staliń 
skiej
Panorama dnia 
„P ik i się znów nie spotka 
my.” (2) — serial ang. 
Uśmiech z Galicji 
DeI'amore — śpiewają Jo ­
lanta Majchrzak i Tadeusz 
Woźniak 
Komentarz dnia 
CNN Headline News 
roezja nowej fali — Krzy 
sztof Karasek

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

13.23 Aktualności Telegazety
13.30—15.55 Telewizja edukacyjna
13.30 SpbWania, z literaturą — 

B o~binson Cruzoe" ;
14.05 Agroszkoła — Zgorzel -kory
14.35 Język francuski (16)

15.05
15.30

15.55
16.00
16J0
16.20
1Z.15
17.35
18.00

Zapraszamy
Uniwersytet. Nauczycielski
— Nieobecne dyskursy — 
Temat trzeci 
Program dnia 
Wiadomości popołudniowe 
Video-Top
LUZ; — progr. -nastolatków 
Teleexpress - . r 
Gry wojenne
10 minut

18.10 „Czarne chmury”  (3) — 
serial TP

19.15 Dobranoc: „Przygody Bolka
i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV: G. Spiro „Szal* 

bierz” wyk.: T. Łomnicki, 
A. Dymna

22.00 Rzeczpospolita samorządna
22.35 Wiadomości wieczorne

22.50 Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej „S"

23.35 Język niemiecki (12)
PROGRAM I I

13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena „Dwójki"
14.00 CNN — Headline News
14.15 Konkurs 5-citi milionów-
15.00 „Capital City” (3) — serial 

angielski

1 *5.00 Zwierzęta wokół nas
16.30 Widziane z Gdańska — 

program publicystyczny
16.45 Ojczyzna — polszczyzna
ń.OO „Kodeks ucznia szkoły śre 

dniej im. Alfreda Graębne 
ra” — film USA

18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PK F
19.00 Obserwator

19.20 Antena Dwójki
19.30 Język angielski (12)
20.00 Auto-moto Fan Club
20.30 Seans filmowy
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
22.05 „Capital City" (3) — serial 

ang.
23.05 Rozmowy o cierpieniu
23.20 Komentarz dnia ■
23.25 CNN — Headline News

WTOREK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — magazyn 
poranny rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Detektyw” — francuski 

film fab.
11.55. Aktualności Telegazety 
12.00 — 15.35 Telewizja edukacyj 

na
12-00 Wokół nas
12.30 Wśród ludzi — Handel

13.00 Chemia — Berylowce, żela 
zowce

13.30 Kobiety XX-lecia — Stani 
sława Przybyszewska

14.05 Agroszkoła — był sobie las
14.35 Tele-radio-komputer
15.05 ...Jedwabny szlak" — japoń 

ski serial dok.
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video—Top
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak — wy 

danie karnawałowe oraz w 
kinie Tik-Taka „Misia Yo 
gi wyprawa po skarby”

17.15 Teleexpress
17.35 Z archiwum Teatru Tv: M. 

Nurkowska „Małżeństwo 
Marii Kowalskiej” (wyk. J. 
Jankowska-Cieślak, K. Ka 
czor, W. Kamas)

19.15 Dobranoc: „Hej Bun Bu” 
19.30 Wiadomości
20.05 „Detektyw” — francuski 

film fab. (wyk. N. Baye, 
V. Brasseńr, J. Hilliday) 

21.45 Listy o gospodarce 
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 „Stalin” (3) — serial dok. 
23.50 Język francuski (10)

PROGRAM n
7.55 — 11 Telewizja śniadanio­

wa
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 Serial filmowy

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej 
11.10 „Preludium przeznaczenia"

— radz. film fab.
12.50 Pod batutą J. Maksymiuka

— program muzyczny
13.15 Program dnia 
13.20 Przegląd prasy

13.30

14.00 
14.15 
14.45
15.00

16.00

17.00

18.00
18.30

Dookoia świata — W kra­
ju kangurów 
CNN — Headline News 
Magazyn ekologiczny 
Studio aktywnej tv 
„Ulica Sezamkowa" — pro 
gram dla dzieci 
Studio Sport: MS w nar­
ciarstwie alpejskim — sla 
lom specjalny mężczyzn 
„National Geographic — 
„Poszukiwacz” — serial dok. 
USA -
Program lokalny 
Modlitwa wieczorna z koś 
ciola św. Mikołaja w Lesz 
nie

19.00 
19.20 
19.§0
20.00 
20.50

2.1.30
21.45
21.55

23.40

0.10
0.15

Obserwator
Reportaż
■Język angielski (42)
Non stop kolor — magazyn 
..Boże, coś Polskę,.,'' — pie 
śni w wyk., zespołu F il­
harmonii Narodowej im. 
R. Traugutta
Panorama dnia •
Sport
„Desperacja" — film polski 
(wyk. J. Zakrzeński) 

Mistrzowie współczesnego 
kina — Jerzy Kawalero­
wicz
Komentarz dnia 
CNN — Headline News

SR0DA
PROGRAM I

7,40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole-
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 „Dynastia” (66)' — serial 

USA
10.40 Po sześćdziesiątce — maga 

zyn dla wszystkich
11.55 Aktualności Telegazety
12—15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 Przybysze z Matplanety
12.30 Na legionowym szlaku —

• Powstanie Styczniowie
13.00 My dorośli
13.30 Język i my Pisma użyt­

kowe

14.05 Agroszkoła — kolektory 
słoneczne

14.35 Rolniczy film oświatowy
15.00 Język niemiecki (20)
15.30 Uniwersytet Nauczycielski

— edukacja  ̂demokratyczna
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w pewnej szkole” (4)
— serial czech.

16.50 Sami o sobie
17.15 Teleexpress
17.35 Studio Sport: MŚ w nar­

ciarstwie alpejskim
18.00 10 minut
18.10 Klinika zdrowego człowie­

ka
18.30 „Żywot człowieka niemczo 

nego” — film dok.
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwa 

rek i jego staw”

T E L E W I Z O R Y  I T T  N O K I A
(produkowane w RFN)

•k 63S0 VT — ID EAŁ COLOR 25"
*  5530 VT — ID EAŁ COLOR 22”
— plaski ekran BLACK  PLANIGON
— zdalne sterowanie telegazeta

O f e r u j e  sklepom RTV
HURTOWNIA „ K B B I M E  X "

Zielona Góra. al. Konstytucji 3-sto Maja 10 
tel. 32-83 llx C43 3505 INFO TL

— możliwość nawiązania stałej współpracy (umowa)
— korzystne formy płatności.

ITT is a trade of ITT  CORPORATION NEW YORK.
AK-52

19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” (60) — ser. USA
20.55 Studio Sport — Mistrzostwa 

Europy w łyżwiarstwie fi­
gurowym (pąry sportowe)

21.55 Program publicystyczny
22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 Język angielski (12)

PROGRAM I I
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 Serial filmowy

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Film  fabularny
12.30 Film dokumentalny
13.15 Publicystyka
13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia

14.20 Przegląd prasy
14.30 Repetycje — najlepsze pro 

gramy łódzkiego ośrod­
ka tv

15.00 '„Ulica Sezamkowa” — pro- 
"  gram dla dzieci
16.00 W  Kontakcie z przygodą
17.00 „Przychodnia wszelkich do 

legliwości’’
18.00 Program lokalny
18.30 „M.A.S.H” — serial USA
1.9.00 Obserwator
19.30 Język francuski (10)
20.00 Świat przedstawiony — ma 

gazyn literacki
20.35 Recital Barbary Dziekan
21.00 Ze wszystkich stron
21.30 Panorama dnia
21:45 „W  labiryncie” — serial TP
22.15 Sport
22.25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN — Headline News

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranna
9.10 Sto lat — magazyn ubez­

pieczeń społecznych
9.20 Domowe przedszkole
9.45 „Gliniarz i prokurator” (7)

— serial USA
10.35 To się może przydać
11.55 Aktualności Telegazety
12—15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 „O naturze rzeczy” (2) — 

film dok.

12.30 Duchy zamków polskich — 
„Kochankowie z Dębna” — 
film dok.

13.00 Fizyka — Indukcja elektro­
magnetyczna

13.30 Spotkanie z literaturą — L. 
Kruczkowski „Niemcy”

14.05 Agroszkoła — Nowe gatun 
ki roślin jagodowych

14.30 Ziemia — nasza planeta
15.05 Kim być? — program dla

15-latków
15.30 „Stare miasto w Szangha­

ju” — film dok.
15.55 Program dnia
16.20 Dla młodych widzów — 

Kwant oraz film z serii „O 
naturze rzeczy” (3).

17.15 Teleexpress
17.35 Spojrzenia — publicystyka 

międzynarodowa

18.00 10 minut
18.10 „Ostatni powstaniec" — 

film dok.
18.45 Magazyn katolicki
19.15 .Dobranoc: „Psi żywot”
19.30 Wiadomości
20,05 „Gliniarz i prokurator" (7)

— serial kryminalny USA
20.55 Pegaz
21.25 Studio Sport — M E w łyż­

wiarstwie figurowym (soli­
stki)

22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Interpelacje
23.45 Jutro w programie
23.50 Język angielski (42)

PROGRAM I I

7.55—U  Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie

8.00 „Ulica Sezamkowa” — pro 
gram dla dzieci

9.00 Transmisja obrad Sejmu
16.55 Program dnia
17.00 „Kośmopolak” — film dok.
18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” — serial 

USA
19.00 Obserwator
19.30 Język niemiecki (12) -
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Jestem 

zbiegiem” — film USA
23.25 Sport
23.35 Rozmowy z Czesławem Mi 

łoszem (9)
23.50 Komentarz dnia
23.55 CNN — Headline News

W  N O W Y M  F O K U - N O W Ą  OFERTĘ
przedstawia sklep 

„Z E N I  T H”

★  TELEW IZORY: ITT Nokia (22” , 25") — Panssonie (17” , 24” ,
28” ) — Hitachi (28” ) — Schneider (26") ,

'fc TV -SAT: pelnozakresowe, stereofoniczne zestawy renomowa­
nej firmy UNIDEN

A- MAGNETOWIDY I  KAM ERY YIDEO: Panasonic.
3onadto polecamy pełny asortyment f o t o g r a f i c z n e g o
przętu l-my POLAROID. Sprzedaż za gotówkę .i na raty!!:
Sielona Góra, al. Konstytucji S-go Maja 10 (naprzeciw kina We-
nus), tel. 32-83.

AK-53


